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Zwołanie w najbliższych miesiącach
konferencji przedstawicieli państw na wysokim szczeblu

W programie: rozbrojenie, położenie kresu propagandzie wojennej,
popieranie rozwoju wymiany handlowej między państwami

Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułganin wystoso­
wał do prezydenta USA Eisenhowera i premiera W. Brytanii Mac-
miliana listy w sprawie zwołania konferencji przywódców państw
— uczestników bloku północno-atlantyckiego i organizacji Układu
Warszawskiego, oraz przywódców niektórych państw nie wchodzą­
cych do wymienionych obu ugrupowań.

Do listów tych dołączone zostały propozycje rządu radzieckiego w

sprawie osłabienia napięcia w stosunkach międzynarodowych.

MOSKWA (PAP). Rząd ZSRR wy­
stosował do rządów Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii i pozosta­
łych krajów NATO oraz niektórych
innych państw listy zawierające

p-opozycje w sprawie osłabienia na­
pięcia międzynarodowego.

Rząd radziecki proponuje zwoła­
nie w najbliższych dwóch lub trzech
miesiącach 1958 roku konferencji
przedstawicieli państw na wysokim
szczeblu, z udziałem szefów rządów.
Na , konferencji tej mogłyby - być
przede wszystkim omówione proble­
my, których uregulowanie odpowia­
dałoby pragnieniom narodów i "które
zapoczątkowałoby zasadniczą zmianę
w stosunkach międzynarodowych,
oraz' przyczyniłoby się do położenia
kresu „zimnej wojnie".

(AR). Na ogół skorzy do rozmów
pracownicy departamentu prasowe­
go głównej siedziby Paktu Atlan­
tyckiego ,tym razem osłaniają obra­
dy stałego komitetu NATO mgłą
tajemnicy.

Wystarczy jednak stanąć na Pla­
cu Warszawskim, przed głównym
wjazdem do , budynku NATO, aby
dostrzec w postaci gwałtownie zwię­
kszonej krzątaniny samochodów ner­
wowość tych ludzi.

Prawdę mówiąc, nie ma się cze­

Kandydaci Frontu Jedności Narodu
na radnych do MRN

Pik Bolesław Chocha

Liczy dopiero 34 lata, jest człon­
kiem PZPR. Od 15 lat przeby­
wa w wojsku. Przed wojną

uzyskał małą maturę w Grodnie. W

O Jaczego dyr. Skuszanka została
kandydatem do Rady Narodowe.

. Krakowa —tego chyba nie trzeba
specjalnie uzasadniać. To, że o Tea­

Na konferencji należałoby omówić
propozycje w sprawie natychmiasto­
wego zaprzestania, co najmniej na

dwa — trzy lata, doświadczeń z

bronią atomową i wodorową. Za­
przestanie tych doświadczeń wstrzy­
małoby produkcję prototypów coraz

bardziej niszczycielskiej broni.
Na konferencji tej można by o-

czywiście także dokonać wymiany
poglądów na. temat niektórych in­
nych aspektów problemu rozbroje­
nia, tym bardziej, że rozmowy w

sprawie rozbrojenia zostały przerwa­
ne i tymczasem nie ma odpowied­
nich warunków dla ich wznowienia
w ONZ.

Zakaz broni atomowej i wodoro­
wej, jako broni masowej zagłady,
której stosowanie jest wyraźnie

mu dziwić. Rozpoczęte w środę,
przerwane w czwartek i wznowione
w piątek obrady stałego komitetu
NATO budzą pewne... współczucie.
„Spóźnieni o jeden krok, o jedną
literę’’. Komitetowi temu grudniowa
konferencja atlantycka zleciła uz­
godnienie odpowiedzi członków
NATO na propozycję premiera Buł-,
panina sprzed miesiąca. I kiedy po­
konując trudności komitet zdołał
wreszcie trochę przebrnąć przez pro­
jekt odpowiedzi brytyjskiej, prze­

1940 r. dostał się do Związku Ra­
dzieckiego, gdzie pracował w fabry­
ce obróbki drzewa do maja 1943 r.,
kiedy to wstąpił do I Dywizji im.
T. Kościuszki. W wojsku kończy
szkołę podchorążych; bezpośrednio
po jej ukończeniu zostaje dowódcą
plutonu piechoty. We wrześniu 1943
r. jedżie na front — 12 X walczy
pod Lenino zdobywając odznaczenia,
a dalej wędruje z I Dywizją przez
teren Związku Radzieckiego aż do
Polski, wkraczając do Lublina w

randze porucznika. W tym czasie
otrzymuje dwukrotnie srebrny Me­
dal Zasłużonych na Polu Chwały i
dwukrotnie srebrny Krzyż Zasługi,

Następnie wyjeżdża do Riazania
k. Moskwy — centrum wyszkolenia
oficerów WP, gdzie kończy Wyższą
Szkołę Oficerską I Armii, Wraca
do kraju, do Lublina, jako oficer
sztabu w stopniu kapitana. Do 1948

Krystyna Skuszanka
trze Ludowym mówi się w całej Pol­
sce a także za granicą, to że zespół
Teatru jest zespołem bardzo ideowym
że nowohucka scena zdobyła sobie
trudnego, nowohuckiego widza —

jest niewątpliwą zasługą młodej’ i
energicznej dyrektorki teatru, Kry­
styny Skuszaniki.

Z taką sławą i taką opinią, jaką
zdążył w ciągu bądź co bądź krót­
kiego okresu działalności Teatr no­
wohucki, można by śmiało wystąpić
w centralnych miastach Polski. Nie
bez kozery krytycy teatralni Krako­
wa mówili i pisali o konieczności
przeniesienia teatru do Krakowa.

Krystyna Skuszanka uważa jed­
nak, że Teatr Ludowy jest potrzeb­
ny przede wszystkim Nowej Hucie. I
słusznie.

— Jeżeli zostanę radnym — mó­
wi dyr. Skuszanka — Ibędę przede
wszystkim występowała w interesie
spraw kulturalnych Nowej Huty.
Sprawy te są bardzo bolesne i do­
tychczas pokrywane wstydliwym
milczeniem. Rzecz najważniejsza? —

sprzeczne z sumieniem cywilizowanej
ludzkości, staje się sprawą coraz

bardziej palącą. Ze swej strony rząd
radziecki dąży konsekwentnie do o-

siągnięcia porozumienia z rządami
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej
Brytanii w sprawie wyrzeczenia się
stosowania tej broni.,

Gdyby wszystkie państwa posiada­
jące broń atomową i wodorową po­

Ustalenie zadań rozbudowy Huty im. Lenina na r. 1958
(Wywiad z dyrektorem 2PB Huty im. Lenina inź. J. Ghtlerem)

„Gazeta" niedawno informowała
o perspektywach rozbudowy Huty
im. Lenina oraz planach w tym za­
kresie na rok bieżący. Sprawy te

znajdują śię w centrum uwagi kie­
rownictwa naszego rządu i poszcze­
gólnych ministerstw z uwagi na po­
trzebę dalszego szybkiego wzrostu

produkcji hutniczej, co jest niezbęd­
nym warunkiem uprzemysłowienia
kraju. Huta im. Leniną zaś ma o-

degrać najważniejszą w tej dzie­
dzinie rolę.

Dnia 9 bm. odbyła się konferen-

Xcrc^o<f zaskoczony
kładając dalszy ciąg prac do piąt­
ku, gdyż poszczególne delegacje
pragnęły: skontaktować się ze swy­
mi rządami, Zachód został zasko­
czony — dosłownie zaskoczony —

nową inicjatywą dyplomatyczną
ZSRR.

Niektórzy członkowie stałego ko­
mitetu NATO usiłują wprawdzie
kontynuować pracę nad' starymi od­
powiedziami twierdząc, że na nowe

propozycje radzieckie odpowiedzą
(Ciąg dalszy na str. 2)

r. jest oficerem sztabu batalionu,
potem pułku, wreszcie okręgu.

W 1948 r. wstępuje do Akademii
Sztabu Generalnego im. K. Świer­
czewskiego w Warszawie, następnie
zostaje wykładowcą tej akademii,
a wreszcie zastępcą szefa katedry.

Przed kilku miesiącami przyjeż­
dża do Krakowa jako dowódca jed­
nostki, obejmując dowództwo garni­
zonu krakowskiego.

— Kandyduję po raz pierwszy w

życiu na radnego — mówi płk Chocha
— jeśli istotnie zostanę radnym,
chciałbym być łącznikiem między
społeczeństwem Krakowa a Wojskiem
Polskim. Chciałbym. żeby społeczeń­
stwo było zorientowane w sytuacji
w wojsku i żeby szereg spraw mógł
być szybko i dobrze załatwia­
ny. Myślę, że wówczas więź sym­
patii, jaka niewątpliwie istnieje mię­
dzy społeczeństwem a wojskiem zo-

‘

stałaby jeszcze wzmocniona.

No cóż — wiele dałoby się zrobić,
ale dla dokonania najpotrzebniej­
szych inwestycji kulturalnych trze­
ba też wiele pieniędzy. Wydział
Kultury Dzielnicowej Rady Narodo­
wej N. Huty otrzymywał dotychczas
dotacje w wysokości 20 tys. zł rocz­
nie. co wystarczyło akurat na opłace­
nie pracy dwóch kierowników świe­
tlic.

A tu trzeba by wybudować szkołę
muzyczną, Dctm Kultury, o którym
się mówi od dawna, a którego budo­
wę odłożono na razie „ad acta", za­
plecze dla Teatru, który zresztą od
początku istnienia jest straszliwie
zagrzybiony.

Co więcej? — Dużo można by zro­
bić pod warunkiem, że komisja kul­
tury przy Radzie Miasta Krakowa
będzie ściśle współpracowała z ko­
misją kultury Dzielnicowej Rady Na­
rodowej w Nowej Hucie. Jeśli da­
nym będzie mi wejść w skład Rady

'
— będę zabierała głos w komisji
■kultury i stale przypominała o tym,
że przecież Nowa Huta jest dzielni­
ca Krakowa.

wzięły takie zobowiązanie — miało­
by to doniosłe znaczenie dla stwo­
rzenia atmosfery zaufania między
państwami i dla uwolnienia narodów
od strachu przed wojną atomową.

Uwagę rządów i szerokich kół o-

pinii publicznej wielu krajów, zwła­
szcza europejskich, skupia obecnie
propozycja rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w sprawie utwo­

cja z udziałem wiceprezesa Rady
Ministrów P. Jaroszewicza, zastęp­
cy przewodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów, A.
Wanga, ministra, przemysłu cięż­
kiego K. Żemajtisa, ministra bu­
downictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych S. Petrusiewieża,
wiceministra handlu zagranicznego
Cz.. Bajera, dyrektora naczelnego
Huty A. Czechowicza, dyrektora
ZPB Huty im. Lenina J. Girtlera i
przedstawicieli biur projektowych
poświęcona omówieniu aktualnych
zadań inwestycyjnych i dalszej roz­
budowy zakładu.

W czasie narady przeprowadzono
analizę zadań w budowie obiektów,
których ukończenie przewiduje się
w roku 1958. Omówiono problemy
związane z zachowaniem terminów
dostaw dla Huty, zagadnienie sta­
bilności planów inwestycyjnych po­
stanawiając, iż w najbliższym cza­
sie zostanie przygotowany projekt
uchwały Rady Ministrów, ustala­
jący plan rozbudowy Huty. Przy-,
jęto fasadę, iż zostanie ona nadal
inwestycją pierwszoplanową ma­
jącą priorytet dostaw.

IWasae pokolenie będzie
świadkiem lotów na księżyc

MOSKWA (PAP)
Nasze pokolenie będzie świadkiem

podróży na księżyc, a nasze dzieci
będą brały udział w takich lotach —

oświadczył prof. radziecki Jurij Fi­
lipin, autor projektu podróży na

księżyc. Zdobycie księżyca przez
człowieka nastąpi w trzech etapach.
Pierwsze dwa etapy poświęcone bę­
dą dokładnemu zbadaniu istnieją­
cych na satelicie warunków.

Pierwsza Zwiadowcza rakieta wy­
słana w kierunku księżyca z pręd­
kością 10 km na sekundę zbliży się
do jego powierzchni, a za pomocą
aparatów elektronowych i nadajni­
ków radiowych oraz telewizyjnych
przesyłać będzie na ziemię uzyskane
obserwacje. Kolejnym etapem bę­
dzie wystrzelenie na księżyc 5 ra­
kiet z których 4 będą przeznaczone
do równoczesnego zbadania rozma­
itych części księżyca. Piąta rakie­

Posiedzenie Kongresu USA

Doroczne orędzie Eisenhowera
stawił on Kongresowi ośm.iopunkto-
wy program wykonania tych zadań.

„Nie moglibyśmy. — mówił m. in.
Eisenhower — popełnić bardziej tra­
gicznego błędu niż koncentrowanie
się tylko na potędze militarnej.
Dbając o siłę wojskową nie możemy
zaniedbywać tych dziedzin rozwoju
ekonomicznego, handlu, dyplomacji,
oświaty, ideologii, na- których powi­
nien opierać się prawdziwy pokój".

WASZYNGTOJfefPAP)
9 stycznia prezydent Slabów Zje­

dnoczonych Eisenhower ^ygłgsił na

posiedzeniu Kongresu# frakcyjne
doroczne orędzie o stani$5państwa.

Oświadczając na wstępie, że przed
narodem amerykańskim stoją dziś
dwa główne zadania: „zapewnienie
bezpieczeństwa przez siłę" i „kon­
struktywna praca na rzecz zbudo­
wania prawdziwego pokoju", przed-

Delegacja jugosłowiańska
zwiedziła Oświęcim

(Inf. wł.). Jak już donosiliśmy we

wczorajszym numerze „Gazety", do
Krakowa przybyła 7-osobowa rządo­
wa delegacja Federacyjnej Ludowej
Republiki Jugosławii, której prze­
wodniczy minister Mona Markovic.
Delegacji towarzyszy minister pracy
i opieki społecznej Stanisław Za­
wadzki.

W piątek rano goście jugosłowiań­
scy udali się do Oświęcimia, gdzie
zwiedzili Muzeum oraz złożyli wień­
ce pod Ścianą Śmierci, obok bloku
nr 11. Goście byli głęboko przejęci,
tym co zobaczyli w obozie, wyzwo­
lonym przez Armię Radziecką w pa­
miętnych dniach ofensywy stycznio­
wej w 1945 r.

rzenia „strefy bezatomowej’* w Eu­
ropie środkowej. Jak wiadomo, pro­
pozycja ta przewiduje, że Polska,
Czechosłowacja, Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna i Niemiecka Repu­
blika Federalna nie będą produko­
wały broni atomowej i wodorowej i
nie dopuszczą do magazynowania te-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Bliższymi szczegółami na temat

konferencji oraz zadań stojących
przed załogą budowlaną Huty po­
dzieli się w wywiadzie udzielonym
naszemu przedstawicielowi dyrek­
tor ZPB Huty im. Lenina inż. J.
Girtler.

— Jakie znaczenie posiada odbyta
konferencja dla kierownictwa i za­
łóg realizujących plany inwesty­
cyjne?

— Znaczenie konferencji dla bu­
downiczych Huty polega przede
wszystkim na tym, że zostały okre­
ślone w ogólnych zarysach zadania
na' szereg najbliższych lat oraz na

tym, że zadania te ustalają pewną
ogólną stabilizację planów inwesty­
cyjnych. Poza tym została powzięta
decyzja, że plany roku 1958, które

miały być poważnie zmniejszone,
co jednakże podważyłoby podstawy
egzystencji Zjednoczenia i przed­
siębiorstw wyspecjalizowanych —

nie tylko nie zostaną zmniejszone,
lecz ulegną pewnemu nieznacznemu
zwiększeniu.

(Dokończenie na str. 2)

ta która stanowić będzie równocześ­
nie zakończenie drugiego etapu
księżycowej wyprawy zostanie spro­
wadzona wraz ze wszystkimi obser­
wacjami i materiałem naukowym
na ziemię.

Wyjazd polskiej delegacji
handlowej do Rzymu

WARSZAWA (PAP)
10 bm. udała się z Warszawy do

Rzymu polska delegacja handlowa,
której przewodniczy . wicedyrek­
tor dep. traktatów w Min. Handlu
Zagranicznego — Andrzej Krucz­
kowski.

Delegacja przeprowadzi w Rzymie
rozmowy w sprawie podpisania no­
wej polsko-włoskiej umowy handlo­
wej i układu płatniczego.

Następnie rządowa delegacja ju­
gosłowiańska wraz z ministrem Sta­
nisławem Zawadzkim zwiedziła Za­
kłady Chemiczne oraz żłobek i

przedszkole nowego osiedla robotni­
czego w Oświęcimiu-Dworach.

Goście jugosłowiańscy i minister
Zawadzki wzięli udział w spotkaniu
z przedstawicielami dyrekcji i rady
robotniczej Kombinatu chemiczne­
go. Podczas spotkania członkowie
delegacji jugosłowiańskiej żywo ob­
jawiali swoje zainteresowania pro­
blemami pracy i codziennego życia
załogi — zadając wiele pytań z

dziedziny ekonomicznej i socjalnej.
Dziś rano delegacja rządowa Ju­

gosławii udaje się do Zakopanego.
(bc)

WSZYSCY!
Kwadratowe plakaciki, niby kartki z wielkiego kalendarza roz­

klejone na murach, zmuszają do zastanowienia nad biegiem spra­
wy, której dotąd — w trudzie szarych dni — ten i ów mało okazał

zainteresowania. Czytamy: 2 LUTEGO, poniżej: WYBORY DO RAD.
A więc już tylko trzy tygodnie... Wtedy, 2 lutego weźmie się żonę

pod rękę i poczłapie do lokalu głosowania, jak inni, a po drodze..
I co — po drodze dopiero będzie się jedno z drugim naradzać, jakie
to właściwie wybory i jak głosować? Może chłopak lub dziewczyna
ledwo pełnoletni, rodzeni lub cudzy, będą ci wtedy rzecz całą objaś­
niać? Może — bo i to gotowe się zdarzyć — nie znajdziecie swych
nazwisk w spisie i to, jaki skład otrzymają przyszłe rady, już nie od
was by zależało, kochani spóźnialscy. A te rady wybiera się na pełne ■
trzy lata! A te rady niebawem zostaną przez Sejm wyposażone w gru­
bo większe kompetencje i tym bardziej dobre sprawianie się, względnie
„zawalanie roboty" przez naszych radnych odbiłoby się na naszej
skórze. Tu. w radach, jest cały pęk złotych kluczy do poprawy sytu­
acji na wielu odcinkach życia w mieście i na wsi. Czyż nie warto

przypilnować, by zasiedli w nich ludzie, którzy tymi kluczami naj­
lepiej potrafią obracać?...

Jest chyba wielki czas wczytać się w ogłoszone listy wyborcze. Nad
ich zestawieniem pracowało tysiące ludzi: propozycje komisji porozu­
miewawczych stronnictw politycznych — nim znalazły się na war­
sztacie Komitetów Frontu Jedności Narodu i z kolei zgłoszono je
komisjom wyborczym — były dyskutowane i korygowane na przelicz-
nych zebraniach w zakładach pracy, gromadach wiejskich, na zebra- '

niach środowiskowych. Wystarczy za przykład, że w małynj powiecie
SUCHA w 41 różnych gęsto zapełnionych salach i świetlicach projek­
towane kandydatury znalazły się pod obstrzałem krytyki wyborców,
którzy z 518 pierwotnie wysuniętych kandydatów na radnych — prze­
szło 55 zastąpili ludźmi, uważanymi za więcej zdatnych do tej funkcji.
Gdy przeglądnąć owe setki cenzurek jakie tam przydawano, można
się zorientować, jakie główne wymagania stawia przyszłym radnym
społeczeństwo naszego województwa.

ENERGIA, AKTYWNOŚĆ: w wielu wypadkach zaprotestowano
przeciw wpisaniu na listę wyborczą np. niektórych byłych radnych,
którzy „mieli piasek w rękawach". Słusznie: nie chcemy mieć malo­
wanych rad! TRZEŹWOŚĆ: jeśli na zebraniu konsultacyjnym zarzu­
cono kandydatowi nałogowy alkoholizm, ów został najczęściej
„spalony".

UCZCIWOŚĆ: nic oczywistszego, że wyborcy jej żądają, ale dla­
czego to tak zasadnicze kryterium zapisano tu w dalszej kolejności?

Otóż dlatego, że rzadko stawało na wokandzie, że pod tym względem
zebrania konsultacyjne wystawiły i kandydatom, i proponującym Ich
komisjom, z małymi wyjątkami dobre świadectwo. Okazuje się, że
prąd oburzenia przeciw złodziejstwu i korupcji jaki przeszedł przez :

kraj w roku minionym oraz walka z tym złem, przynajmniej oczy­
ściły pole widzenia. Przynajmniej szukając kandydatów na członków .

rad narodowych można było od razu ominąć ludzi, których niemo-
ralność tymi czasy nareszcie wyszła na jaw. Jest pocieszające, że
wyborcy już tylko sporadycznie wykrywali pewne tego koloru plamy
na przedstawionych im do zaopiniowania listach. A, ma się rozumieć,
owe korektury były starannie uwzględniane.

Tak zatem wielu czujnych obywateli od początku weszło w sprawy
okresu przedwyborczego. A ty?

No, nie stać żadnego z nas na „niezajmowanie się polityką", na lek­
ceważenie tak kapitalnego problemu, jakim są wybory do rad. Ale
i czas jeszcze nadrobić to roztargnienie. Są — kolejno zapowiadane
— spotkania kandydatów na radnych z wyborcami: można
każdego takiego „delikwenta" zobaczyć żywego, posłuchać co mówi,
jak się wywiązuje ze stawianych mu pytań i kwestii, wyrobić sobie
własną o nim opinię. I już tyle? Nie, bo jeśli zdobyłem sobie ocenę
poszczególnych kandydatów to chyba i nabrałem ochoty, żeby tej
ocenie dać wyraz przy pomocy kartki wyborczej! Więc muszę za­
glądnąć, czy jakaś pomyłka w spisie nie grozi mi pozbawieniem
prawa głosu. Więc pójdę i sprawdzę w komisji obwo­
dowej, czy mnie nie pominięto, a jeśli tak — zażądam uzupełnienia.

Do piątku dopiero 6214 mieszkańców Nowej Huty sprawdziło listy
wyborcze. Ta cyfra, bezwzględnie duża, reprezentuje tylko część
uprawnionych do głosowania. Wiadomości zaś z „prowincji" wskazują,
że w miasteczkach i wsiach gorączka przedwyborcza rośnie szybciej
niż w stolicy województwa. Oczywiście, wcale nie ma tak być! Dziś,
w sobotę 11 stycznia o g. 18 w sali „Uciechy" spotkają się. z wybor­
cami kandydaci do Rady Narodowej m. Krakowa, a w województwie
dziś i w dni następne odbywa się takich zebrań dziesiątki i setki.

Ludzi tam będzie, a ludzi! Bo jest też okazja pogadać o wszystkim,
co boli i co trzeba leczyć. Wybory do rad to trochę jak moment
z podróży po ciężkiej drodze, kiedy pasażerowie wysiadają, żeby
pchać. Zanim się lejce odda nowym woźnicom, wszyscy jak jeden
nadajemy kierunek dalszej jeździe.

W Krakowskiem
przed wyborami

Czy jesteś na liście?

Jeszcze tylko pozostało parę dni do
końca terminu sprawdzania list. I

jakkolwiek w Krakowie ilość osób

sprawdzających swoje nazwiska w

spisach wyborców, wzrosła w ciągu
ostatnich dwóch dni prawie o 100

procent, to w stosunku do ilości o-

sób uprawnionych do glosowania,
wynosi zaledwie 21,1 proc.

Do 9 bm. najwięcej, bo 23 proc., o-

sób sprawdziło swe nazwiska w spi­
sach w dzielnicy Grzegórzki, na Kle-

parzu 22,4 proc., w Podgórzu 21,8 pro­
cent 1 w Starym Mieście 20,4 proc.
Najmniejszą frekwencję przy spraw­
dzaniu list rejestruje Nowa Huta —

15,5 proc, i Zwierzyniec — 15,5 proc.

Ze Istnieje konieczność sprawdza­
nia nazwisk w spisach, świadczy
ilość wniesionych dotychczas 242 re­
klamacji, z których jednak tylko o-

koło 50 proc, okazało się uzasadnio­
nych. Często wnoszą np. reklamacje
osoby, które nie są zameldowane w

Krakowie na potSyt stały, nie wie­
dząc, że osób zameldowanych na °*

kres czasowy w spisie nie ma. W ta­
kich wypadkach Komisje Wyborcze
informują zainteresowanych jak na­
leży sprawę załatwić.

Dni uciekają...
Do wyborów pozostały tylko dwa

tygodnie. Nie we wszystkich
dzielnicach Krakowa daje się to jed­
nak na zewnątrz jednakowo odczuć.
Na Grzegórzkach np., gdzie dzielni­
cowy KFJ pracuje bardzo sprężyście
porozklejane na tablicach i murach

plakaty przypominają o dniu wybo­

rów — trudno ich nie zauważyć. Go­
rzej jest w Podgórzu i na Zwierzyń­
cu. Tam znów ze względu na brak

odpowiednich napisów informacyj­
nych niie zawsze łatwo można odna­
leźć siedziby komisji wyborczych.
Najgorzej przedstawia się jednak
propaganda wzrokowa w śródmieściu.

Dzielnicowy Komitet Jedności Fron­
tu Narodu — Stare Miasto, mimo po­
siadania dużej ilości afiszy i plaka­
tów przedwyborczych nie rozprowa­
dził ich jeszcze celem rozklejenia

przez komitety blokowe. A tymcza­
sem dni uciekają...

Górą chłopi
Listy kandydatów na radnych do

rad wszystkich szczebli zostały już
w zasadzie ustalone. Dlatego jako
ciekawostkę statystyczną notujemy
(na razie z trzech powiatów), skład

socjalny przyszłych radnych, gro­
madzkich i miejskich rad.

I tak w Bochni do gromadzkich i

miejskjch rad kandyduje ogółem
1999 osób. W liczbie tej jest 811 chło­
pów, 148 robotników, 6 robotników

rolnych, reszta natomiast to pracow­
nicy umysłowi. Spośród kandydują­
cych chłopów — 356 to właściciele go­
spodarstw do 2 ha, pozostali to jest
457, do 7 ha.

W Brzesku do miejskich 1 gromadz­
kich rad kandydują 883 osoby. Z te­
go 610 chłopów, robotników 167 i 106

pracowników umysłowych.
Ta zdecydowana przewaga kandy­

dujących chłopów występuje także
w trzecim powiecie rolnym naszego
województwa — limanowskim. Tu na

ogólną liczbę 1197 zgłoszonych do

(Dalszy ciąg na str. 2)
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W atmosferze walki... Propozycje rządu radzieckiego!
Gdyby obliczyć czas, jaki po­

chłonęła praca nad przygo­
towaniem list kandydatów
do samych tylko rad gro­

madzkich, wynik wyrażałby się w

fantastycznej wprost ilości godzin.
Głowiły się nad nimi komisje poro­
zumiewawcze stronnictw politycz­
nych i komitety Frontu Jedności
Narodu. Wszystkie kandydatury by­
ły przedmiotem dyskusji na zebra­
niach partyjnych, później na wspól­
nych naradach organizacji partyj­
nych i kół ZSL. Oczywiście nie o-

beszło się już wówczas bez wielu
uwag i korekty pierwotnych propo­
zycji. Wreszcie posypały się po-

. prawkl na zebraniach środowisko­
wych, na których ogół mieszkańców
wsi miał możność wypowiadania i
wypowiadał się na temat kandyda­
tów. Ze zrozumiałych względów
największym zainteresowaniem cie­
szyła się właśnie sprawa kandyda­
tów do GRN.

Listy przedstawione przez Komi­
tety Frontu Jedności nie były trak­
towane jako „tabu“, strzeżone nie­
tykalnością, a ostateczny kształt

przybrały dopiero po konfrontacji z

opinią Społeczeństwa. Tak więc nie­
sławne tradycje rozwiązywania
pewnych spraw w ciszy gabine­
tów, bez udziału bezpośrednio za­
interesowanych zostały zarzucone,
wbrew podnoszonym przez niektó­
rych takim właśnie zarzutom.

Zebrania środowiskowe, konsul­
tatywne nie były organizowane tyl­
ko dla zachowania pewnych pozorów
tego, że wyborcy mają głos i współ­
udział przy ustalaniu kandydatów,
lecz po to, by rzeczywiście zasięgnąć
opinii i wysłuchać uwag społeczeń­
stwa. Uwzględniono wszystkie te

propozycje wyborców, które miały
pełne uzasadnienie, które podykto­
wane były rzeczywistą troską o do­
bór ludzi godnych zaufania.

N W Proszowickiem w wyniku ze­
brań środowiskowych dokonano 14

poprawek sra liście kandydatów do
Powiatowej Rady Narodowej.

"W pow. Olkusz uwzględniono po­
nad sto postulatów wyborców, do­
tyczących kandydatów gromadz­
kich.

W Posądzy pow. Proszowice od­
rzucono kandydaturę nie darzonego
poważaniem ob. Blitka. Wyborcy z

Iwanowic nie zgodzili się aby do
PRN w Miechowie kandydował cb.
Cichy.

Można przytaczać dalsze przykła­
dy tego rodzaju, co nie pozostaje w

kolizji z faktem, że większość kan­
dydatów zaproponowanych przez
Komitety Frontu Jedności znalazła
uznanie wyborców..

Byłoby jednak dużym uproszcze­
niem mniemać, iż sytuacja przed­
wyborcza na wsi jest „sielska-aniel-
ska“, iż chłopi pójdą do urn wy­
borczych co najmniej z transparen­
tami. Dla niejednego mieszkańca
wsi porozumienie międzypartyjne

1 typowanie kandydatów przez or­
ganizacje polityczne, wspólne' 'listy
Frontu jedności Narodu — kłócą się
z pojęciem demokracji i swobód

obywatelskich. W wielu .wypadkach
wynika to z niezrozumienia tych
spraw, bądź też są to skutki „agi­
tacji przedwyborczej

“

uprawianej
przez ludzi, którym na sercu leży nie
interes społeczny, a sianie zamętu
i skłócenia, rozbijanie jedności spo­
łeczeństwa tak bardzo potrzebnej w

trudnym okresie walki o urzeczy­
wistnienie programu Października.
Nie wszyscy wyborcy wiedzą —

niektórzy nie chcą wiedzieć — że
we wszystkich krajach kandydatów
wysuwają organizacje i partie, od­
grywające zasadniczą, kierowniczą
rolę w życiu politycznym i społe­
cznym. Są tacy, którzy rozumują
inaczej niż chłop z Gruszowa Wiel­
kiego pow. Dąbrowa Tarnowska

mówiący na zebraniu: — Gdybyśmy
wszyscy gromadnie chcieli wysu­
wać do rady, to pewnie za miesiąc
byśmy się nie dogadali i nie wia­
domo, co by Z' tego wyszło...

Źle się stało, że punkt ordynacji
wyborczej mówiący o trybie zgła­
szania kandydatów nie został dosta­
tecznie uściślony i skomentowany.
Nie dość skuteczna okazała się tu­
taj działalność agitatorów Frontu
Jedności i aktywu politycznego. I
ten moment podchwycili przeciwni­
cy partii .starając się wykorzystać
wątpliwości, jakie nasuwają się nie­
jednemu w związku z ordynacją
wyborczą.

Przeciwnicy... Kampania przed­
wyborcza przebiega w atmosfe­

rze zaciętej walki. Skwitujmy je­
dynie wzmianką występujące tu i
ówdzie próby pchania się na kan­
dydatów klik kumotrów i familian-
tów, upatrujących w roli radnego
interes własny, jak np. miało to

miejsce w. Szczepanowicach pow.
Miechów.

O wiele ważniejszy jest pro­
blempow.ażnejakty-
Wizacji przeciwników
politycznych — e 1 e-

me,ntówprawicowych
i warcholskich. Do
niedawna były to najczęściej ele­
menty maskujące się, zakamuflo­
wane. Dziś z wielu „wyznawców"
tego kierunku opadła przyłbica,
zdradzając, iż mocno kole ich w o-

izy. . sojusz robotniczo-chłopski,
krztuszą się na samo wspomnienie
pojęcia: socjalizm, że nie chodzi im
o hic więcej, jak o interes własny,
o klasowy interes wąskich grup
społecznych.

Na zebraniu w Braciejówce pow.
Olkusz znalazł się „mędrek" w o-

soble. J. Dziubka, gardłującego
wprost za... zniszczeniem list kan­
dydatów Frontu Jedności.
> W Zimnodole (również Olkuskie)
zorganizowana klika nie chciała
dopuścić do głosu ludzi, którzy wy­
rażali poparcie dla proponowanej
listy kandydatów.

— Partia nie ma nic do szukania
na wsi — słyszało się głosy na ze­
braniu w miechowskim Prandoci-
nie, gdzie oponowano przeciwko
liście kandydatów Frontu Jedności,
domagając się kandydatów „z woli
ludu". Podobne historie miały miej­

sce w Kacicach, Iwanowicach, * Sła­
boszowie i Strzeżowie (wszystko
pow. Miechów).

„Krótki oddech" mają tego rodza­
ju reakcyjne hasła i teoryjki. Dla
każdego trzeźwo myślącego — par­
tia, skupiająca w swych szeregach
robotników i chłopów, jest uoso­
bieniem interesów, dążeń wszyst­
kich ludzi pracy — i miast i wsi. Co
ma partia do wsi? — wrzeszczą
działacze spod znaku prawicy. A
komu, jeśli nie partii zawdzięczają
tysiące chłopów ziemię z reformy
rolnej? Kto sprawił, że tysiące lu­
dzi z przeludnionych wsi znalazło
pracę w przemyśle? Czyim że to

dziełem, jeśli nie partii był Paź­
dziernik, który przyniósł wsi wiele
korzystnych zmian i nowy program
rolny?

Któż to podnosi za­
rzuty przeciwko par­
tii? Ci, którym wieś
„zawdzięcza" jedynie
warcholskie rozróbki
i bezużyteczne gardło­
wanie. Na co-liczą? Jak każda
siła polityczna skazana na całko­
wite wyeliminowanie z życia spo­
łecznego, nie oddają pola bez wal­
ki, starają się opóźnić swoje odej­
ście. Dlatego więc powtórzmy —

nie rezygnują z żadnych prób sia­
nia politycznego zamętu i szkalo­
wania partii. Nie rezygnują z moż­
liwości wciśnięcia się w grono kan­
dydatów do rad. „Żelaznym" argu­
mentem stała się dla nich sprawa
typowania kandydatów przez or­
ganizacje polityczne, przedstawia­

na jako... wymysł partii, godzący
rzekomo w swobodj’ demokratyczne.
W swoim repertuarze posiadają nie­
wybredne, obliczone na tani poklask
demagogiczne „zagrania". . Najczę­
ściej przechodzą do ataku tam, gdzie
nie spodziewają się natychmiasto­
wego, zdecydowanego odporu, tam

gdzie organizacje partyjne są bar­
dzo słabe.

Niektórzy z tych ludzi noszą le­
gitymacje Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego.

Przykłady o jakich mowa nie na­
leżą do masowych, ale znaleźć je
można po kilka chyba w każdym
powiecie na świadectwo tego, że
istnienie prawicy społecznej nie jest
wymysłem. Źe stanowi ona pewną
siłę, nie rezygnującą z prób dzia­
łania i wywierania swego wpływu
na środowisko wiejskie. I w wy­
padkach, gdy nie spotyka się z

przeciwdziałaniem odnosi pewne,
choćby chwilowe sukcesy.

Na działalność prawicy społecznej
można odpowiedzieć tylko kontr­
akcją, stosując metody walki poli­
tycznej. W walce tej decydują prze­
de wszystkim argumenty, umiejęt­
ne utrącanie atutów przeciwnika.

Kiedypada słowo w a,1k a,

muszą po nim paść dalsze — o or­
ganizacjach partyjnych. Można zna­
leźć takie, których członkowie po­
radzili sobie z krzykaczami w gro­
madzie, zbijając ich „argumenty"' i

ujawniając rzeczywiste motywy
działania. Na nic zdałoby się jed­
nak czynienie zarzutów innym to­
warzyszom partyjnym, że na

wspomnianych zebraniach nie po­
trafili się publicznie przeciwstawić
wystąpieniom demagogów. Może po
prostu nie czuli się na siłach. Stąd
wniosek, że szczególnie w takim o-

kresie, jak obecny, konieczna jest
pomoc dla słabych organizacji, po­
moc z zewnątrz. I drugi — demago­
dzy oraz różni rzecznicy „woli lu­
du" szybko spuściliby z tonu, gdy­
by wszystkie instancje ZSL przy­
pomniały swoim członkom obowiąz­
ki wynikające ze wspólnego poro­
zumienia. Gdyby wszyscy działacze
ludowi uprzytomnili sobie, że zbież­
ne są interesy, wspólny cel partii i

Zjednoczonego Stronnictwa Ludo­
wego, że warunkiem pomyślnego
rozwoju naszej ojczyzny jest reali­
zowanie w praktyce idei sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. Gdyby w gro­
madach na codzień stała się faktem,
rzetelna współpraca i współdziała­
nie kół ZSL z organizacjami par­
tyjnymi. ■'

Obecna sytuacja polityczna na

wsi, znaczenie zbliżających się
wyborów wymagają takiej właśnie

współpracy. Powiedzmy sobie szcze­
rze — w pracy nad ustalaniem kan­
dydatów nie wszystko układało się
idealnie. Nie obeszło się bez spo­
rów, wielogodzinnych debat, a na­
wet starć na posiedzeniach komi­
sji porozumiewawczych. Bywały —

na szczęście dość rzadko — wypad­
ki kiedy wąsko pojęty interes

instancji powiatowej ZSL przesła­
niał interes ogólnospołeczny. Np.
W Łętkowicach pow. Proszowice i
Mostku pow,. Miechów formowano

kandydatów, wobec których miej­
scowa ludność wyrażała brak zaufa­
nia. I na odwrót — organizacja
partyjna w Mniszowie (Proszowic-
kie) zaproponowała do GRN towa­
rzysza niepopularnego we wsi, któ­
rego kandydatura musiała być
cofnięta.

Wszystkie te sprawy zostały jed­
nak dotarte, należą do minionych.
Obecnie ciężar roboty przenosi się
z powiatu na wieś, do gromad. Tu­
taj nie powinny mieć miejsca pró­
by podrywania autorytetu człon­
ków jednej czy drugiej organizacji.
ZSL-owcy na równi z towarzyszami
partyjnymi nie mogą milczeć kie­
dy sypią się potwarze na partyjnych

i powtarzają ataki na partię. To

nieprawda, że najtrudniejszy okres
w kampanii wyborczej jest już poza
nami, ponieważ listy kandydatów
zostały zamknięte. Zaczęły się spot­
kania z kandydatami. Będzie, jesz­
cze niejedna okazja do starć z war­
chołami i krzykaczami, niejedna
sytuacja wymagająca solidarnego
wystąpienia partyjnych 1 członków
ZSL. Kampania wyborcza trwa.

(zg)

w sprawie osłabienia napięcia międzynarodowego
(Ciąg dalszy ze str. 1)

go. rodzaju broni na swych teryto­
riach.

Obecnie — stwierdza rząd radziec­
ki — istnieją niezbędne przesłanki
dla omówienia na konferencji mężów
stanu, propozycji utworzenia w Eu­
ropie środkowej — tzw. „bezatomo­
wej strefy" obejmującej początkowo
przynajmniej cztery kraje.

Do położenia kresu „zimnej woj­
nie1’ i wyścigowi zbrojeń przyczy­
niłoby się omówienie na konferencji
sprawy zawarcia w takiej Jub .innej
fornale "

paktu o nieagresji między
państwajni należącymi do bloku pół­
nocno-atlantyckiego a państwami
należącymi do Układu Warszawskie­
go. Związek Radziecki — podobnie
jak wszystkie pozostałe państwa na­
leżące do Układu Warszawskiego —

oświadczał niejednokrotnie, że gotów
jest zawrzeć takie wielostronne po­
rozumienie.

Olbrzymie znaczenie dla uzdrowie­
nia atmosfery w Europie, i nie tylko
w Europie, może mieć redukcja li­
czebności obcych wojsk
cych
nych
oraz

tym
tych
gnięcie porozumienia w sprawie cał­
kowitego wycofania obcych wojsk z

terytorium tych państw natrafia na

poważne trudności — zdaniem rządu
riidzieckiego, konieczne jest zawar­
cie przez państwa zainteresowane

porozumienia przynajmniej co do re­
dukcji liczebności tych wojsk, a po­
czątkowo chociażby obcych wojsk
stacjonujących w Niemczech.

Możliwe jest także osiągnięcie po­
rozumienia w dziedzinie zapobiega­
nia nagłym atakom i w dziedzinie
kontroli nad rozbrojeniem. Należało­
by omówić szereg spraw takich
jak: stworzenie posterunków kon­
trolnych w węzłach kolejowych, w

wielkich portach i na głównych szo­
sach, aby zapobiec ukrytej koncen­
tracji wojsk i sprzętu, które mogły­
by być wykorzystane do przygotowa­
nia.nagłego ataku. Ponieważ niektó­
re rządy, przywiązują wagę do doko­
nywania zdjęć lotniczych pewnych
obszarów — rząd radziecki propo­
nuje utworzenie 800 kilometrowej
strefy zdjęć lotniczych po obu stro­
nach linii dzielącej obszary obu u-

grupowań militarnych w Europie.
Ponieważ w Niemczech skoncen­

trowane są wojska i sprzęt wojsko­
wy w ilości zbyt wielkiej dla cza­
sów pokojowych i ponieważ armie
dwóch głównych ugrupowań militar­
nych stykaią się tu bezpośrednio,
rząd radziecki uważa, że celowe by­
łoby zawarcie przez państwa zainte­
resowane, w tym również przez NRD,
i NRF, porozumienia w sprawie
wprowadzenia w Niemczech tych
form kontroli nad posunięciami, co

do których istnieje możliwość osią­
gnięcia obopólnej zgody.

ona
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Cesne nagrody czekają na zwycięzców
jkonknrsn sportowego „Gazety** i WffiF

? 20 stycżhia br. upływa termin nadsyłania kuponów z odpowiedziami
,’ na noworoczny konkurs sportowy „Gazety Krakowskiej" i WKKF Kra.
, ?• kó\v. Cenne nagrody czekają na zwycięzców, jak np. aparat radiowy
H ? .Noteć", radioodbiornik „Szarotka", dwuosobowy namiot (produkcji CSR),

? aparat fotograficzny, narty na plastyku, skafander, itd. Zdajemy so-

znajdują-
się na obszarze Niemiec i in-
krajów należących do NATO
do Układu Warszawskiego, a

bardziej całkowite wycofanie
wojsk. Ponieważ jednak osią-

PosUnięcia takie mogą na przykład
polegać rri redukcji liczebności ob­
cych wojsk w obu częściach Niemiec,
a później na całkowitym wycofaniu
tych wojsk, jak również na zawarciu
układu w sprawie utworzenia „stre­
fy bezatomowej".

Należałoby także omówić na kon­
ferencji sprawę rozszerzenia wymia­
ny handlowej między państwami,
oraz usunięcia sztucznych barier ha­
mujących tę wymianę i zlikwidowa­
nia dyskryminacji pewnych państw
w dziedzinie handlowej.

Rząd radziecki przypomina, że

Organizacja Narodów Zjednoczonych
już przed dziesięciu laty potępiła je­
dnomyślnie propagandę wojenną.
Mimo to jednak, w niektórych pań­
stwach zachodnich propaganda ta

jest nadal uprawiana, a ostatnio na­
wet uprawiana coraz intensywniej.
W gruncie rzeczy nie różni się
wiele od propagandy wojennej
prawianej przez hitlerowców,
truwa to oczywiście stosunki między
państwami, zwiększa ic.h wzajemną
podejrzliwość, wskutek czego wzra­
sta niebezpieczeństwo wojny.

Dlatego też, na projektowanej
konferencji należałoby porozumieć
się w sprawie podjęcia kroków ma­
jących na celu położenie kresu u-

prawianej obecnie w pewnych pań­
stwach propagandzie wojennej.

Konferencja czołowych mężów sta­
nu dałaby możność dokonania wy­
miany poglądów co do sposobów o-

shibienia napięcia na Bliskim i
Środkowym Wschodzie oraz możność
podjęcia próby osiągnięcia porozu­
mienia aby wielkie mocarstwa nie
podejmowały żadnych kroków mo­
gących naruszyć. niezależność
państw tego obszaru i aby nie sto­
sowały jyzemocy przy rozstrzyganiu
problemów Bliskiego i Środkowego
Wschodu.

Zdaniem rządu radzieckiego, ure­
gulowanie wymienionych wyżej pro*
błemów jest palącą koniecznością.

Na konferencji mogłyby być także
omówione inne zagadnienia, a prze­
de wszystkim mogłoby być osiągnięte
porozumienie co do tego, jakie pro­
blemy należałoby rozpatrzyć na na­
stępnym etapie rokowań, na analo­
gicznych spotkaniach lub też w ra­
mach ONZ.

Tak np. rządy Stanów Zjednoczo­
nych i Wielkiej Brytanii nie ęhcą
obecnie zgodzić się na zakaz broni
jądrowej i na zniszczenie zapasów
tej broni, co z kolei uniemożliwia
rozstrzygnięcie sprawy zaprzestania
produkcji materiałów rozszczepial­
nych dla celów militarnych. W tych
Warunkach trzeba odsunąć rozwią­
zanie problemu rozbrojenia atomo­
wego na późniejszy etap rozmów —

po osiągnięciu porozumienia w spra­
wach mniej skomplikowanych.

Jak wynika z oficjalnych wypo­
wiedzi przedstawicieli rządów mo­
carstw zachodnich, nie można

czyć na to, aby kraje należące
bloku atlantyckiego zgodziły się
becriie na propozycje w sprawie:

Próba z pociskiem „Atlas"
W piątek przed południem ‘Ame­

rykanie przeprowadzili czwartą z

kolei próbę ż międzykontynentalnym
pociskiem balistycznym typu. „Atlas".

Pocisk wyrzucono z bazy na przy­
lądku Canaveral na Florydzie w

kierunku południowo-wschodnim.
Kilkanaście minut po zniknięciu
„Atlasa" w chmurach Ministerstwo

(Dokończenie ze str, 1)
osobno. Tym niemniej obecne zain­
teresowanie opinii skupia się nie­
mal bez reszty wokół propozycji ra­
dzieckich. Po raz który z rzędu dy­
plomacja radziecka narzuciła polity­
kom atlantyckim rozgrywkę na te­
renie swoich propozycji, nie będąc
nawet zmuszona do odrzucenia w

kąt propozycji zachodnich, gdyż ta­
kowe nie zdążyły być opracowane.

Komentatorzy . paryscy dopatrują
się w tym ostatnim posunięciu ra­
dzieckim dowodów wielkiej zręcz­
ności dyplomatów radzieckich, i to

z trzech powodów:
1) Znając z wielu oświadczeń pu­

blicznych ducha przygotowywanej
odpowiedzi państw atlantyckich na

poprzedni list Bułganina, i znając
istniejące różnice poglądów we­
wnątrz NATO, rząd radziecki wy­
chodzi tym różnicom naprzeciw i
■w pewnej mierze utrwala ich ist­
nienie, Na przykład, mimo że bry­
tyjski minister spraw zagranicznych
czyni obecnie duże wysiłki, aby co­
fnąć propozycję Macmillana w spra­
wie zawarcia paktu nieagresji mię­
dzy Zachodem a Wschodem, podję­
cie tej propozycji przez premiera
Bułganina utrwala ją już jako kon­
kretny temat rokowań i nie zezwala
tak łatwo na chowanie jej do la­
musa.

2) Nowy list Bułganina został opu­
blikowany w chwili, gdy prasa za­
chodnia przygotowywała opinię do
przemówienia Eisenhoruera, nazywa­
jąc je niezwykle doniosłym. Tema­
tem dnia dzisiaj w Europie zacho­
dniej nie są jednakże zalecenia
Eisenhowera w sprawie wzmożenia
wyścigu zbrojeń, ale radzieckie pro­
pozycje pokojowe. Prasa paryska
nie ukrywa, że zestawienie wystą­
pień tych dwóch mężów stanu nie

przemawia na korzyść polityki ame­
rykańskiej.

3) Nowe propozycje Bułganina
zjawiają się w chwili, kiedy opinia
publiczna Zachodu jest głęboko za­
niepokojona kontynuacją przygoto­
wań do wojny atomowo-rakietowej
na terenie Europy zachodniej, O-
świadczenia dowódców NATO wska­
zują, że przygotowania do zainsta­
lowania wyrzutni postępują naprzód.

Sztorm u wybrzeży Anglii
O LONDYN

U wybrzeży Wielkiej Brytanii sza­
lał w czwartek silny sztorm. Wiele
statków znalazło się w niebezpie­
czeństwie.

li­
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Obrony USA oznajmiło w Waszyng­
tonie, iż próba, „przebiegła pomyśl­
nie'".

Jakkolwiek zasięg „Atlasa" prze­
kracza nieco 8 tysięcy kilometrów,
to według informacji agencji zacho­
dnich, w piątek został on wypuszczo­
ny na odległość jedynie tysiąca ki­
lometrów.

W tej sytuacji propozycje radziec­
kie zyskują dodatkową siłę, mo­
bilizującą opinię przechako atomo­
wemu wyścigowi zbrojeń.

Jeśli chodzi o obecny stan zain­
teresowania planem Rapackiego, to

aczkolwiek w chwili obecnej trudno
uzyskać konkretne informacje na

temat wieści, jakie przenikały w

tych dniach z gmachu NATO w

sprawie możliwości zwrócenia się do
rządu polskiego celem uzyskania
szerszych informacji w związku z

planem atomowej neutralizacji cen­
trum Europy, tym niemniej wydaje
się, że istnieją tutaj tendencje, aby
plan Rapackiego traktować osobno,
niezależnie od szerszych propozycji
ZSRR, obejmujących również i pro­
pozycje polskie.

. Zakończmy cytatem z popołudnio­
wego „Le Monde’’: „Zamiast wzdry-
gać się przed rokowaniami, które
mają wszelkie dane, aby stać się
nieuniknionymi, Zachód uczyni le­
piej przygotowując się do nich po­
ważnie, z myślą nie tylko o „proble­
mach" jako takich, ale również o

echu,. jakie one spowodują wśród
opinii żądnej- pokoju".

' RYSZARD WOJNA

— poważnej redukcji sil zbroj­
nych i zbrojeń oraz zawarcia w tvm
celu odpowiedniego układu między­
narodowego;

— całkowitego wycofania obcych
wojsk z państw należących do bloku
atlantyckiego i z państw należących
do Układu Warszawskiego oraz li­
kwidacji wszystkich baz wojsko­
wych na obcych terytoriach;

— zastąpienia istniejących obecnie
w Europie ugrupowań militarnych
przez system zbiorowego bezpieczeń­
stwa.

Nie ma obecnie podstaw do przy­
puszczenia, aby omówienie
problemów już na pierwszej
"ferencji mogło dać pomyślne
ki. Później, gdy na pierwszej
ktowanej konferencji osiągnięte bę-
dzile porozumienie w pewnych spra­
wach, a tym samym stworzona bę­
dzie atmosfera minimalnego cho­
ciażby zaufania, powstaną warunki
umożliwiające podjęcie bardziej ra­
dykalnych kroków również w dzie­
dzinie rozbrojenia.

Rozumie się samo

wszystkie sprawy <"
średnio Chińskiej Repubiiki Ludo­
wej mogą być rozstrzygane tylko z

jej udziałem. Rząd radziecki uważa
za konieczne stwierdzić, żę polityka
uniemożliwiająca bezpośredni udział
przedstawicieli Chin Ludowych w
omawianiu nie rozstrzygniętych pro- ? — z małżeństwa
Ulemów międzynarodowych poważnie ? w01°ny (jeszcze nic ma miesiąca od ślu-
szkodzi ogólnej sytuacji międzyna- ?bu), ale mamy kłopoty. Mieszkamy u

rodowej, a przede wszystkim hamuje ? teściów. Z radością powitalibyśmy wia-
działalność ONZ. ? domość o przydziale nam mieszkania

Położenie kresu zimnej wojnie ij'pokoju,z ^chnią) Zawsze to co swoje,
rozszerzanie współpracy międzyna-( 0 sTM°?e mies^kanie-
rodowej sprzyjałoby niewątpliwie j,~ Moje na3"1<!kS26 prz6zycle w I0"

uregulowaniu również problemu? u . e..

niemieckiego w drodze zbliżenia? -chybabyl,° W6zasie TM ze Staą„
dwóch suwerennych państw nie-?M16l6C w.1.Krakow’e; Wyeralumy go 2:0
mieckich - Niemieckiej Republi-?^zap6wnilismy soble awans d0 ekstra'
ki Demokratycznej i Niemieckiej ? syl , , „ „

Republiki Federalne . Rząd radziec-? "

Stoper czy lewoskrzydłowy?
ki oświadczał niejednokrotnie, że| Decyz3Ę ‘r(epera Jinka za

całkowicie popiera wysuniętą przez1 'v,We*‘ r°ku
rząd Niemieckiej Republiki De-fada’ na tel, pozyc E t

mokratycznej propozycję utworze-? - Czy macie pasiacy" pietra przed
nia konfederacji dwóch państw nie-?meczam 'y 11 ^e-
mieckich - jako, doniosłego kro-? “ ?le ak abel s‘r«z»y.-. ale przy-
ku w kierunku stworzenia zjedno-?daIoby ,si« akib
czonych, pokojowych i demokra-?się" że 3eśu będziemy musleI* grać tyTM
tycznych Niemiec. Jeśli natomiast ?samynl zestaw enm co w ub. roku o

chodzi o popieranie zjednoczenia ? Przypuszczam, ze Przy odrobmte szczęścia
Niemiec z zewnątrz - wymaga to?(° ile nie, będziAe możemy
przede wszystkim uznania faktu?nawct fasować się na nienajgorszym
istnienia dwóch państw niemiec-?11116 _cu; ,, A,
kich oraz .szanowania suwerenno-? A jakie ewentualnie ma pan marze-

ści obu tych państw. ?nla J*110 lch "ie ma7-b
. , i — Z największą radością przyjąłbym

Związek Radziecki będzie, podob-\wezwanje reprezentacji państwowej;
me jak dotychczas, starał się ułat-yAlj Z(jaję sobie sprawę, że na tę chwilę
wic osiągnięcie porozumienia przez* USJ. )MZCJse p0C2ekać i zaslużyć. (aks)
Niemiecką Republikę Demokratycz- j. _ ___________

ną i Niemiecką Republikę Federal- ? - f
ną co do sposobu przywrócenia jed-? EWWBA I
ności Niemiec. Takie porozumienie?
stworzyłoby przesłanki; umożliwia-? — KmaL-o-wStf*
jące zawarcie traktatu pokojowe-? w Iw.riiM.OWie

go z Niemcami. ? o ile w niedzielę 12 bm. będzie
Obecnie należałoby podjąć kroki, imroźna pogoda, to na lodowisku

aby dokonać zwrotu w rozwoju sy-iCracovii zobaczymy dwukrotnie o

tuacji międzynarodowej. Dla spra-*godz. 11-ej i 17-ej efektowne popisy
wy pokoju korzystne byłoby ztyo-?łyżwiarzy występujących w słynnej
łanie konferencji właśnie na wyż-?..Śląskiej Rewii Lodowej",
szym . s.zęzęblu, z udziałem szefów? Dzisiaj natomiast gdyby w ciągu
rządów. ,7,0 względti 'na charaitter.fdhia utrzymywała się■temperatura
problemów, ktpre powinny być, na?pohiżej-zera, wieeztirem‘0 18-ej bę-
tej .konferencji, omówione---- celo- ?dziemy oglądać towarzyskie zawody
we byłoby, aby wzięli w niej udział fhokejowe Cracovia — Legia W-wa.
przedstawiciele wszystkich państw *

należących do bloku atlantyckiego i
. wszystkich państw . należących ; do
Układu Warszawskiego.

Gdyby wyłoniły się jakieś trud­
ności co do porozumienia w spra­
wie liczby uczestników konferen­
cji — rząd ZSRR nie oponowałby
przeciwko zorganizowaniu konfe­
rencji . w szczuplejszym gronie.

Fonięwąż na konferencji należa­
łoby omówić takie zagadnienia jak
rozbrojenie, położenie kresu pro­
pagandzie wojennej, popieranie roz­
woju wymiany handlowej między
państwami itd, — celowe byłoby,
aby w obradach wzięli udział przed­
stawiciele takich, nie należących do
żadnego ugrupowania państw, jak
np.: Indie, Szwecja, Jugosławia,
Egipt, Austria i Afganistan.

Zdaniem rządu radzieckiego, kon­
ferencja mogłaby się odbyć — po
uzyskaniu na to zgody rządu szwaj­
carskiego — w Genewie.

Jeśli chodzi o propozycję zorga­
nizowania konferencji na szczeblu
ministrów spraw zagranicznych, to

rząd radziecki uważa, że nie ma

pewności, czy obrady ministrów da­
dzą pomyślne wyniki.

Rząd radziecki, sądzi, że położe­
nie kresu zimnej wojnie, zaprzesta­
nie wyścigu zbrojeń oraz stworzenie
atmosfery zaufania między państwa­
mi i warunków trwałego pokoju bę­
dzie łatwiejsze do osia.gnięcia na

konferencji z bezpośrednim udzia­
łem szefów rządów. Rozumie się, że

później powinni spotkać się mini­
strowie sprawi zagranicznych dla
dalszego omówienia — w myśl 0-
siągniętych już porozumień — od­
powiednich problemów i dla przy­
gotowania projektów odpowiednich
układów.

tych
kon-

wynl-
proje-

hic sprawę, że z podanych przez nas sylwetek niełatwo jest wytypować
najlepszych pięciu sportowców. Ale i tu przysłowiowy łut szczęścia jest
potrzebny. Przypomnieć też musimy, że nasi Czytelnicy mają „nosa"
w konkursach, gdyż równie trudno było np. odgadnąć wynik Chorzów-
skiego meczu Polska—ZSRR (2:1), a jednak byli tacy szczęśliwcy,

_

Pozostało więc jeszcze kilka dni. Radzimy nie zwlekać ale zaraz wy«i
ciąć kupon z „Gazety", wypełnić go j nadesłać na nasz adres z dopis-,
kiom: „Konkurs sportowy”.

REICHEL

Niełatwo było zła­
pać młodego żonko­
sia (tym bardziej,
że chwilowo pracuje
w nocnej turze w

Krakowskich Zakła­
dach Farmaceutycz­
nych przy ul. Mogil­
skiej).. Pół dnia stra­
ciliśmy, ale ostate­
cznie jeden z najlep­
szych
Cracovil
JERZY

późnym
zjawił się w dziale
sportowym „Gazety”,
jestem bardzo zado-

JERZY

i

.

10przez się, że\$T?f
dotyczące bezpo-\f; f«/
RepubiikiLudo*? ’/ / m|

III
zawodników

— 21-letni
REICHEL,
wieczorem

STEFAN BĘBENEK

Rozpoczął starty W
1953 r., zajmując w

wyścigach o Zloty
Laur Wawelu 7 miej­
sce na 30 startują­
cych klasie 125 ccm.

W 1955 r. zdobył mi­
strzostwo strefy po­
łudniowej w wyści­
gach ulicznych, w

rok później wicemi­
strzostwo Polski,

sezonie St. Bębenek,
dobrze znanego na

W zeszłorocznym
który jest bratem
torach całego świata wyścigowca — Wła­
dysława, jeździł b. równo, zajmując w ś

eliminacjach mlstrzosty krajowych trzy
razy drugie a raz trzecie miejsca, w o-

statecznej punktacji zdobył tytuł II wl<
cemlstrza Polski.

Młody ten, 20-Ietni zawodnik, startuje
z niemal równym powodzeniem w rai-
dach i crossach. Ukończył XV Raid Ta­
trzański, zdobywając brązowy medal. W

opinii motorowców, nie tylko krakow­
skich, St. Bębenek jest talentem na du­
żą miarę.

Kupom
noworocznego

konkursu sportowego
„Gazety” i WKKF

Za najlepszych sportowców woj.
krakowskiego w 1957 r. uważam:

pkt.

pkt.

pkt.

pkt.

pkt.

Adres:

i Jeśli jednak będzie w dalszym cią-
(gu odwilż to mecz ten zostanie ro-

I zegrany w poniedziałek 13 bm. .——

Wywiad z dyrektorem ZPB Huty im. Lenina

inż. J. Girtlerem

W Krakowskiem
przed wyborami

(Ciąg dalszy ze str. 1)
GRN i 88 do MRN kandydatów —

•hłopów Jest 967, robotników 116 1 202

pracowników umysłowych.

Myślenie popłaca

podała do wiadomości ' mieszkańców

godziny i daty dyżurów. Można na­
tomiast zedrzeć przysłowiowe buty w

poszukiwaniu podobnych ułatwień

np. ha całym nowym Osiedlu Grze­
górzeckim. cóż? Myślenie jednak
popłaca...

« t iektórzy ludzie powiadają, że nie
ma obowiązku myślenia. Ilustra­

cją do tego powiedzonka jest chyba
takt, że wiele komisji wyborczych u-

skarża się na niedostateczną Irek- •

wencję wyborców sprawdzających
swe nazwiska na wyłożonych do

Wglądu — spisach. Inne zaś komisje
nie narzekają na tego typu kłopoty.
Dlaczego? Nie odkryto chyba Amery­
ki w Krakowie przy ul. Wawrzyń­
ca 21, gdzie Komitet Blokowy posta­
rał się o sporządzenie wywieszki fn

formacyjnej na klatce schodowej.
Obwodowa Komisja Wyborcza nr 16

mająca swą siedzibę przy ul. Bohate­
rów Stalingradu/ dla ułatwienia wy­
borcom obowiązku sprawdzenia list,

Kartki wyborcze
w druku

Zecerzy l metrampaże. Krakowskiej
Drukarni Prasowej nie narzekają

na brak zajęcia. Rozpoczęto Już bo­
wiem prace związane z przygotowa­
niem do druku kartek wyborczych.
Zadanie — jakby to powiedział
Wiech — „nie wąskie”, zważywszy
np., że zachodzi konieczność druko­
wania ponad 1000 różnych mutacji...

Drukarze zapowiadają i tym razem

niezwykle solidne i terminowe wy­
konanie zlecenia.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Określono również zadania na rok

bieżący, co pozwala na właściwe
ustawienie organizacji wszystkich
przedsiębiorstw budujących Hutę,
zabezpieczenie środków produkcyj­
nychi

'

jącego
wiem
dwóch
wanie zadań w tym czasie i związa­
ny z tym odpływ załogi, były czyn­
nikami wysoce niekorzystnymi pod
każdym względem.

— Jakie więc obiekty zostaną wy­
budowane w roku bieżącym?

— Zjednoczenie i przedsiębior­
stwa wyspecjalizowane mają zakoń­
czyć i ukończą już w połowie roku
1958 budowę wielkiego pieca nr 3,
pierwszego etapu walcowni zimnej,
pieca martenowskiego nr 7 i baterii
nr 6. Do końca tegoż roku. ukończyć
się ma budowę pieca martenowskie­
go nr 8 oraz poważnie zaawansować
roboty budowlane i montażowe na

kompleksach taśm aglomeracyjnych
5 i 6. Ponadto zostanie rozpoczęta
już na początku br. budowa walco­
wni rygli i rur oraz w drugiej po­
łowie br. skład gotowych wyrobów
walcowanych.

— W związku z dalszą rozbudową
Huty z pewnością wyłania się sze­
reg trudności.

— Oddanie do eksploatacji wy­
mienionych obiektów ujęte jest spe­
cjalnym zarządzeniem prezesa Rady
Ministrów z 20 listopada ub. r., a

dotrzymanie terminów określonych
tym zarządzeniem jest konieczne,
celem wykonania narodowego planu
produkcji surówki i stali. Zapew­
nione jest dotrzymanie terminu bu­
dowy kompleksu baterii nr 6, a ist­
nieje nawet poważna szansa znacz­
nego skrócenia tego terminu. Ponie­
waż jest
wszystkie
budowy są
opanowane.

Dużej mobilizacji ze strony zarów­
no załogi, jak i inwestora wymaga
natomiast dotrzymanie terminu bu­
dowy pierwszego etapu walcowni
zimnej, i kompleksu wielkiego pie­
ca nr 3 oraz kompleksu martena
nr 7.

Dla terminowego zakończenia ro­
bót, konieczne jest zabezpieczenie
przez inwestora terminowych dostaw
urządzeń i konstrukcji, a w szcze­
gólności konstrukcji dla martena
nr 7, dla którego termin dostaw jest
poważnie zagrożony przez warszta­
ty konstrukcji Huty im. Lenina. Po_
•nadto konieczne
przedsiębiorstw

stworzenie klimatu sprzyja-
stabihzacji załogi.- Brak bo-
tego klimatu w ostatnich
latach, ustawiczne reduko-

to już
procesy
w pełni

szósta bateria
technologiczne

przez załogę

jest w szeregu
wyspecjalizowa- i

nych, jak Przedsiębiorstwo Mon­
tażu Urządzeń Elektrycznych, Przed­
siębiorstwo Urządzeń Klimatyzacyj-s
nych i „Mostostal", zwiększenie sta­
nu zatrudnienia, co może nastąpić
tylko przy wydatnej pomocy cen­
tralnych zarządów nadzorujących ta

przedsiębiorstwa.
Należy tu dodać, że z pewnością

wystąpią poważne trudności w okre­
sie rozruchu walcowni zimnej, któ­
ra stanowi wyjątkowo trudny kom-,
pleks, przy czym nasze kadry nie
mają żadnego doświadczenia w uru­
chamianiu tego rodzaju agregatu.

— Wydaje się, że w terminowymi
wykonaniu zadań problem stabili-.
zacji załóg odgrywać będzie dużą
rolę.

— Jakkolwiek na konferencji zo­
stała ustalona zasada stabilizacji
planów produkcyjnych i rozbudowy
Huty w latach następnych, to należy.
stwierdzić, że ustalenie tej zasady nie
zapewnia jeszcze rytmicznej pracy
szeregu przedsiębiorstw w roku
1959. Utrzymanie w tym czasie ryto
miczności jest już w ogóle niemo­
żliwe. Szereg obiektów, o których,
mowa w cytowanym tu zarządze­
niu prezesa Rady Ministrów, zosta­
nie ukończonych w połowie bieżące­
go roku, w drugiej jego połowie bę­
dą kontynuowane roboty budowla­
ne, montażowe zaś tylko na dwóch
większych obiektach to jest aglome­
rowni i martenie nr 8. Ponadto
zostaną w tym roku rozpoczęte ro­
boty ogólnobudowlane na dalszych
walcowniach.

Ta sytuacja charakteryzująca się
jednoczesnym zakończeniem robót
na szeregu obiektach — stawia w*
bardzo trudnej sytuacji w drugim
półroczu 1958 r. i na początek 1959
przedsiębiorstwa wyspecjalizowane,
dla których w tym czasie nie będą
jeszcze przygotowane w sposób do­
stateczny fronty robót przez załogi
budowlane. »Sytuaeja ta powstała w

wyniku tego, że w roku 1957 nie .

zostały w dostatecznym stopniu
wzięte pod uwagę interesy załóg bu­
dowlanych i plany ustalano na zbyt
niskim poziomie, co przesądziło o

stopniu zaawansowania robót ogól­
nobudowlanych w roku bieżącym.
Ten stan rzeczy zmusza przedsię­
biorstwa wyspecjalizowane do prze­
prowadzenia ścisłej analizy i wła­
ściwego — wspólnie z generalnym
wykonawcą i inwestorem — okre­
ślenia zadań produkcyjnych roku
bieżącego i 1959, w celu właściwego
zabezpieczenia pracy dla swych za­
łóg w tym okresie, kiedy w Hucie
z przyczyn wyżej podanych wystąpią
trudności.

Rozmawiał: MARIAN MAJ



-

Nr 9 <2990)

Załóżcie lepsze okulary,
„obserwatorze^

POLEMIKA
nie jest rzeczą tru­

dną, gdy się ma argumenty. Jest
jednakże pewne „ale”. Oprócz
zasadniczej sprawy, tj. z czym

i ę polemizuje, ważne
iest również — z kim. Każdy bo­
wiem inaczej reaguje, a niekiedy
nawet inaczej pojmuje argumenty, w

zależności od grupy społecznej, jaką
reprezentuje, w zależności od stopnia
wiedzy i przygotowania do życia w

otóle. A list, który mam przed sobą
którego tezami chcę polemizo­

wać, jest podpisany „Obserwator”, o

którym nie wiem niczego ponad to,
je piszący ma wyrobiony charakter
pisma, że posiada łatwość formuło­
wania’ zdań i — powiedziałabym —

polot (polot, oczywiście, w sensie pi­
sarskim).

Nie warto byłoby poświęcać arty­
kułu jednemu obserwatorowi żyaia,
jednakże zawarte w liście wyniki
tych obserwacji nie są w zasadzie ja­
kąś odosobnioną filozofią życiową,
lecz taniutkim, masowym produktem,
ulepionym z nurtujących setki ludzi
obaw i niepekojów, rozgoryczeń i
zwątpień. I dlatego warto o tym pi­
sać.

Nie jest chyba najistotniejszy fakt,
je „Obserwator” rozdziera szaty _

i
mówi: zaprzepaściliśmy Październik
— biada nam! Bo przeciętny czło­
wiek, który jest na swoją miarę w

jakimś sensie politykiem (nie z u-

wagi na funkcję jaką wykonuje, lecz
z uwagi na myślenie polityczne), wi­
dzi i odiczuwa szereg zmian, zmian
nieodwracalnych. Wymienię tu tylko
naszą pozycję w świecie, naszą poli­
tykę zagraniczną, nasze stosunki
handlowe i kontakty kulturalne z

krajami kapitalistycznymi. A w poli­
tyce wewnętrznej? Przywrócenie
prawdy historii, zniesienie systemu
„ankietowania” ludzi, tajności, pre­
parowania opinii itd., właściwa oce­
na kwalifikacji i wykształcenia ludzi,
zmiana pozycji człowieka bezpartyj­
nego na stanowisku, wreszcie skład
osobowy Sejmu PRL, proponowane
kandydatury do rad narodowych —

a więc nowe kryteria oceny ludzi.
Tych kilka tylko przykładów jest
niezaprzeczalną konsekwencją Paź­
dziernika.

„Obserwator” nie dostrzega tych
zmian — nosi pewnie ciemne okula­
ry bojąc się o przedwczesne zmarsz­
czki i nie wie, że nic tak skutecznie
nie zapobiega zmarszczkom, jak po­
goda ducha.

Są jednak w liście tezy bardzo
popularne w ostatnim okresie. A
więc: zaprzepaściliśmy Październik i

powracamy do tego, co było, bo nie
polepszyła się sytuacja materialna
przeciętnego człowieka oraz nastąpił
odwrót od krytyki. „Lawina po VIII
Plenum KC zamieniła się w rzekę,
potem powoli w strumyczek, aż wre­
szcie ten wartki jeszcze przed 10
miesiącami strumyczek stał się le­
niwy i miejscami wysycha..."

Sprawa pierwsza — sytuacja
materialna człowieka
pracy nie jest tematem dopolemi-

| ki. Sytuację tę można najwyżej wy-
iaćniań i +n niż* Irillrnma rdaninmi

en-

:ed-

cyj-<
sta-

ąpió
cen-,
hte

krotnie zwiększoną wydajnością, że
tak samo postępuje jego najbliższe
otoczenie i że w konsekwencji jego
zakład pracy przyniósł państwu zy­
ski, których przed rokiem nie było.
Ostatecznie do rozdzierania szat też
trzeba mieć moralne prawo, a do na­
pełniania kieszeni — pieniądze,

A TERAZ: '

lawina, rzeka, potok
miejscami wysychający. Cho­

dzi o krytykę. Myślę, że

jeśli idzie o zewnętrzne stwierdzenia,
nie trzeba do tego specjalnej docie­
kliwości, skoro np. tak, jak autor li­
stu, czyta się „GAZETĘ KRAKOW­
SKĄ”. Trzeba jednak zadać sobie
trochę trudu myślenia, zanim się
krzyknie „SOS” pod adresem Paź­
dziernika...

Gromadziło się przez lata wiele
błędów i wypaczeń. One to hamo­
wały swobodię myśli, one zamykały
ludziom usta. Ludzie zwyczajnie, po
prostu bali się krytykować, bali się
mówić. Październik otworzył usta.
Lawina długo tłumionejz krytyki za­
lała kraj, tu i ówdzie zamieniała się
w paroksyzm tak, jak długo tłumio­
ny śmiech lub ból. Lawina zmiata­
ła po drodze wszystko, nie 'oszczędza­
jąc niczego i nikogo. Razem ze złem
lawina pochłaniała często i to, co

dobre. Zwykłe prawo żywiołu. Taki
był Październik.

Potem już rozwaiżano, analizowano
błędy minionego okresu. Zresztą, to

jasne. Trudno rozmyślać o chorobie,
gdy się ma wysoką gorączkę; łatwiej
jest powiedzieć po miesiącu: choro­
wałem — iw sposób spokojny już o-

pisać jej przebieg. Toteż opisywano.
Badano w sposób dokładny, rozęzłon-
kowywano ^przeszłość, kładziono ją
pod mikroskop. Mijały miesiące. O
nich to pisze „Obserwator”: płynęła
rzeka krytyki. I wreszcie zamieniła
się w strumyczek. Bo w końcu, jak
długo można grzebać się w przesz­
łości. odświeżać rany, gdy teraźniej­
szość płynie wartkim nurtem? W
końcu tematyka przeszłościowa prze-
staje pasjonować.

A teraźniejszość — czy jest bez za­
rzutu, czy nie ma w niej co kryty­
kować? Skądże! Teraźniejszość jest
jeszcze pełna potknięć, pełna zła,
które na pewno trzeba plenić — i to
właśnie przez krytykę. Partia przy­
jęła jasną, zdecydowaną postawę na

VIII Plenum KC. Dalsze zebrania
plenarne to kontynuacja tej postawy.
Kontynuacją jest prowadzona w par­
tii weryfikacja jej członków, proces
oczyszczania się z ludzi osłabiających
jej siłę i autorytet. To rzecz bardzo
ważna. .Partia wzywa do krytyki. U-
chwała Plenum KW i KM w Krako­
wie obradującego 17 grudnia 1957 r.

nad sytuacją w radach mówi m. in.
o istnieniu „poważnych braków i
schorzeń, usunięcie których powin­
no stać się jednym z głównych za­
dań przyszłych radnych. Plenum KW
i KKM uważa za słuszne decyzje
podjęte przez KKM, a zmierzające
do uzdrowienia sytuacji istniejącej
w Prezydium Rady Naródowej m.

Krakowa". (Mową o dokonanych
„cięciach" personalnych).

Oczyszczanie się . aparatu rad, wy­
krywanie nadużyć, walka z marno­
trawstwem mogą się dziać
atmosferze krytyki. O taką
rę walczy partia!

Dlaczego więc krytyka
Wydaje się, że jest kilka powodów.
Jakaś ogromna, generalna krytyka
założeń, krytyka wszystkiego, co by­
ło przed Październikiem, stała się
tak druzgocąca, że niczym wydawały
się przy niej sprawy małe. Można
było np. rozkradać zakład, można

było stać bezczynnie przez 8 godzin
przy warsztacie lub siedzieć za biur­
kiem i jednocześnie gromko krzyczeć
na temat zamykania ludzi na pod­
stawie insynuacji. Cóż bowiem zna­
czyło to drobne przewinienie wobec
tego, że można było przesiedzieć się
kilka lat za nic?

Drugi element pozornie pomniej­
szający ogrom krytyki to warchol-
stwo, krytykanctwo i to wszystko, co

______ ___ ________ , „ w tamtym okresie prawem żywiołu
karzem, nauczycielem, inżynierem — i wypłynęło na wierzch, a co siłą rze-

pracujs po Październiku z dziesięcio- 1 czy musiało zaniknąć.

jaśniać i to nie kilkoma zdaniami,
bo do tego potrzebny jest cały wy­
wód ekonomiczny poparty cyframi.
Sytuacja materialna niewiele się po­
prawiła, choć państwo wypłaciło
miliardy choćby tylko na nieznaczną
podwyżkę rent i emerytur, na pod­
wyżkę najniższych uposażeń, na od­
szkodowania materialne ludziom
skrzywdzonym w ubiegłym okresie.
Choćby to tylko, że nasz start zwią­

zany ze zmianą profilu gospodarcze­
go też na razie wchłania — inwestu­
jemy w eksperymenty, które jeszcze

nie owocują.
R Mam tylko pretensję do „Obser­
watora”, że mówiąc o pustce w kie­
szeni krzyczy: zaprzepaściliśmy Paź­
dziernik! Cóż mieliśmy zaprzepaścić?
Może nasz „Obserwator” rozdzierać
Szaty co najwyżej o to, że przez rok
nie odrobiliśmy tego wszystkiego, na

Co składały się lata, że tych kiesze­
ni nie napełniliśmy. Ale to też pod
Warunkiem, że „Obserwator” sam, o-

sobiście, na swym odcinku pracy,■kimkolwiek jest — studentem, le-

tylko w

atmosfe-

osłabła?
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I TAFOSFORYZOWANE wskazówki ze-

a garka wachmana pełniącego służbę
% pod bramą: „Arbeit macht Frei" —

a wskazywały godzinę trzecią nad ra-
' "

nem. Obóz był pogrążony w ciężkim,
posępnym śnie. Przerwały go wrzas-

SS-mannów:
emo- Mes raus! Los, schneller, los...
jrycli baraków oświęcimskiego obozu wysunęły
adze- !it' Pierwsze postacie. Coraz więcej cieni w

ósta- ’Pas*akach“ ustawiało się w kolumnę mar­osta-

żące-
e bę-<
>wla-
wó'ch
orne-

nadto
e ro-

szych

a się
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na w*

:ugim
1959
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7 nie
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:b za-

Hucie

stąpią

'•zową. Krzyki biegających z gotową do
ilrzału bronią SS-mannów nie milkły ani na

pwilę. Wreszcie kolumna wychudzonych, le­
wo odzianych ludzi ruszyła ku wyjściu po-
>ędzana kolbami i nieustającymi: „Schnell,
Chnell, los"! Więźniowie jednak nie mieli
ł. przyspieszyć i dopiero w trzy godziny pó-
nisj podjęli pracę na terenie nowego od-
aalu IG Farbenindustrie, gdzie rozpoczęła
^Jtała budowa zakładów produkcji benzynv

1 itetycznej oraz tzw. Buna-Werke.uerycznej oraz tzw. Buna-Werke.
Iracowali przeważnie na wolnym powie­
li. Ostry styczniowy wiatr przenikał po-
gane „pasiaki", mróz kąsał bezlitośnie, a

ryzanie się w zamarzniętą ziemię wysy-
o resztki sił. Pracowali przez cały dzień,
’

dopiero późną nocą, około godziny
7?4 znaleźć się z powrotem w obozie,
ie nieprzytomni zwalali się na twarde

HAJ

cze. Po trzech, czterech godzinach znów
>zeli: — Alles ra.us! Los, schneller, los!...
ii ten sposób powstawały fundamenty jesz-
jednej fabryki. Ale żyjący do dzisiaj eks-
ektorzy IG-Farbenindustrie (w likwidacji,

i tylko w trakcie zmiany nazwy?) nie lu-
1 gdy im się o tym przypomina...
I ^KRAKOWSKICH szkołach (nie wiem.

| jak w innych) utarł się zwyczaj polega-
| na Vm, że lekcje fizyki i chemii sąsia-

1 aly z sobą. Gdy jedna grupa męczyła się
nad teorią praw fizycznych, druga

■Pa uczniów z tej samej klasy przekra­
da progi . „zaczarowanej krainy" — ga-

iltu chemicznego; później następowało od-
llpeme ról. System ten miał dwie „zalety":
ffiszą grupę profesor mógł łatwiej upilno-
1 a po wtóre wszyscy z takiej grupy mo-

|-iupić się wokół stolika, na którym prze­
radzano praktyczne ćwiczenia. Nic więc

TAK więc „drobne" sprawy U-
stąpiły miejsca wielkim, stwo­

rzył się wspaniały nastrój dla bez­
czynności, a dla poszukiwaczy ła­
twych zysków — do przeróżnych
kombinacji. Przywrócenie dyscy­
pliny niezbędne do funkcjonowa­
nia każdego państwa: było trakto­
wane co najmniej jako powrót „za­
mordyzmu". Ludzie przywykli do
krytyki rzeczy , wielkich. Rzecz
charakterystyczna: dziś chętnie
krytykuje się partię w ogóle, kry­
tykuje Biuro Polityczne i mini­
strów, ale nie krytykuje się zespo­
łu inżynierów, którzy zrobili idio­
tyczny projekt, nie krytykuje się
przedsiębiorstwa, które ciągnie
remonty w nieskończoność i unie­
ruchamia przez to całe oddziały
produkcyjne, jeszcze gorzej — nie
krytykuje się pijaka, który obija
się, absentuje i w efekcie razem

z jemu podobnymi „zawala" plan
fabryki!...

A tymczasem nasz profil gospo­
darczy to maleńkie, przed rokiem
zrodzone dziecię. Uczy się ono cho­
dzić. Trudno je karcić za to, że nie­
pewnie stawia pierwsze kroki, że

się czasem potyka. Można, a nawet
trzeba mu pomóc. Czym? Chyba nie
rozdzieraniem szat, krytykowaniem
partii i rządu, lecz czyszczeniem
własnego podwórka na tyle, na ile
nas stać, no i pracą. Bo czy kto
chce, czy nie chce — tylko praca
tworzy dobra doczesne. Żyły złota
w nadbrzeżach Wisły chyba nie
wykryjemy, a żadne zarządzenie mi­
nistra nie zlikwiduje złodziei mienia
społecznego, kombinatorów i łapów-
karzy, którzy systematycznie i pre­
cyzyjnie podgryzają korzenie nasze­
go organizmu państwowego i społe­
cznego. To właśnie będzie kontynua­
cją Października, gdy „obserwato-
rzy“ zakaszą rękawy i zamiast krzy­
czeć „SOS“ będą pomagali partii w

wytworzeniu atmosfery, w której dla
zła nie będzie miejsca. I jeszcze je­
dno: jeśli już ktoś trudni się obser­
wacjami, niech do tego użyje lep­
szych okularów.

J. ANDRZEJEWSKA

Huragan, który niedawno przeszedł
nad Śląskiem wyrządził olbrzymie
szkody w drzewostanie. Obecnie
w lasach śląskich trwają intensywne
prace nad eksploatacją zniszczonych
drzew. Na zdjęciu: Usuwanie znisz­
czeń w lasach nadleśnictwa Kobiór.

CAF — Fot. Seko

Śladami wielkiej chemii (I)

W ZJEDNOCZONYM INSTYTUCIE BADAN JĄDROWYCH W DUBNIE

Na zdjęciu: akademik Ch. Chulubej z Rumuńskiej Republiki Ludowej i wice­
dyrektor Zjednoczonego Instytutu Polak prof. M. Danysz. Fot. — CAF

Jeśli lubicie mrożonki...
* OKOŁO 2 MLN. ZŁ NA ROZBU­
DOWĘ „ŁAŃCUCHA CHŁODNI­
CZEGO" * W 1975 r. — 100 TYS.
TON MROŻONEK * ZAMRAŹAL-

NIA W KAŻDYM DOMU?

(AR) Mrożonki owocowe i warzyw­
ne zyskują sobie coraz większą popu­
larność. Pojawiają się one jednak na

rynku sporadycznie i w niewielkich
ilościach. I chociaż w ub. r. nastą­
pił znaczny wzrost produkcji mrożo­
nek (o ponad 500 ton w porównaniu
z 1956 r.) nie zaspokojono potrzeb
rynku.

Za niską produkcję mrożonek nie
można winić przemysłu chłodniczego.
Przemysł ten mógłby produkować
znacznie 'więcej, gdyż surowca ma

pod dostatkiem, ale rozmiary jego
produkcji zależą od możliwości prze­
chowywania i transportu mrożonek.
A te możliwości są, niestety, nie­
wielkie. Mamy bardzo słabo roz­
winięty tzw. łańcuch chłodniczy, na

który składają się chłodnie, trans­
port oraz urządzenia chłodnicze w

sklepach i w domach prywatnych.
Wagony i samochody służące do
transportu mrożonek wyposażone są
w przestarzałe urządzenia, przy tym
ilość ich jest niewystarczająca. W
roku 1956 na 87,5 tys. sklepów han­
dlu uspołecznionego, tylko 7.188 po­
siadało urządzenia chłodnicze. Prak­
tycznie więc na 18 sklepów przypa­
dało jedno urządzenie. W sklepach
miejskich, które rozprowadzają wię­
kszość dostarczanych mrożonek —

jedno urządzenie chłodnicze przypa­
dało na 7 sklepów.

Projekt planu perspektywicznego
opracowany przez Centralny Zarząd
Przemysłu Owocowo-Warzywnego
przewiduje, że w roku 1975 sklepy
zostaną wyposażone w około 30 tys.
urządzeń chłodniczych. Zatem, co

drugi sklep powinien posiadać peł­
ne urządzenie chłodnicze. Trzeba też
będzie rozbudować chłodnie i załńra-
żalinie o dalsze 120 tys. m kwadr.
Stan wyposażenia transportu chłod­
niczego zwiększy się o 50 samocho­
dów lO-tonowych służących do prze­
wozu towarów na dalekie odległości.
Ponadto dla zaopatrzenia punktów
detalicznych potrzeba będzie około
200 ciężarówek półtonowych. Ogó­
łem, realizacja wszystkich tych za­
mierzeń pochłonie do roku 1957 su­
mę 1.920 min. zł. Według obliczeń
ekonomistów — dzięki rozwojowi
produkcji mrożonek — nakłady te
zwrócą się najpóźniej po 15 latach.

Projekt planu perspektywicznego
przewiduje, że w roku 1975 będzie­
my produkować 100 tys. ton mrożo­
nek. Z tego 60 proc, byłoby prze­
znaczone na spożycie w formie mro­
żonek, a 33 proc, do przerobu na

dżemy, mieszanki warzywne, kon­
serwy dla dzieci itp. Założywszy, że
w roku 1975 ludność Polski zwiększy
się do 37,1 min, produkcja mrożonek
na jednego mieszkańca wyniesie
wówczas 265 kg rocznie.

Pewną część wyprodukowanych
mrożonek będziemy mogli przezna-

naczyć na eksport, tym bardziej, że

rynkach zagranicznych zapotrzebo­
wanie na mrożonki wzrasta. Świad­
czy o tym znoszenie lub zmniejsza­
nie w poszczególnych krajach ceł
wwozowych na mrożonki. Poważ­
nym eksporterem mrożonek jest o-

becnie np. Holandia, która sprzedaje
zagranicznym odbiorcom ponad 2 tys.
ten groszku, fasoli szparagowej,
brukselki i szpinaku — rocznie. Zna­
czne transporty mrożonek płyną do
Anglii i NRD — ze Szwecji.

Rozbudowa zamrażalni i urządzeń
chłodniczych powinna więc stano­
wić jeden z zasad.niczvch kierunków
rozwojowych przetwórstwa owoco­
wo-warzywnego w naszym kraju. Za
rozwojem produkcji mrożonek prze­
mawiają ich duże wartości odżyw­
cze oraz możliwość przechowywania
ich w ciągu długiego czasu.

Są także projekty, aby rozpocząć
u nas produkcję ruchonfych zamra­
żalni, które mogłyby docierać do baz
surowcowych położonych z dala od
stałych zamrażalni i chłodni. Nasi
sąsiedzi zza Bałtyku posiadają już od
dawna takie urządzenia. Wagony i
samochody - zamrażalnie przemie­
rzają Szwecję we wszystkich kie­
runkach. Wiosną, na południowym
wybrzeżu. zamrażają ryby, latem w

środkowej części kraju — jagody i
warzywa, a jesienią — mrożą w La-
plandii żurawiny i mięso renów. U-
rządzenia te są stale wykorzystywa­
ne i przynoszą'pokaźne dochody.

Postępujący rozwój techniki gwa­
rantuje nam w dalszej perspektywie
budowę praktycznych, domowych za-

mrażałni produktów spożywczych. W
niektórych krajach Europy zachod­
niej, szczególnie na wsi,' tego rodzaju
urządzenia cieszą się ogromną popu­
larnością.

Uwaga! Palić nie wolno!
dziwnego, że gdy tylko rozbrzmiewał dzwo­
nek, zniechęceni słuchacze-praktykanci od
razu „pryskali" na przerwę, a profesor ocze­
kując na następną grupę... zapalał papierosa.
Niestety, przy takim systemie nauki chemia

‘

pozostawała dla wielu „czarną magią" naje­
żoną setkami wzorów i znaków, które trze­
ba było „wykuwać" na pamięć, a bez której,
według popularnego poglądu — można by
się świetnie obejść...

Ale życie sprawia różne niespodzianki.
I oto w kilka lat po opuszczeniu murów
szkolnych losy rzucają reportera właśnie „w

objęcia" chemii.
W tej chwili stoi właśnie przed bramą

Zakładów Chemicznych-Oświęcim i podziwia
barwne plakaty obiecujące szybką i możliwie
bezbolesną śmierć każdemu, kto odważy się...
zapalić papierosa.

*

ZA BRAMĄ rozpościera się całe miasto
Zakładów Chemicznych zwanych krótko:

Dwory. Z tym miastem nie ma żadnej prze­
sady. Teren Zakładów zajmuje powierzchnię
około 12 km kwadr. Przecinają go liczne dro­
gi i dróżki. Od głównej bramy robotnicy
dojeżdżają do swoich stanowisk w poszcze­
gólnych oddziałach specjalnymi autobusami,
aby nie tracić kilkudziesięciu minut na doj­
ście. Wielu pracowników nie korzysta z tych
autobusów — jeżdżą własnymi środkami lo­
komocji: rowerami lub motocyklami. Przez
teren Zakładów przebiegają w różnych kie­
runkach tory kolejowe, po których jeżdżą
pociągi przywożące surowce, a odwożące hen,
w świat półprodukty lub gotowe artykuły
chemiczne. Warto dodać, że na terenie Za­
kładów kursują jakieś dziwne parowozy: są
krótsze od normalnych, ale za to bardziej
pękate. Okazuje się, że te parowoziki nie
posiadają ani komina, ani palenisk, a węgiel
wożą tylko za sobą, w wagonach jako su-

rowiec dla zakładów. Natomiast w parę za­
opatrują się ze specjalnych instalacji ruro­
wych doprowadzających pod wysokim ci­
śnieniem parę produkowaną w siłowni.

Gdzie by nie stanąć, nad głową ciągną się
wielożyłowe sploty rur, wspartych na mo­
stach stalowych lub betonowych. Tysiące
kilometrów (!!!) rur o różnej grubości oplata
budynki, wytwórnie, cały ten olbrzymi te­
ren, nad którym wystrzelają w górę komi­
ny, potężne zbiorniki, gmachy Zakładów...
Niektóre gmachy liczą sobie już dobrych
kilka lat, kilka betonowych konstrukcji
stawianych jeszcze przez ludzi w „pasia­
kach" oplata gęsty wieniec drzew i krze­
wów, z których niespodziewanie wyskakuje
szara kula. Autentyczny zając w tym miej­
scu?!

Widać także wiele nowych budynków: ich
wielopiętrowe ściany nie straciły jeszcze
świeżości wypalonej na czerwono cegły. Ale
oto znów straszy potężny bunkier betonowy,
w którym szukali schronienia przed wiatrem,
zimnem i... bombami aliantów strażnicy „o-
święcimiaków" budujących przed 16 laty zrę­
by ,,Buna-Werke“. Na ścianach bunkra po­
tężna trupia czaszka i piszczele, których nie
powstydziłby się... mamut; w bunkrze znaj­
duje się teraz magazyn. A papierosów lepiej
nie palić!

W.idać i inne dziwy, zupełnie niezrozumiale
dla człowieka z zewnątrz. Oto rozpoczęta bu­
dowa jakiejś hali: konstrukcja i trochę muru,
ale wewnątrz już zawieszono (nie wiadomo,
na czym) potężne kotły. W innym miejscu
stoi na placyku jednopiętrowa budowla, któ­
rej wnętrze jest widoczne jak na dłoni, no

nie posiada ani jednej ściany. Widać dokła­
dnie pulsujące maszyny. Ścian nie stawiano,
bo i po co? Jeśli kocioł pryśnie, to przynaj­
mniej nie będzie odłamków z cegieł, a w

chemii — wszystko możliwe.

Nowy Sącz stał się
przysłowiowymi

drożdżami!
Rozmowa przedstawiciela Agencji

Robotniczej z Wincentym Kawalcem,
dyrektorem departamentu koordy­
nacji planów gospodarki terenowej
Komisji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów.

PYTANIE: Czy w ślad za znaną
już szeroko w kraju inicjatywą
działaczy gospodarczych Nowego Są­
cza poszły inne miasta i powiaty?

ODPOWIEDŹ: Ruszyły się przede
wszystkim miasta i powiaty woje­
wództwa krakowskiego. Dość wspo­
mnieć o inicjatywie powiatu Bo­
chnia, który z dobrym skutkiem

przekazał radom gromadzkim dużą
samodzielność finansową; o inicjaty­
wie powiatu żywieckiego, który pro­
ponuje wykorzystanie naturalnych
źródeł mineralno - leczniczych w

miejscowości Sól, która posiada źró­
dła lecznicze o podobnych właściwo­
ściach, jakie mają źródła w Jastrzę­
biu w województwie katowickim; o

inicjatywie miasta Grybowa, które

wystąpiło o przejęcie z województwa
katowickiego, w związku z deglome-
racją

'

Górnośląskiego Okręgu Prze­
my iłowego, niektórych mniejszych
zakładów przemysłowych.

W skromniejszym niż Nowy Sącz
zakresie, ale z pozytywnymi wynika­
mi przystąpił do aktywizacji swe­
go terenu powiat Działdowo z woj.
olsztyńskiego. Dużo się też ostatnio

słyszy o inicjatywie miasta Szczeci­
na, które występuje z konkretnym
projektem uzupełnienia uchwały o

rozwoju tego miasta, zadaniami dla
ministerstw i rad narodowych
rok 1959 i lata następne.

PYTANIE: — A co słychać w

jewódzkich radach narodowych?
one też włączyły się do nurtu akty­
wizacji gospodarczej swego terenu?

ODPOWIEDZ: — Tak. Poważne

problemy aktywizacyjnę wysuwa
województwo katowickie, które m.

in. opracowało przy pomocy PAN

konkretny program wykorzystania
hałd, ścieków- itp. oraż wojewódz­
two poznańskie, które przy współu­
dziale znanego naukowca prof. Bar-

cińskiego wprowadza w życie kon­
kretny realny plan aktywizacji ma­
łych miast w powiązaniu z gospo­
darką rolną tego województwa.

Z ciekawą inicjatywą wystąpiło
województwo olsztyńskie, które na­
wiązuje kontakty z województwem
warszawskim poprzez załogi więk­
szych zakładów przemysłowych, pro-

na

wo-

Czy

Kto posiada materiały
do historii KPP?

W grudniu 1958 roku przypada 40
rocznica powstania Komunistycznej
Partii Polski

W związku z tym Zakład Historii
Partii przy KC PZPR zwraca się do
byłych działaczy i członków KPP
ia także KPZU, KPZB, KZMP) o

nadsyłanie wspomnień obrazujących
ofiarną walkę KPP o wyzwolenie
mas pracujących, jej rolę w życiu
politycznym kraju, w organizowaniu
akcji masowych (strajki i demon­
stracje robotnicze, wystąpienia
chłopskie, wybory, walka o jednoli­
ty front i antyfaszystowski Front
Ludowy oraz inne akcje polityczne,
działalność w związkach zawodo­
wych i innych organizacjach ma­
sowych, jak NPCH, SEL-ROB-,,
„GROMADA", MOPR, organizacje
młodzieżowe, społeczne, stosunek
KPP do innych stronnictw itd.), bo­
haterstwo bojowników KPP (pro­

Reporter chodzi, brnie w śniegu, potyka
się o jakieś żelaza, wspina się na szczyty
wielopiętrowych budowli i dowiaduje o ty­
siącach problemów, w których nawet spec
inżynier-chemik z łatwością by się zagubił.
Tak przynajmniej „pocieszał" autora pracu­
jący tutaj od kilku lat „cicerone", któremu
na początku także trudno było w tym
wszystkim się połapać.

*

ŁAZIMY już tak dobrych parę godzin, a

do tej pory nie widziałem jeszcze, jak
właściwie powstają chemiczne „cuda".

— Panie prof... Przepraszam, inżynierze,
ale czy nie można by zobaczyć tego na wła­
sne oczy? Wie pan, ten niewierny Tomasz...
Nie trzeba od początku, bo jak węgiel się
spala, to wiem — często palę w piecun.. Ale
co dalej?

To, co zobaczyłem, utwierdza mnie w prze­
konaniu, że świat powstał z niczego. Idzie­
my do wielkiej hali podobnej do wielu in­
nych. Tylko, zamiast sufitu, nad nami kra­
townica, przez którą widać podeszwy stoją­
cego tam robotnika. Przed nami, na parte­
rze potężne korpusy pieców. Idziemy wy­
żej: przed nami te same piece, a nad nami
kratownica i... stopy innego jakiegoś praco­
wnika. A więc jeszcze wyżej: przed nami te
same piece...

Przez wziernik zaglądam do środka. Tego
się nie da ■ --

-.......................................

takich, jak
stałego czy
stają przy
przypomina raczej palącą się mgłę.

Płomienie owe ogrzewają spirale rur, w

których nie było niczego, co można by zo­
baczyć. Podgrzewały gaz. I ten gaz, wędru­
jąc później labiryntem rur do innych pie­
ców, poddawany prażeniu na wolnym ogniu,
oziębiany, wreszcie „tłamszony" kompreso­
rami — stawał się syntetyczną benzyną (do
nabycia w aptekach). Ba, kompresory potra­
fiły z tego „niczego" wydusić jeszcze para­
finę. Zaiste, cud., oparty na nauce, doświad­
czeniu, pracy i wielkiej chemii.

Na dzisiaj dość. Trzeba to jeszcze raz

przemyśleć i uporządkować notatki. Nota­
tek nie ma wiele. Ale za to wrażeń...

CZ. BREIT

cesy sądowe, więzienia, Bereza oraz

ukazujących polityczne i ideologi­
czne życie partii), zjazdy, konferen­
cje, dyskusje, prasa, oddziaływanie
na rozwój kultury itd. i rysujących
sylwetki działaczy KPP.

Najbardziej interesujące wspom­
nienia będą opublikowane w od­
dzielnym zbiorze, bądź też zamiesz­
czane w prasie lub wykorzystywane
w radio za wynagrodzeniem. Vvpo-
mnienia prosimy nadsyłać do 1 VI
br. na adres: Zakład Historii Partii
przy KC PZPR, Warszawa, ul. Gór­
nośląska 18, p. 186 — Sektor Rela­
cji i Wspomnień

Na przełomie 1947—1948 r. w Za­
rządzie Głównym TPPR złożone zo­
stało pięć wspomnień dotyczących
działalności Lenina w Krakowie i
bolszewików na terenie Lublina w

latach 1912—1914. Autorem wspom­
nień tych jest pewien towarzysz z

Dzierżoniowa podpisujący się pseu­
donimami Alfa lub A. Omega oraz

A. Bram.
Ponieważ wspomnienia te mają

wartość historyczną, prosimy ich
autora o skontaktowanie się w tej
sprawie z Zakładem Historii Partii
przy KC PZPR, Warszawa, ul. Gór­
nośląska 18.

opisać! Piekło płomieni. Ale nie
przy paleniu się jakiegoś ciała
cieczy. Nie takich, jakie pow-
spalaniu gazu na kuchence. To

ponując im otwarcie swych filii w

województwie olsztyńskim.
N.a szczególną uwagę zasługują

konkretne j bardzo starannie opra­
cowane programy aktywizacji sze­
ściu województw Ziem Zachodnich.
Nad programem aktywizacji najbie­
dniejszego z nich — woj. koszaliń­
skiego, obradować będzie w styczniu
komisja rządowa Ziem Zachodnich.

Województwo to w najbliższym
czasie rozwinie bardzo poważnie
produkcję przemysłu drobnego opar­
tego o surowce miejscowego pocho­
dzenia oraz o przemysł rybny jak ró­
wnież rybołówstwo przybrzeżne, tu­
rystykę nadmorską oraz uzdrowiska.
Jedno ze zniszczonych w 70 proc,
miast tego województwa -r- Koło­
brzeg — ma już opracowany bardzo

konkretny, bo w formie uchwały
Komitetu Ekonomicznego Rady Mi­
nistrów, program rozwoju na lata

najbliższe.
PYTANIE: — Którą z istniejących

już inicjatyw miast, powiatóyy i wo­
jewództw można uważać za najcie­
kawszą?

ODPOWIEDŹ:
ną już w kraju
decką. Uważam

dziej konkretny

— Oczywiście, zna-

inicjatywę nowosą-

jedinak, że najbar-
i najciekawszy z

punktu widzenia inicjatywy własnej
program aktywizacji opracowała Wo­
jewódzka Rada Narodowa we Wro­
cławiu.

Inicjatywa woj. wrocławskiego jest
tym cenniejsza, iż jest opracowana
w formie konkretnego projektu u-

ohwały Rady Ministrów i obejfnuje
w sposób kompleksowy szereg pro­
blemów bardzo ważnych nie tylko
dla Wrocławia, ale i dla całej gos­
podarki ‘narodowej.

Województwo wrocławskie wyka­
zuje, że poprzez powiązanie pewnych
elementów gospodarki planowanej
centralnie z gospodarką rad naro­
dowych zostaną wygospodarowane
poważne oszczędności. Województwo
występuje m. in. z wnioskiem o po­
wołanie przy WRN Rady Technicz­
no-Gospodarczej mającej do pomocy
odpowiedni zespół fachowców dla

zajęcia się problematyką przemysłu
kluczowego, w którym województwo
widzi wielkie rezerwy mocy produk­
cyjnych. W związku z tym WRN wy­
stępuje o przejęcie szeregu zakła­
dów przemysłu kluczowego, zwłasz­
cza więżącego się z miejscowymi su­
rowcami lub miejscowym rynkiem
zbytu.

Według projektu WRN we Wro­
cławiu, wszystkie zbędne maszyny
byłyby przekazane z przemysłu klu­
czowego do przemysłu terenowego.
Poza tym -województwo zamierza

powołać dwa specjalne przedsiębior­
stwa eksperymentujące w zakresie

poszukiwania i eksploatacji złóż

glin ceramicznych, węgla brunatne­
go, kamienia drogowego i innych su­
rowców mineralnych.

Dla wykonania zadań inwestycyj­
nych proponuje się zorganizowanie
wojewódzkiego funduszu inwesty­
cyjnego.

Propozycje województwa wrocław­
skiego są największym z dotychcza­
sowych projektów eksperymentu. Z

całą odpowiedzialnością przygotowa­
ne i poparte dowodami powinny być
przedmiotem zainteresowania na

najwyższym szczeblu. Województwo,
które potrafiło w ramach zatwier­
dzonego wielkiego programu aktywi­
zacji uruchomić w ciągu 8 miesięcy
roku ubiegłego 464 nieczynne zakła­
dy, wykazało, iż propozycje jego na­
leży traktować jak najpoważniej.
Województwo to posiada szczegóło­
we wyliczenia możliwości wykorzy­
stania nieczynnych mocy produkcyj­
nych we wszystkich większych za­
kładach i konkretne propozycje co

do ich wykorzystania.
Jestem przekonany, iż ekspery­

ment i inicjatywa wrocławska przy­
czynią się bardzo znacznie do zasa­
dniczych zmian w polskim modelu

gospodarczym.

na podpl<raty kajaki I jachty. Dzięki
Jachtową, a Miejskim Handlem Dęta-
można na dogodnych warunkach zaku-

Nareszcie wodniacy będą mogli nabywać
saniu umowy między Gdańską Stocznią
licznym w Warszawie i Gdańsku, będzie
pić sprzęt żeglarski — jachty typu „Słomka”, „Turystka” 1 „Omega”, kajaki
turystyczne P-36 i składaki „Pelikan”, Stocznia Jachtowa po przeanalizowaniu
kosztów zamierza obniżyć ceny produkowanych przez nich jachtów 1 kajaków.
Na zdjęciu: jachty typu „Omega” przed wysyłką. Fot. — CAT
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0 sytuacji wśród młodzieży
wiejskiej

Zbliżając-’ się I krajowy zjazd
ZMW wzmaga zainteresowanie nie

tylko działaczy, ale również szero­
kiej opinii sprawami młodzieży wiej­
skiej ruchu młodzieżowego na wsi.

Wiele słusznych obserwacji zawiera
na pewno wypowiedź, którą zamiesz­
czamy; niedługo dostarczymy Czytel­
nikom inny artykuł, po części uzu­
pełniający, a po części polemizujący
z wywodami tow. W. Molika. (Red.)

SYTUACJĘ
i perspektywy mło­

dzieży wiejskiej trzeba rozpatry­
wać w płaszczyźnie ciągle za­
chodzących zmian w społeczno-

ekonomicznej strukturze kraju. Po­
wszechnie wiadomo, że w okresie
13-lecia wiele chłopców i wiele
dziewcząt przeszło i przechodzi ze

wsi do miasta, z rolnictwa do prze­
mysłu. Czy młodzież ta reprezen­
tuje pewne konkretne kategorie go­
spodarstw względnie wsi, czy stano­
wi siłę roboczą wykwalifikowaną,
jakimi pobudkami się, kieruje od­
chodząc do miast i jakie buduje na­
dzieje, jakie ma kontakty z rodzin­
ną wsią i jaki wywiera na nią
•wpływ? — oto tylko część zagad­
nień związanych z przemianami, 0
których w istocie wiemy bardzo nie­
wiele.

Walką o ziemię była w latach

międzywojennych powszechnym dra­
matem chłopskim. Była to walka z

obszamictwem, z prawami ekono­
micznymi i działalnością burźuazyj-
nego państwa skierowanymi przeciw
drobnej gospodarce, ale na codzień
— także spór o ziemię z sąsiadem,
ba nawet z braćmi i ojcem. Ziemia
ciągnęła, rosła w cenie jako nieo­
dzowny warunek życia także młodych,
którzy nie mając widoków na inne
zajęcie marzyli o otrzymaniu choć­
by skrawka ojcowskiej gospodarki.

A więc stosunki społeczno-ekono­
miczne w burżuazyjno-obszarniczej
Polsce były przyczyną, że młodzież
tak się czuła z ziemią związana, do­
browolnie przyjmowała los proletary-
zującego się chłopa, a nawet wal­
czyła o ten los. Zwolennicy „agra-
ryzmu” wyprowadzali stąd mistycz­
ne teorie o jakimś nadziemskim
przywiązaniu chłopów do ziemi, gdy
tymczasem była to z ich strony naj­
zwyczajniejsza walka o Chleb.

Dziś natomiast więcej, niż poło­
wę zaludnienia naszych młodych
ośrodków przemysłowych stanowi
młodzież, która by bez warunków
stworzonych dzięki rewolucji czy­
hała na skrawki morgów. Dlacze­
go — i to jest inny aspekt spra-

wy — młodzież chłopska nie gar­
nie się dziś do rolnictwa? Przede
wszystkim dlatego, że nie musi.
Następnie — ponieważ na wsi nie
widzi przed sobą perspektyw.
Rozmawiałem niedawno z młodzie­

żą we wsi Okleśna, szczególnie z

jednym chłopakiem z biedniackiej
rodziny. Chodzi na odrobki, bo przy­
chody gospodarstwa rodziców nie
wystarczają na utrzymanie. Nato­
miast wokół tej i innych wsi ist­
nieje tysiące okazji do stałego, go­
dziwego zarobkowania. Czy nie le­
piej iść do pracy, np. na budowę
w niedalekich Spytkowicach?

Podstawową jednak masę mło­
dzieży wiejskiej stanowi młodzież
średniacka, której byt w ojcow­
skim
ale i
mieć
stać
kiedy chwaliliśmy tę młodzież,
gdy masowo napływała do ko­
palń, fabryk i szkół, a nie chce-
my chwalić jej dziś, gdy grozi
nam brak chleba, mięsa itd.? Je­
żeli chcemy, by więcej młodzieży
pozostawało w rolnictwie, musimy
stworzyć odpowiednie warunki po
temu; słowami, hasłami, odezwa­
mi na wsi jej nie zatrzymamy
Musimy jej dać odpowiednie moż­
liwości kulturalnego życia względ­
nie tak realnie ukazać ich per­
spektywę, by walkę, o jej realiza­
cję młodzież potraktowała jako
swój program działania.
Młodzież ucieka ze wsi, ale przede

wszystkim ucieka przed „starą
wsią”. Nie chcę organiezać świata
do własnego podwórka, wchodzić w

pancerz tradycyjnych przesądów,
starych sposobów gospodarowania i

ambicyjek na miarę rodziny i oko­
licy. Za szerokie są dziś okna swo­
bód i praw młodzieży, żeby nie
chciała z nich korzystać. Zarazem
boi się takiego życia, jakie mieli jej
ojcowie; instynktownie też czuje, że
nie ma co angażować się w obronę
tego, czego broni ojciec, kurczowo
się trzymający indywidualnej par­
celi...

Ale dlaczego w takim razie nie
podejmuje walki z tym wszystkim,
co Marks nazwał „idiotyzmem życia
wiejskiego”, dlaczego nie jest bo­
jownikiem o nowy ustrój i. życie
wsi? Dlaczego zimowe wieczory
wiejskie pełne są martwoty? Dla­
czego na pytanie o ilość przeczy­
tanych książek postawione w kon­
kursie czytelniczym ZMW, padały

gospodarstwie nie jest zły,
do tej młodzieży nie można

pretensji, iż nie chce pozo-
na wsi. Był przecież okres,

Choinka dla dzieci repatriantów

,W Zarządzie Głównym PCK w Warszawie odbyła się choinka dla ponad
100 dzieci repatriantów, którzy osiedlili się w Warszawie.

CAF — fot. Miedza

odpowiedzi w rodzaju: „nie lubię
czytać", „to mnie nie interesuje"
lub po prostu — „nie chce mi się”?
A na zagadki czytelnicze z przyto­
czeniem fragmentów Mickiewicza,
Reymonta, Orzeszkowej rzadko da­
wano rozpoznanie samego ledwie
Mickiewicza. Są przecież koła Mło­
dzieży Wiejskiej, które chcą dzia­
łać na polu kulturalnym; nie zawsze

wiedzą jak, nie zawsze mają na to
środki. A instancje ZMW nie zaw­
sze przychodzą z pomocą. Obserwuje
się tam nie tyle braki w znajomo­
ści spraw wsi, ile bezradność.

Działacze ZMW chcieliby, żeby
młodzież wiązała się z rolnictwem,
żeby pozostawała na wsi, żeby wal­
czyła o jej rozwój, żeby się kultu­
ralnie zachowywała w świetlicach,
żeby czytała... I często działalność
instancji ZMW wyraża się „w opie­
ce nad kołem”; wtedy prowadzi się
młodzież za rękę, sporządzą za nią
plany pracy. Wtedy znów nie ma

miejsca na rozwój twórczej inicja­
tywy zarówno jednostek, jak i całe­
go kola, nie zjawiają się warunki,
by działanie koła było wszechstron­
ne. powiązane z codziennym życiem
wsi.

Czym zaś jest rolnictwo dla
młodzieży, którą ciągnie do miasta?
Jest ono formą stosunkowo trudne­
go, ciężkiego, prymitywnego życia.
Młodzież nie widzi piękna zawodu
rolnika, romantyzmu wydzierania
przyrodzie jej tajemnic i wykorzy­
stywania ich dla dobra ludzkości.
Z rozmowy z grupą młodzieży na

peryferiach powiatu bocheńskiego
wywnioskowałem, że patrzy ona na

rolnictwo oczami chłopskiej trady­
cji zrodzonej w stosunkach minionej
formacji, gdy gospodarka rolna da­
wała pozycję społeczną najniższego
szczebla. Cóż dziwnego, że młodzież
odchodzi od rolnictwa, że nie chce
walczyć o jakieś nowe jego treści.

Trzeba w Związku Młodzieży
Wiejskiej uruchomić wszystkie moż­
liwe środkf i opracować takie for­
my działania, żeby do całej mło­
dzieży chłopskiej dotarła prawdziwa
wiedza rolnicza, a nie jej namiast­
ka. Wykłady z zakresu rolnictwa na­
leży wprowadzić do programów
szkół podstawowych na wsi. Trzeba
na wielką skalę organizować szkoły
przysposobienia rolniczego, a ZMW

powinien rekrutować do nich ucz­
niów. Tymczasem z informacji za­
sięgniętych w DOSZ i WZR wyni­
ka, że dotąd niewielki jest wkład
ZMW w popularyzację tych szkół,
niewielu nawet aktywistów organi­
zacji z tych szkół kprzysta.

Zresztą, chodzi nie tylko o masowe

szkolenie — chodzi
ruchu zdobywania wiedzy rolni­
czej — i społecznej,
winna się uczyć nie tylko sposobów
podnoszenia plonów i wydajności
produkcji zwierzęcej. Konieczne jest,
by dostrzegała także społeczny sens

podnoszenia produkcji. Jest szereg
dziedzin i możliwości oddziaływania
na młodzież wiejską i trzeba te moż­
liwości wykorzystać w ofensywie na

„starą wieś” prowadzoną koncen­
trycznie, długofalowo, cierpliwie. Je­
śli chłopak czy dziewczyna zrozu­
mieją rolnictwo i wyrobią w sobie
ambicję walki o dobre wyniki pra­
cy w gospodarstwie rodziców, to nie
dadzą się zepchnąć na pozycje me­
chanicznych wykonav;ców.

A wtedy konsekwencje, takiej
działalności ZMW będą olbrzymie.
Pośrednio nastąpi też podniesienie
poziomu wiedzy wśród rolników
starszych. To z kolei będzie ośmie­
lało młodzież do dalszej działalno­
ści. To zmieni jej bezwolną, bierną
postawę na czynną, na postawę lu­
dzi walki. Na pewno są pewne za­
lążkowe doświadczenia tego rodza­
ju w kołach ZMW. Trzeba te roz­
siane, nieodkryte doświadczenia ze­
brać, upowszechnić, udoskonalić.

Wielkie śniegi, które spadły we Francji, spowodowały wiele zniszczeń. Pod ciężarem śniegu został niemal
całkowicie zniszczony szereg zabudowań wiejskich w Lenarce.

Prof. Sylwester Zawadzki Nad projektem ustawy o radach narodowych (III)

Sprawa wielkiej wagi: kadry
ALĘŻY zwrócić uwagę na sze­
reg nowych przepisów,, które
mogą mieć pewne znaczenie z

punktu widzenia wzmocnienia
pozycji rad narodowych w stosunku
do podporządkowanych im organów
administracji. Projekt ustawy prze­
widuje mianowicie, że rady narodo­
we będą uchwalały roczny plan se­
sji, w którym określone będą głów­
ne zagadnienia porządku obrad. O-
znacza to, że sima rada narodowa
będzie ustalała, jakie zagadnienia
uważa za najbardziej węzłowe dla
swego terenu, jakie problemy uważa
za konieczne postawić na swych
sesjach. Tego rodzaju przepis utru­
dni stosowaną przez niektóre prezy­
dia praktykę niewysuwania na porzą­
dek obrad sesji spraw, co do których
wołałyby uniknąć krytyki ze strony
rady narodowej. Również przepis
przewidujący konieczność porozu­
mienia się prezydiom z przewodni­
czącymi komisji w sprawie porządku
obrad i sposobu przygotowania sesji
oraz możliwość powoływania prze­
wodniczącego obrad na przeciąg kil­
ku Sesji może mieć pewne znaczenie
dla lepszego przygotowania sesji i
zwiększenia ich roli.

Z punktu widzenia wzmocnienia
pozycji rady narodowej poważne
znaczenie ma działalność sta­
łych komisji. Projekt nowej
ustawy nie idzie w kierunku p:ze-

o stworzenie

Młodzież po-

WIESŁAW MOLIK

O stowarzyszeniu ponuraków
WYKLE o jazzie myślimy tak: ha­
łaśliwa orkiestra, zbyt „żywa”
reakcja ze strony publiczności, ja­
kaś bardzo niezorganizowana im­
preza muzyczna. Zresztą, zdanie to

ugruntowane zostało częściowo i

przez niezbyt fortunne przedstawienie przez
Kronikę Filmową urywków z wielkiej im­
prezy jazzowej w'Sopocie. Stąd chyba po­
wstał pewien obraz, który nasuwa się wraz

z myślą o jazzie. Rozognione twarze, roz-

chłestane koszule, stawanie na . krzesłach...
Gwizdy, wrzaski zagłuszające koncert.

Jednak i w Sopocie nie na wszystkich
koncertach w czasie festiwalu jazzowego
publiczność zachowywała się podobnie. Były
takie koncerty, które wymagały maksimum
skupienia, a ciszę przerywały tylko gorące
oklaski w czasie występów solistów. Tak
było w czasie koncertów jazzu nowoczesne­
go, jazzu, który w tej chwili jest znacznie
bliżej muzyki poważnej, niż rozrywkowej,
bliżej Bartoka, niż Straussa czy Offenbacha.
W erze „sputników” wszystko się jednak
zmienia — nawet jazz uzyskuje prawo peł­
nego obywatelstwa, a przed koncertami jaz­
zowymi otwiera się estrada Filharmonii
krakowskiej.

Nie łudźmy się jednak, jakoby sprawa
propagowania jazzu była teraz łatwa. Nie­
stety, w tej dziedzinie nie wszystko się jesz­
cze zmieniło, a raczej n!e

. pojmują, że jazz
współczesnej.

Kiedyś ktoś z

Klubu Jazzowego
tzw. salonu muzyki mechanicznej o urządze­
nie wieczoru muzyki jazzowej. Proponował
ciekawy zestaw najnowszych nagrań 1 po­
moc przy zorganizowaniu imprezy. Z „tam­
tej” jednak strony napotkano na gorący
sprzeciw:

— Mu pnmtlaryzujp.my tylko muzykę Po­
ważną...

Najlepsze zresztą informacje w sprawie
jazzu można uzyskać bezpośrednio od przed,
stawicieli Krakowskiego Klubu Jazzowego,
pto, co mówią’

JAZZMENI: Zawsze znajdą się plotkarze,
którzy będą twierdzili, żp ,TSzz-Kli;h organi­

to także
wszyscy jeszcze
gatunek muzyki

Krakowskiego
do

członków
zwrócił się z prośbą

N

EJc&ra rzecz nowa,
a przyjaciel — stary

To azerbejdżańskie przysłowie zamiesz­
cza pierwszy numer „Kraju Rad”, ra­

dzieckiego dwutygodnika ilustrowanego
w języku polskim, wydawanego w War­
szawie. Pierwszy numer „Kraju Rad”

ukazał się u progu roku 1958.

Czego polski czytelnik może dowie­
dzieć się o Związku Radzieckim po prze­
czytaniu tego numeru? Ulegając war­
szawskiej tradycji przeglądania czaso­
pism od... końca, spostrzegamy zdjęcie
makiety nowej wieży antenowej mo­
skiewskiego ośrodka telewizji, która bę­
dzie wyglądać jak stalowa koronka. Bę­
dzie ona wyższa od wieży Eiffla o 200

metrów. Umieszczona u stóp tego 500-

metrowego kolosa stacja nadawcza bę­
dzie przekazywać dwa czarno-białe pro­
gramy telewizyjne i jeden kolorowy.
Kilka stron dalej zamieszczono repro­
dukcje nowych typów radzieckich tele­
wizorów.

Serdecznie witamy 1 gorąco polecamy
czytelnikom to pismo, ukazujące się w

okresie, który znamionuje szeroki roz­
wój stosunków polsko-radzieckich, opar­
tych na zasadach równości i suwerenno­
ści. Przyczyni się ono, niewątpliwie, do

dalszego zacieśnienia licznych więzów
łączących oba bratnie narody, (acz)

kazania komisjom szeregu upraw­
nień, które dotąd posiada rada naro­
dowa, a które w praktyce wykonywa­
ne $ą przez jej prezydium. W świetle
nowej ustawy komisje pozostają na­
dal organami pomocniczymi rady
narodowej, sprawującymi funkcje
opiniowania, wnioskowania i kon­
troli. Ważne znaczenie dla dalszego
rozwoju komisji będzie jednak miało
wykorzystanie tego rodzaju przepi­
sów, jak np. zobowiązanie prezy­
dium do tego, aby włączało komisję
do udziału w opracowaniu swojego
planu pracy i przygotowaniu waż­
niejszych uchwał, zobowiązanie pre­
zydium do zawiadaniamia komisji
w ciągu miesiąca o sposobie zała­
twienia jej wniosków (w wypadku
decyzji negatywnej komisja ma pra­
wo odwołania się od decyzji rady
narodowej), zobowiązanie kierowni­
ków wydziałów do zasięgania opinii
komisji przed podjęciem ważniej­
szych decyzji; prawo komisji do u-

chwaiania zaleceń zmierzających do
ulepszenia działalności kontrolowa­
nych jednostek. Pełne wykorzysta­
nie przez stałe komisje tego rodzaju
uprawnień mogłoby się poważnie
przyczynić do zwiększenia kierowni­
czej roli rady w stosunku do admi­
nistracji terenowej.

*

TEN SPOSÓB przedstawiałyby
się główne założenia projektu

nowej ustawy. Nasuwa się pytanie
odnośnie do roli, jaką może odegrać
nowa ustawa w dalszym rozwoju
rad narodowych. Jestem jak najda­
lej od wiary w samoczynne działa­
nie ustawy. Wprowadzenie jej w ży­
cie będzie wymagało niemało wysił­
ku instancji partyjnych i rad naro-

wych w kierunku zwalczania biuro­
kratycznych tendencji w naszej ad­
ministracji państwowej. Nie ulega
jednak wątpliwości, że nowa usta­
wa usuwa jedino z podstawowych
źródeł słabości rad narodowych wy­
rażające się w braku uprawnień i
stwarza warunki dla rozwoju ich
inicjatywy.

W tej sytuacji, gdy rady narodowe
nie będą cierpiały na brak upraw­
nień, gdy będą mniej skrępowane
centralnymi wskaźnikami, gdy będą
posiadały trwałe podstawy finanso­
we, na czoło wysuwa się problem
kadr,
nyw
które ’

wych,
racie
wydh.

Poziom pracy rad narodowych
będzie oceniany przede wszystkim
na podstawie funkcjonowania ich
aparatu wykonawczego, na podsta­
wie sprężystości jego funkcjono­
wania i działania zgodnie1 z pra­
wem. Dlatego też sprawa poziomu

, i to problem kadr rozumia-
dwojakim aspekcie- 1) kadr,

wejdą w skład rad narodo-
2) kadr urzędniczych w apa-
wykonawczym rad narodo-

wielbicieli, jak mówią,

prawdziwego jazzu
zuje tylko zabawy taneczne, że nawet przy­
czynia się do utrwalenia „sławy” niektó­
rych naszych „cech narodowych”, jak pijań­
stwo. Budzimy na pewno wiele wątpliwości:
jesteśmy nieco nietypowi, trącimy schizo­
frenią, ponuractwem, tęsknimy do wewnę­
trznego przeżycia nie chcąc muzyki przyj­
mować, odbierać, ale właśnie — przeży­
wać. Dlatego nie gadamy w czasie muzyki,
nie gwiżdżemy, nie tupiemy. Trudniej wytłu­
maczyć, dlaczego właśnie wybiliśmy mu­
zykę trudną, ciężką, daje nam ona pełnię
zadowolenia. To jedyne tłumaczenie.

DZIENNIKARZ: Opowiedzcie o początkach
Waszego Klubu...

JAZZMENI: Zimą 1955 roku była nas tyl­
ko garstka zapaleńców. Byliśmy chyba
pierwszą w Polsce grupą, która dała po­
czątek rozwojowi ruchu jazzowego. Zbiera­
liśmy się w małych salkach, gdzieś na ubo­
czu miasta, prywatnie. To nie tylko zasłu­
ga Tyrmanda, ale i późniejszych zmian, że

jazz wyszedł „z ukrycia", a najwierniejsi
połączyli się i założyli stowarzyszenie, aby
dotychczasowe osiągnięcia rozwijać Klub —

teraz już jako osobowość prswną — raaspo-
czął oficjalną i normalna diiałalność.

DZIENNIKARZ: Po tyra pomów­
my o dniu dzisiejszym _

JAZZMENI: W Krakowskim Jazz-Klubie
jest nas ok. sześćdziesięciu prawdziwych mi­
łośników; tego rodzaju muzyki, którzy po­
dzielili się na dwie grupy 1 rozpoczęli pra­
cę, jeszcze co prawda nie systematyczną, u-

trudnloną brakiem lokalu. W grupie teore­
tycznej pracują cl, którzy zainteresowali
się teorią jazzu, a więc znawcy i krytycy.
W grupie muzycznej muzycy, którzy przy­
gotowują koncerty. Grupa teoretyczna dy­
skutuje nad materiałami dźwiękowymi z

taśmy I płyt; ocenia koncerty swoich kole­
gów 1 zaproszonych gości. przygotowuje i
opracowuje audycie. Grupa muzyków pro­
wadzi niestrudzeni* próby, które przyniosły

już znaczne sukcesy. Szereg muzyków, jak
członkowie zespołu Drążka, zajęło dzięki
Klubowi dość znaczną pozycję w jazzie.

DZIENNIKARZ: Gdzie się właściwie
Jazz-Klub mieści?

JAZZMENI: Otóż to! Uzyskaliśmy od ko­
chanej naszej Rady Narodowej Stare Mia­
sto — lokal. 68 metrów kwadratowych przy
zbiegu ulicy Marka i Jana. Dawniej mieścił
się tu magazyn centrali win importowanych.
Na nasze szczęście, jest to lokal zabytkowy.
Poseł Drobner, radna Otwinowska, kierow­
nik Wydz. Kultury RN Krakowa, Kusza i
konserwator miejski obiecali nieco pieniędzy
na jego remont. Ale sprawa przekazania nam

lokalu i co z tym związane — remontu wciąż
się przeciąga. Tymczasem możemy
powiedzieć, że . goście zagraniczni,
zwiedzają nasze miasto, zapytują nie tylko
o Wawel, o zakład, gdzie wywołuje się fil­
my, o lokal taneczny, ale także o to, gdzie
mieści się Jazz-Klub. Dawniej dzieliliśmy
się z sekcją Jacht-Klubu LPŻ. Ale i wtedy
nasz mały lokalik gościł amerykański ze­
spół Glena Millera „Brasiliana", murzyński
zespół Teddy Cottona, drezdeński Jazz
Simfoniker, zespoły czeskie Kamila Hali i
Gustawa Bronia oraz szwajcarski The
Thramble Kids. Recenzje, które ukazały się
w zagranicznych pismach, były bardzo przy­
chylne. Imprezy i działalność klubu oceniono
wysoko, ale w Krakowie
mówi się niezbyt wiele...

DZIENNIKARZ: Macie
istnienia. Powiedzcie coś
ciach, o Zaduszkach i tajemniczych
session.

JAZZMENI: Jest tradycja polskiego jazzu
obowiązującą w całym kraju, że w listopa­
dzie odbywa się w Krakowie zjazd polskich
muzyków, znawców, krytyków, którzy inte­
resują się jazzem. Zjazd ten jest jedną z

najpoważniejszych imprez. Tegoroczna Jam-
- session miała takżo bogaty program. Było

śmiało
którzy

o Klubie

za sobą dwa lata
o Waszych trady-

Jam-

kadr urzędniczych, a więc i oczy­
szczenia ich z elementów skorum­
powanych oraz ludzi nieudolnych,
sprawa szkolenia kadr, jak rów­
nież kwestia płac pracowników ad­
ministracji, pragmatyki służbowej,
ulepszenia struktury organizacyj­
nej, wzmocnienia kontroli nad zgo­
dnością z prawem aktów admini­
stracji — oto najbardziej palące
problemy, które wymagają
kiego rozwiązania.
Pozycja rad narodowych

zależała w poważnym stopniu

szyb-

będzie
od te­

go, kto wejdzie w ich skład, jaki bę­
dzie poziom radnych i ich powiąza­
nie z ludnością, w jakiej mierze po­
trafią oni wykorzystać na sesjach
te możliwości swobodnej krytyki,
które stworzył przełom październi­
kowy, w jakiej mierze rady narodo­
we potrafią wykorzystać uprawnie­
nia komisji dla walki z biurokraty­
zmem w naszej administracji.

Stąd tak doniosłe znaczenie zbli­
żających się wyborów do rad naro-

dowyoh. Od ich wyników zależeć
będzie w wielkim stopniu praca rad
narodowych w okresie najbliższej
kadencji.

Budowa zapory
wodnej na Bugu

rozpoczęła
Wbito już w ziemię pierwsze

30 ton ścianki szczelnej przy bu­
dowie grodzy dla siłowni zapory
wodnej na Bugu pod Dębem —

poinformował przedstawiciela A-

gcnc i Robotniczej dyrektor na­
czelny „Bugohudowy" inż. Mak­
symilian Liwski.

Budowę, którą rozpoczęte 13
grudnia 1957 r. odwiedził dnia
4 bm. wiceminister Żeglugi i Go­
spodarki Morskiej, mgr inż. J.
Grocholski, zapoznając się z o-

becnym stanem robót.
Główny wysiłek koncentruje,

się w tej chwili na jak najszyb­
szym uzbrojenia placu budowy.
Z dnia na dzień wydłuża się spe­
cjalna bocznica kolejowa oraz

szosa, która kiedyś, w przyszło­
ści, biegnąc po zaporze wodnej,
przetnic Bug i skróci drogę z

Warszawy do Gdańska o blisko
40 km.

Zapora przecinająca Bug liczyć
będzie ok. 1.609 m długości. Si­
łownia wodna będzie po.iadac
moc 20.000 kilowatów, a jej Pro­
dukcją roczna, w wysokości 100
min kilowatgodzin, wystarczy,
aby w pełni oświetlić 5-tysięczne
miasteczko. Przewiduje się, iż
rozruch pierwszej turbiny nastą­
pi w końcu 1960 r., a uruchomie­
nia wszystkich turbin i agrega­
tów—w1961r.

Stopień wodny pod Dębem jest
pierwszym stopniem projektowa­
nej w dalszej przyszłości „kaska­
dy” Bugu, która otworzy kiedyś
wielki, europejski śródlądowy
szlak tranzytowy Wschód-Zachód,
biegnący Dnieprem, Prypecią,
Kanałem Królewskim, Mrcbaw-
cem, Bugiem, Wisłą, Kanałem
Bydgoskim, Notecią, Warto., Olrą
i dalej kanałami do Łaby... Jak
dotychczas, do Brześcia nad Bu­
giem dopływają ze Wschodu 1009-
tonowe barki. Kaskada na Bugu
i kaskada Wisły otworzą im dro­
gi na Zachód. Jakkolwiek jeszcze
odległe, są to jednak plany real­
ne.

Koszty budowy zapory’ pod Dę­
bem wyniosą 269 min zł. Zwrócą
się jednak szybko — w ciągu
3,5—4 lat od zakończenia budo­
wy. Utworzenie dogodnej drogi
żeglugowej do Warszawy umoż­
liwi eksploatację leżących nad
Bugiem i Narwią olbrzym ich, Ii'
czocue^ ponad 12 min m sześć,
pokładów kruszywa budowlanego.

i

Mówią kandydaci do

Jak sobie wyobrażam
przyszłe rady?

YTANIE powtarzające się regu­
larnie w każdej rozmowie oka­

zało się wcale niełatwe. Nierzadko

odpowiedzią było zafrasowanie i sło­
wa:

— Bo ja wiem...
Albo:
— Rady powinny zajmować się

wszystkim...
Najciekawsze były rozmowy z ty­

mi, którzy

p

mają własne spojrzenie

I

RUBlS

Ich rolę i obo-

to tradycyjne spotkanie czołowych muzy­
ków, którzy koncertowali w zespołach mie­
szanych i kombinowanych na prędce. Jam-
session bowiem to nocne koncerty, w cza­
sie których występują muzycy 1 mprowizu-
jący i wypowiadający się oryginalnie w no­
wych zestawach i składach. Tego rodzaju
koncerty należą naprawdę do najciekaw-

, szych.
DZIENNIKARZ: Nad czym obecnie pra­

cuje Krakowski Jazz-Klub?
JAZZMENI: Zorganizowaliśmy tournee

zespołu Komedy i Kosińskiego. Przygotowu­
jemy także cykl audycji. Przygotowaliśmy
występ w Filharmonii krakowskiej, z udzia­
łem gwiazd polskiego jazzu oraz koncert
doskonałego duńskiego zespołu jazzowego
Adrian Bentzon‘s Jażz-Bent, .Ale prawdziwa
praca zacznie. się wraz z otwarciem nowego
lokalu.

DZIENNIKARZ: Czy możecie zdradzić
program przygotowywany na otwarcie oraz

przypuszczalną datę tego „historycznego”
momentu?

JAZZMENI: Data 1 dla nas pozostaje
jeszcze w sferze „tajemnicy”. Koncert bę­
dzie kombinowany: muzyka nowoczesna —

jazzmodern i Dixieland — jazz tradycyjny.
Zadowolimy w ten sposób chyba wszystkich
zwolenników jazzu. Mamy także zamiar o-

tworzyć konkurencyjny salon muzyki me-

: chanicznej — tym razem dla jazzu. Dyrek­
tor Filharmonii Krakowskiej, Tadeusz
Krzemiński obiecał objąć patronat nad kra­
kowskim Jazz-Klubem. Tego rodzaju pomoc
na pewno będzie dla nas bardzo cenna.

DZIENNIKARZ: Wiemy więc o planach,
zgłębiliśmy trochę zagadnienie „stowarzy-

- szenia ponuraków”, proponuję więc zerwa­
nie resztek osłon „konspiracyjnych”, tzn. ..

jawnienie nazwisk jazzmenów — zapaleń­
ców przede wszystkim jazz-modern, tych,
którzy dziennikarzowi przekazali te ciekawe

i informacje.
Jazzmeni to: prezes Krakowskiego Klubu

i Jazzowego — Rafał Woltyński, wiceprezes
■—Marian Eiłe i kierownik sekcji propagan-
: dowej Krakowskiego Jazz-Klubu — Andrzej
• Meicer.

na rady narodowe,
wiązki;

Dyrektor POM Kacice, S. Rubiś

zawdzięcza znajomość problemu do­
tychczasowej pracy w Wojewódzkiej
Radzie.

— Brak środków, niesamodziel-
ność finansowa przekreślały z gó­
ry wszelkie zamierzenia. Rada ja­
ko gospodarz najlepiej zna potrze­
by terenu i trzeba pozwolić, aby
zaspokajała je według własnego
uznania, trzeba zerwać z praktyką
sztywnego, rygorystycznego poszu­
fladkowania wydatków inwesty­
cyjnych i innych.
Nie do utrzymania jest dotychcza­

sowa rola prezydium zaabsorbowa­
nego czynnościami administracyjny­
mi. Zwiększenie odpowiedzialności

wnych zagadnień, no i oczywiści
kontrola nad aparatem wykonaw
czym, to wydaje się niemało dł

kilkuosobowego grona ludzi zasiada

jących w prezydium. W odniesieni
doń powinna również obowiązywa
zasada zwiększonej odpowiedzialno­
ści, odpowiedzialności wobec rada
która w przeszłości tylko teoretycz
nie decydowała o wyborze prezy
dium,

Przewodniczącego Zarządu Powił

towego Związku Kół i Organizac
Rolniczych w Miechowie, Stanisław
Mirka interesuje przede wszystka
sprawa rad gromadzkich.

— Dotychczas rada przypominaj
grupę statystów, rola radnych by|
żadna. GRN niczym nie dysponowl
ła ograniczając się w zasadzie i
ściągania podatków i obowiązki
wych dostaw, nie pracowała na’

tym, aby coś stworzyć.
Przede wszystkim potrzebne sl

uprawnienia, własny budżet groma
dy 1 możność samodzielnego dyspft
nawania nim. Warto byłoby powręj
cić do pewnych doświadczeń dawu

nego samorządu gminnego. Rad

gromadzkie mogłyby np. tworzył
między sobą spółki dla budów;
dróg, przeprowadzenia melioraes

STEFAN FENDLER

U-

IRENA JADOWSKA

STANISŁAW MIREK

kierowników wydziałów odciąży
prezydium, uczyni je rzeczywistym
organem władzy, a nie organem wy­
konawczym (od czego są liczne wy-
działy). Czuwanie nad wykonaniem
uchwał rady, podejmowanie posta­
nowień w drobniejszych sprawach
nie wymagających decyzji całej ra­
dy, koncepcyjne opracowywanie pe-

itp. Pozwoliłoby to na skomasoj
nie środków i skuteczniejsze w:] i

rzystanie inicjatywy społecznej.-
Słuszny jest projekt mianował’

a nie wybierania sekretarza i
madzkiej rady. Tutaj potrze!
człowiek o określonych kwalifi-

cjach. Tymczasem w groma#
pracowało wielu sekretarzy, któ'

nawet dobrze pisać nie umieli...
I wreszcie głos gospodarza z

'

clechowic, Stefana Fendlera,
— Rady gromadzkie za mało

mowały się gospodarką rolną,
pomoc dla pracujących chłopów
ła niedostateczna. Nie otrzymali!
nicy otrąb, „nawala” zaopatrz!
gromady, to kto — pytam — p4
nien się o te sprawy upomnieć!

Niemałe zainteresowanie i rój
duże nadzieje wiążą ludzie prali
przyszłymi radami. Nie ma wł
wości, że praca rad zależeć b*
od ludzi, którzy w nich zasiądl

Zanotował 8
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Konwencjonalnie i wesoło

Przedsiębiorstwa rybackie poddają swoje jednostki gruntownemu remontowi. Na zdjęciu: w Stoczni Gdyńskiej
CAP — fot. Błażewicz
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By zmniejszyć liczbę
wypadków tramwajowych
W ARTYKULE M. Pągowskiej zamieszczonym w

nr 308 „GAZETY KRAKOWSKIEJ" z 28/29
grudnia ub. r. na temat ekonomicznych trudności
MPK zwróciło moją uwagę sformułowanie, iż jedną
z przyczyn natury nie tylko obiektywnej powodującą
straty w dochodach MPK są „skądinąd niebezpiecz­
ne winogrona tramwajowe". To sformułowanie za­
trzymało moją uwagę i pobudziło do zainteresowania
się „winogronami tramwajowymi" jako zjawiskiem
społecznie ujemnym nie tylko od strony ekonomicz­
nej, lecz przede wszystkim od strony bezpieczeństwa
pasażerów.

Może sobie wiele osób pomyśleć (i będą one miały
pozornie rację),; że, zamiast zastanawiać się nad
bezpieczeństwem pasażerów jadących na stopniach,
najprostszym rozwiązaniem będzie zastosowanie ta­
kich środków, które by jazdę na stopniach w ogóle
uniemożliwiały. Byłoby to jednak możliwe tylko
wtedy, gdyby drzwi wejściowe i wyjściowe wagonów
tramwajowych otwierały się i zamykały automatycz­
nie, ilość i regularność kursujących w godzinach
szczytowych wozów odpowiadała liczbie pasażerów, ,

oraz gdyby interwencja organów porządkowych mo- i

gła być skuteczna, a zdyscyplinowanie pasażerów
stało się powszechne.

Niestety, żaden z wymienionych warunków nie bę­
dzie u nas w najbliższych latach spełniony. Potwier­
dzą to zarówno technicy 1 ekonomiści, służba tram­
wajowa i Milicja, jak i sami pasażerowie.

Tymczasem bilans wypadków tramwajowych za

okres ostatnich 4 lat przedstawia się wręcz tragicz­
nie! 31 ofiar śmiertelnych oraz 480 nieszczęśliwych
wypadków zakończonych często utratą rąk lub nóg
—■to cyfry, które mówią same za siebie. Nieznacany
tylko procent tych wypadków odnosi się do jadących
wewnątrz wozu, ok. 25 proc. — to przechodnie, więk­
szość jednak — amatorzy jazdy na stopniach.

Nasuwa się pytanie, dlaczego wiele osób, a więc
nie tylko pasażerów jadących na stopniach, dostajcfl|
się pod koła wagonów? A jeszcze prościej: dlaczego
w ogóle ktośkolwiek może dostać się pod koła wa­
gonów, skoro istnieją urządzenia ochronne?

Istotnie, każdy wagon tramwajowy wyposażony
jest w tzw. deski ochronne — prostokątne ramy o-

sadzone na zewnątrz zestawów kołowych,- lub tylko
jako deski czołowe umieszczone prostopadle do osi
podłużnej wagonu po stronie zewnętrznej zestawów
kołowych. Szerokość desek wynosi 15—20 cm, przy­
mocowane są ok. 17 cm powyżej powierzchni tocz­
nej szyny tramwajowej.

Tego rodzaju deseczki mogą jednak spełniać swo­
ją rolę tylko w wyjątkowo szczęśliwych przypad­
kach upadku pasażera lub przechodnia. Odległość
dolnej krawędzi desek od górnej powierzchni szyn
podyktowana wymaganiami skrajni, z uwagi na osia­
danie ramy podwozia oraz możliwość obniżania się
szyny względem kostki nawierzchni drogowej, jest
wystarczająco duża dla przepuszczenia nóg względnie
rąk, ale równocześnie zbyt mała, aby upadający mógł
wsuniętą pod deskę kończynę swobodnie wyciągnąć.
W takich momentach stara się ją bowiem instynkto­
wnie poderwać do góry ,na co nie pozwala sztywno
przymocowana deska ochronna.

Wynika stąd, że o ile w niektórych „szczęśliwych
upadkach" deski ochronne mogą spełniać swoją rolę,
o tyle w wielu z reguły mniej szczęśliwych upadkach
rola ich może być (i tak dzieje się najczęściej) wprost
odwrotna.

Tego rodzaju zabezpieczenia wprowadzone przed
kilkudziesięciu laty, a wypełniające ówczesne wy­
magania bezpieczeństwa, są dzisiaj anachronizmem.
Zalecane na wzór tramwajów warszawskich sprę­
żyste siatki ochronne między wagonami stanowią
półśrodek nie dający gwarancji pełnego zabezpiecze­
nia przeciwko dostaniu się pod koła wagonu. Nie­
mniej spełniają one częściowo swoją rolę i z tego
względu należałoby je wprowadzić również przy
tramwajach krakowskich.

Pełne zabezpieczenie powinno iść w kierunku przy­
mocowania na podwoziu każdego wagonu ramy w

kształcie podwójnego trapezu składającej się w czę­
ści środkowej z pary równoległych podłużnie oraz

od czoła i od tyłu z pary elementów ułożonych pod
kątem 90°. Na takiej ramie byłyby osadzone ruchome
przegibnie zsynchronizowane z osiadaniem podwo­
zia i odchylone od pionu na zewnątrz właściwe ele­
menty ochronne, których dolne krawędzie znajdo-
wałybj’ się dzięki zsynchronizowaniu z podwoziem
na stałej wysokości ok. 4 cm powyżej powierzchni
tocznej szyny tramwajowej. Niezależnie od tego mu-

siąłoby istnieć oczywiście osłonięcie strefy zagrożo­
nej od góry.

Tego rodzaju rozwiązanie nie tylko, że zabezpie­
czałoby pasażera, czy przechodnia przed dostaniem
się pod koła wagonu, lecz równocześnie wykonywało­
by rolę pługa oczyszczającego torowisko, czego obec­
ne urządzenia zupełnie nie spełniają. Na liniach wbu­
dowanych w jezdnię uliczną, zachodziłby przy tym
problem należytej konserwacji i utrzymania przepi­
sowej różnicy wysokości między powierzchnią szyn
a powierzchnią kostki kamiennej.

Ponieważ wymienione urządzenie pomyślane jest
jako ruchome, przeto warunek zachowania skrajn,
dla części stałych nie byłby w ten sposóo naruszony.

Oczywiście, nie przesądzam konieczności stosowa­
nia ramy zamkniętej. Być może, że wystarczą za-

hf>-zniew°nia tylko od czoła i oR fvłn lonz w knż-

dym wypadku muszą one mieć kształt dziobów, a nie
poprzeczek, gdyż tylko wtedy upadający będzie od­
suwany od wozu.

Licząc na zainteresowanie się tym problemem
wielu konstruktorów-mechaników proponuję rozpi­
sanie przez MPK konkursu, który przyniesie właści­
we rozwiązanie ochrony pasażerów i przechodniów
przed śmiercią lub kalectwem ,a w najgorszym razie
przyczyni się do wydatnego zmniejszenia ilości cięż­
kich przypadków.

Mgr inż. MIECZYSŁAW BABIŃSKI
Kraków

Pomyślcie o anemicznych
dzieciach

Murzyni afrykańscy upolowawszy zwierzynę naj­
pierw dobierają się do wątroby i jedzą ją na

surowo. Gdy Hipokrates wyraził się, że pożywienie
powinno być lekarstwem, a lekarstwo pożywieniem,
to miał niewątpliwie na myśli także wątrobę.

Dziś wiemy, że wątroba jest skutecznym lekar­
stwem na niedokrwistość złośliwą. Cześć ci, wątrobo!
Dawniej sprzedawano cię psom na pożarcie i to za

psie pieniądze, bo wszędzie cię było pełno. Dziś roz­
bijamy się za tobą, przede wszystkim my, chorzy na

niedokrwistość, a jest nas sporo.
Czasem pokażesz się za szybą sklepu mięsnego i

znikniesz w niepowołanych żołądkach. Błagamy cię,
wątrobo, bądź dla nas, chorych, dostępna! Im wię­
cej będziemy cię mogli spożywać, tym mniej będzie­
my, potrzebowali kosztownych zastrzyków i bolesnych
niekiedy ukłuć. Wolimy więc wątrobę ze sklepu
mięsnego, niż w zastrzykach z apteki. Wolimy ją z

talerza, niż ze strzykawki.
Do was, radni,

trzenie choć kilku
ilość wątroby dla
trzebującyćh!

zwracamy się z prośbą o zaopa-
sklepów w mieście w dostateczną
anemicznych, najbardziej jej po-

Za niepiśmienne dzieci —

A.P
Kraków

l

O usprawnienie
usług drukarskich

oraz większa jest 'w dobie obecnej potrzeba
drukowania. Wymaga tego rozwój pań-

Imponujące zapasy
Wyniki przeprowadzonych badań

oraz Informacji uzyskiwanych od

ideologów świadczą coraz bardziej do­
bitnie o tym, że Związek Radziecki

zajmuje jedno z pierwszych miejsc w

śwlecle pod względem zasobów su­
rowcowych. I tak np. w ZSRR kon­
centruje się 41 proc, światowych rud

żelaza, 88 proc, rud manganowych,
54 proc, soli potasowych. Jeśli idzie
o zbadane zapasy rudy żelaza, rud

manganowych, węgla, miedzi, cyny,
cynku, rtęci 1 ropy naftowej, to ta.

soby Związku Radzieckiego uważane

są za jedne z największych w całym
śwlecle.

O stosunku do dziennikarzy
Od pewnego czasu toczy się w

Związku Radzieckim dyskusja na te­
mat roli prasy i stosunku do dzien­
nikarzy. Wielu dyskutantów stwier­
dzając olbrzymie znaczenie prasy w

ustroju radzieckim, pisało jednak
również o trudnościach jakie wystę­
pują w pracy dziennikarzy. Porusza­
jąc ten problem, miesięcznik teore­
tyczny „Partyjnaja Żizn” plsze, że

partia 1 rząd ZSRR zawsze popierały
i popierają prasę, uważając ją za je­
den z podstawowych środków od­
działywania na opinię publiczną. Je­
śli Zdarzają się wypadki lekceważące­
go stosunku do prasy, to są one wy­
nikiem działalności biurokratów i
ludzi skostniałych, którzy chclellby,
by ich niedociągnięcia 1 błędy nie

były ujawnione i pozostały tajemni­
cą dla społeczeństwa.

Zmiany nie tylko
w gospodarce

W Czechosłowacji toczy się dysku­
sja na temat reorganizacji gospodar­
ki 1 życia społecznego w kraju. Jak
poinformował niedawno minister kul­
tury CSR, reorganizacja w resorcie
oświaty 1 kultury obejmować będzie
takie problemy, jak zmniejszenie sta­
nu liczebnego pracowników minister­
stwa, wprowadzenie nowych progra­
mów nauczania, zwiększenie roli

studenckiego samorządu, usprawnie­
nie organizacji teatrów i estrad oraz

zmiany w programach teatralnych.

Zadania na rok 1958

W jednym z ostatnich numerów wę­
gierskiego dziennika- Nópszabadsag
ukazał się artykuł omawiający za­
dania, jakie stoją przed Węgrami w

roku bieżącym. Dziennik plsze, że

Węgry po wydarzeniach ubiegłorocz­
nych muszą uczynić poważny wysi­
łek w kierunku dalszej stabilizacji
gospodarki narodowej oraz wypraco­
wać środki, które pozwolą na płace­
nie kredytów zagranicznych zacią­
gniętych W roku ubiegłym. Poważ­
nym również zadaniem Jest dalsze

podniesienie stopy życiowej ludzi

pracy.

cstwa socjalistycznego, wszystkich jego organów i ko­
mórek — tak administracyjnych, produkcyjnych,
handlowych, jak i naukowych.

W praktyce jednak możliwości drukowania są
mocno ograniczone, gdyż przemysł drukarski W ol­
brzymiej większości zajęty jest produkcją podręcz­
ników, dzieł naukowych, artystycznych, dzienników
i czasopism tak, że na tzw. „usługi pozaplanowe"
nie pozostaje wiele miejsca.

A potrzeb w zakresie drukowania jest coraz więcej.
Szereg instytutów naukowych, towarzystw, wyż­
szych uczelni, placówek szkoleniowych dla doraźnych
celów nauki lub życia gospodarczego pragnie druko­
wać różne materiały z zakresu specjalnych dziedzin

wiedzy, popularyzować najnowsze zdobycze z prak­
tycznych działów nauki, zapoznawać za pośredni­
ctwem broszur szersze grono fachowców i specjali­
stów z referatami ze zjazdów, konferencji itp.

Najczęściej jednak zrealizowanie tych zamierzeń

rozbija się o terminy wykonania. Wydrukowanie
kilhuarkuszowej broszury trwa często kilka miesię­
cy. Gdy broszura zawiera kilka lub kilkanaście wy­
kresów, rycin, przekrojów, sprawa terminu wyko­
nania jeszcze bardziej się komplikuje.

Są to rzeczy w państwie nowoczesnym niedopusz­
czalne. Usługi w zakresie drukarskim powinny być
jak najbardziej przystępne i powszechne. Wydanie
kilku arkuszy powinno trwać najwyżej kilkanaście
dni. Druk zawiadomienia czy ogłoszenia w kilkuna­
stu wierszach powinien być wykonany w czasie jed­
nej doby. Tego bowiem wymaga' życie gospodarcze,
polityczne, naukowe, kulturalne.

Można, oczywiście, sprostać temu zadaniu drogą
powiększenia ilości zakładów drukarskich, „doin­
westowania" istniejących, jak też wykorzystania
wielu starych, wycofanych z produkcji maszyn cze­
kających na tzw. upłynnienie.

Wielką rolę ma tu do spełnienia przemysł tere­
nowy, któremu należałoby umożliwić zorganizowa­
nie i zarządzanie kilkoma drukarniami na terenie
Krakowa, gdyż tu właśnie potrzeba drukowania jest
największa. Przemysł terenowy podporządkowany
Radzie Narodowej m. Krakowa mając do dyspozycji
kilka drukarń odciążyłby przemysł graficzny zorga­
nizowany w ramach Centralnego Zarządu Przemysłu
Poligraficznego, a przy tym łatwiej mógłby uwzględ­
niać konieczność druku dla potrzeb lokalnych. Od-
padłyby wówczas tendencje zakładania większych
czy mniejszych zakładów drukarskich przez poszcze­
gólne instytucje lub osoby prywatne.

Sądzę, że zagadnieniem tym powinien zaintere­
sować się Zarząd Przemyślu Miejskiego i uzyskać
poparcie i pomoc tak od swych władz, jakimi są Rada
Narodowa m. Krakowa i Ministerstwo Przemysłu
Drobnego, jak też od czynników, które zarządzają
przemysłem graficznym. Konieczna jest też pomoc
i zrozumienie przedsięwzięcia przez ZZ Przemysłu
Poligraficznego.

Rozwój nauki bułgarskiej
Lata władzy ludowej przyniosły

Bułgarii wszechstronny rozwój nau­
ki i myśli społecznej. Naukowcy, In­
żynierowie hułgarscy opracowali sze­
reg nowych metod 1 wynalazków,
które znalazły zastosowanie w pro­
dukcji tak, że zakłady produkcyjne
mogły podjąć wytwarzanie wielu ar­
tykułów, które dotychczas w Bułga­
rii nie były produkowane. Olbrzy­
mią rolę odegrała w tym bułgarska
Akademia Nauk, która posiada obec­
nie 35 instytutów naukowo-badaw­
czych. Naukowcy bułgarscy utrzymu­
ją szerokie kontakty ze swymi kole­
gami zagranicznymi oraz stale współ­
pracują z instytutami badawczo-nau­
kowymi z bratnich krajów socjali­
stycznych,

Oprać. J. K.

PRZETARGI

ZDZISŁAW POPOWSKI
Kraków

Pod koniec komedii Shawa pt.
„Nigdy nic nie wiadomo", —

człowiek jest gotów zakrzyk­
nąć za imć panem hrabią
Fredrą: „Zgoda, zgoda, a Bóg
wtedy rękę poda!" Wszystko

się dobrze kończy: małżeństwo po­
kłócone od osiemnastu lat — godzi
się, młody doktor bez grosza przy
duszy „łapie" bogatą pannę za żonę,
znakomity angielski adwokat popi­
suje się przebiegłością i prostac­
twem, swawolne dzieci zmuszają
smutnych staruszków do karnawało­
wej zabawy.

Co będzie dalej, czy pokłócą się
znowu? Czy Gloria —• córka pani
Clandon, emancypantki z końca wie­
ku XIX, nie zacznie zanudzać dok­
tora Valentine wykładami o równo­
uprawnieniu i posłannictwie kobie­
ty w nowym społeczeństwie? Czy
pan doktor Valentine nie okaże się
podobnie, jak jego teść, gburem
przywiązanym do mycia zębów sza­
rym mydłem i do maltretowania
małżonki? Nie wiadomo. Nigdy nic
nie wiadomo...

Banalne historyjki obyczajowe,
bez głębszych myśli ustawione jak
gdyby w szopkowym porządku cie­
szą widza swoimi pointami. Komizm
sytuacji, w jakiej znajduje się sta­
ry Crampton, gdy po 18 latach roz­
łąki spotyka na śniadaniu swą żonę,
czy wspaniała scena „ostatecznej"
rozmowy między Glorią i Valentine
— radują nas „bezinteresownie". Je­
steśmy skłonni bawić się beztrosko
głupotą Daily i Filipa, podziwiać
cięte uwagi starego kelnera o za­
wodzie adwokata, mlaskać (oczywi­
ście w myśli) językiem, gdy całe,
dobrze sytuowane towarzystwo za­
mawia sobie wytworny obiad rozpo­
czynając go różnego rodzaju wód­
kami.

Shaw w przedmowie do swej ko­
medii (przedrukowanej we fragmen­
tach w programie) napisał: „Nie
miałem żadnych zastrzeżeń co

do gustów publiczności szukają­
cej w teatrze zabawy, modnych
strojów, trochę muzyki, a na­
wet publicznego pokazu jedze­
nia i picia przez zamożnie wyglą'
dających ludzi"... W tejże przedmo­
wie z poczuciem wartośę swego
pióra Wielki Irlandczyk dodaje, że
można nawet i z tak banalnego o-

brazka zrobić prawdziwą sztukę.

1 rzeczywiście — „komedia przy­
jemna w czterech aktach" dopiero

po obejrzeniu jej, po wyjściu z tea­
tru, gdzie wszyscy zgodni są w swo­
ich gustach z zasadniczymi przewi­
dywaniami pisarza, daje powód do

pewnych refleksji. Dopiero po»przed­
stawieniu, gdy wracamy do życia,
jakże różnego od życia shawowskich
bohaterów, spostrzegamy, że sztuka
„Nigdy nic nie wiadomo" wyśmiewa
złośliwie obyczaje angielskie, bez­
myślne prawidła życia towarzyskie­
go. Ale skrajności Shaw nie po­
chwala — każę zatrzymać się po­
środku, między purytańskim syste­
mem wychowania pana Crampton a

nowoczesnymi propozycjami refor­
my żyoia rodzinnego, lansowanymi
przez panią Clandon. Zresztą, naj­
lepiej to wszystko wyjaśnia Bohun
— bogaty i znakomity jurysta lon­
dyński, który uświadamia obydwu
skłóconym stronom bezsensowność
wzajemnych roszczeń, które są moż_

■liwe do uzasadnienia i... do zbicia
równocześnie. Postać tego adwokata,
radcy Jego Królewskiej Mości za­
trzymuje bieg akcji, wyjaśnia wszy­
stkie szanse 1 powody zaistnienia
wzajemnych pretensji, po czym u-

możliwia generalne machnięcie ręką
na wszystkie faramuszki. Najważ­
niejszy okazuje się posag. Poza

tym — nigdy nic nie wiadomo...
Prawdopodobnie nie odczuwamy

skandaliczności wszystkich scen tej
komediii, ponieważ od dni jej napi­
sania i pierwszych przedstawień
minęło lat 60. Możemy sobie tylko
wyobrazić, jak bardzo musieli być
obrażeni mieszczańscy widzowie tą
krotochwilą, gdzie autor każę szcze­
biotać i źle zachowywać się pannie

Doiły 1 przygiupiemu braciszkowi
Filipowi, gdzie przegrywa statecz­
ność, dobre wychowanie, a zabawa
i śmiech zaczynają być celem nad­
rzędnym. Nie budzi już uśmiechu
aprobaty czy oburzenia zachowanie
Valentlna i Filipa — wszystkie po­
staci tej komedii są dla nas cieka­
we dlatego, że nie widzieliśmy
takiej obyczajowości, takich stro­
jów, takich światów pluszowych • i
długich sukien kobiet.

Jak więc pogodzić z tym twierdze­
nie, że.komedia „Nigdy nic nie wia­

domo" każę się zastanowić nad pew­
nym głębszym jej sensem? Ano, tak
się ma sprawa: spoza błahych uśmie­
chów, komicznych sytuacji wyglądają
„wieczna" kobiecość, „wieczne" kło­
poty małżeńskie, „wieczne" sprawy
miłości. Przed tymi cechami życia
człowieczego istniejącymi niezależ­
nie od epok, ustrojów, kostiumów i
masek — nie da się uciec. Każdy u-

twór artystyczny każę się nam w

sobie przeglądać, jak w zwierciadle.
„Z kogo się śmiejecie, sami z siebie
się śmiejecie!" — dopełnijmy gogo-
lowskim cytatem poprzednie uwagi.

Jakże więc uzupełnić w teatrze

suchy tekst, jak wlać w misternie
budowane dialogi iskrę życia? Zno­
wu trzeba stosy „prawdziwych" me­
bli . ustawiać rządkiem, a aktorów
uczyć statecznych ruchów, aby na

ich tle Doiły i Filip naprawdę „razi­
li"? Znowu trzeba „wydobywać u-

kryte treści", kiedy Shaw okazuje
się być surowym sędzią warstw po­
siadających Anglii, które rządzą się
fałszem, obłudą i przywiązaniem do
dziwactw? Roman Niewiarowicz zre­
zygnował jako reżyser tej komedii
na deskach Starego Teatru ze wszy­
stkich podobnych propozycji. Prze­
jaskrawiał nawet momenty czysto
humorystyczne utworu, wszystko
starał się ustawić przede wszystkim
pod kątem widzenia komedii oby­
czajowej. „Spłycał" sztukę, roz­
iskrzył ją niefrasobliwością, pozwolił
•aktorom na wszelkie możliwe gier­
ki, byle tylko widz nie pomyślał
zbyt na serio o kłótni małżeńskiej
między panią Clandon i panem
Crampton. Dzięki temu refleksje,
które budzą się w widzu, posiada­
ją charakter spontaniczności, nikt
nie tłumaczył nam sensu społeczne­
go komedii Shawa kładąc przysło­

wiową „kawę‘na ławę".

myśleniu — oto pastać starego ay-
baryty w wykonaniu Filusa. Aktor
ten ryzykancko zresztą pozwala so­
bie na powiedzenie „posłuchejl“t
ale zaraz za tą swojską, kra-
kauerską wymową szczerzy- do nas

zęby rodzimy Crampton. Filus
„spolszczył" tego, panie dziejku, do­
brego obywatela i surowego ojca.
To bardzo dobrze; łatwiej go dzisiaj
znajdziemy między nami...

Maria Bednarska była bardzo po-i
wściągiiwa w roli pani Clandon —i
może zanadto powściągliwa. Ale roz­
mowa jej z bardzo dobrym, ruchliJ
wym i pełnym szorstkiego wdzięku
Witkiewiczem (doktor Yalentine),
kiedy biedny lekarz wyjawia swoja
niezawodne metody uwodzenia ko-:
biet, zrobiona była przez aktorkę a

dużą maestrią.
Halina Kwiatkowska w roli Glorii

dała najlepszą kobiecą kreację
przedstawienia. Jakżeż ta aktorka
doskonale skarykaturowała Glorię
— ową sawantkę szlachetną, która
topnieje pod obstrzałem Amora!.

Każdy ruch Kwiatkowskiej na sce-:

nie, każde słowo robiło z Glorii
śmieszną i bezsilną dziewczynkę,
Kwiatkowska się nie powtarzałaj
chociaż miała zgodnie z tekstem po­
wtórzyć kilka sytuacji... Ale za kaź"!

dym razem nadawała im odrębna
piętno — raz oczekując z błogą mi­
ną na pocałunek Valentine'a, raa

wyginając wdzięczną kibić w kie­
runku ukochanego.

Leszek Stępowski w roli kelnera
Wiliama i Roman Wroński jako
Finch czuli się swobodnie w swoich
kostiumach — w dosłownym i prze­
nośnym znaczeniu tego wyrazu. Pre­
tensje mam jednak do Haliny Kuź-
niakówny i Edwarda Dobrzańskiego.
Brawura i temperament nie powin­
ny gubić słów. Po prostu wielu rze­
czy nie słyszymy. Proponuję nieco
wolniej i wyraźniej, bo szkoda prze­
cież kilku doskonałych zagrań tej
pary, która mówi swe kwestie że­
nująco niewyraźnie.

Wiktor Sądecki wszedł na sceną
nie, jak rozbawiony danser ba''

Iowy, ale od razu zamroził całe to­
warzystwo i widownię wrzaskiem
zarozumiałego prawnika. Troszkę to

było za głośne, ale nie bez swobody
właściwej temu artyście.

Uzupełniając — Krystyna Brylińska!

Na zdjęciu; jedna ze scen sztuki: „Nigdy nic nie wiadomo”.
Fot. A. Drozdowski

Scenografia Mariana Warzechy —

kapitalna! Fragmenty secesyjnych
wnętrz „malowane" grubymi kontu­
rami na tle kotar doskonale „przy­
legały" do „stylowych mebli epoki".
Całe towarzystwo sceniczne ubrane
było w przepiękne, wyprasowane
kostiumy, co niekiedy budziło na wi­
downi niepożądane uWagi w rodza­
ju: „Po co ten koronkowy żabot’" —

ale równocześnie dawało wyobraże­
nie o ówczesnych prawidłach nie
tylko zachowania, ale i mody.

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTU
SAMOCHODOWEGO ŁĄCZNOŚCI
KRAKÓW, ul. CYSTERSÓW nr 21

zgodnie z zarządzeniem Ministra Komunikacji
z 8 maja 1957 r. (Monitor poz. 353)
OGŁASZA I! PRZETARG

publiczny
NA SPRZEDA2 SIEDMIU POJAZDÓW

SAMOCHODOWYCH:
osobowy m-ki GAZ typ 67-B.

Cena wywołania 20.250 zł.
Ciężarowy-furgon IFA-DKW-F 8.

Cena wywołania zł 13.050.
Ciężarowy ZIS-5.

Cena wywołania zł 25.200.
Przyczepa Borsig Walde Hw Kw.

Cena wywołania zł 19.800.
Dwie przyczepy GMC — 1 t.
Cena wywołania po zł 3.600.

Przyczepa Bantam 1/2 t
Cena wywołania zł 2.100.

Wadium w wysokości 10 proc.: ceny wywołania
należy wpłacić w przeddzień przetargu w Przed­

siębiorstwie.
Przetarg samochodu osobowego jest nieograni­
czony. — Przetarg innych pojazdów jest ograni­
czony do osób wymienionych w § 9. ust. 2. powo­

łanego rozporządzenia.
Przetarg odbędzie się dnia 25 stycznia 1958 r„
o godz. 10 w garażach Przedsiębiorstwa — gdzie
można oglądać pojazdy codziennie w godzinach

od7do15. K-135

■y bigniew Filus w roli starego
Cramptona był nieporównany.

Wierzący ślepo w stare, „dobre" me­
tody wychowawcze polegające, jak
się domyślamy, na biciu batem i u-

bieraniu się w skromne stroje, ocię­
żały nie tylko w ruchach, ale i w

besese®®®!

POWIATOWY ZWIĄZEK GMINNYCH SP-NI
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

W OLKUSZU, ul. SKŁADOWA nr 15

sprzeda
drodze nieograniczonego przetargu

SAMOCHÓD osobowy
m-ki „Mercedes" V-170.

Cena wywoławcza 32.500 zł.

Wysokość •wadium 10 proc, ceny wywoławczej,
płatne w kasie PZGS w dniu przetargu.

Przetarg odbędzie się dnia 24 stycznia 1958 r.

Samochód można o-glądać od dnia 10 stycznia
1958 r„ od godz. 10 do 15 w garażach PZGS

w Olkuszu, ul. 1 Maja nr 22.
K-148

W

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO
z 3-letnią praktyką na stanowiska kierownika
technicznego, TECHNIKA BUDOWLANEGO na

stanowisko kierownika robót, TECHNIKA ROZ­
LICZEŃ MATERIAŁOWYCH, MISTRZA BU­
DOWLANEGO, GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO —

zatrudni natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo
Remontowo-Budowlane w Oświęcimiu, ul. Ko­
narskiego 25 tel. 274, 378. — Wynagrodzenie wg
Uchwały nr 165 Rady Ministrów i Okólnika nr

22 Min. Gospod. Kom.

Sprzedaj

K-162

SPÓŁDZIELNIA PRACY

„MECHANIKA”
------- KRAKÓW, ŁAZARZA nr 13 =====

‘przyjmuje zamówienia na rok 1958

na wykonanie

odlewów kolorowych
z dostarczonego materiału (mosiądz, alumi­

nium, brąz itp.).

„FOTOPLASTIKON” sprze­
dam. Maria Ickowska, —

Warszawa, Marszałkowska
62 m. 49. P-10

Nauka

WPISY na kursy kreśleń
technicznych: — maszy­
nowych, budowlanych —

oraz kosztorysowania —

przyjmuje — Sekretariat
Zakładu Doskonalenia
Rzemiosła, Kraków, Diet­
la 38 K-6901

KURSY kroju i szycia dla
potrzeb domowych, pro­
wadzi Zakład Doskonale­
nia Rzemiosła w Krako­
wie, ul. Dietla 38 — w

godzinach rannych, po­
łudniowych 1 popołudnio­
wych. Wpisy i informacje
codziennie w godz. 8—18.

jako pokojówka dobrze zamykam
ła i otwierała drzwi. Jednak słcp*
wa: „Gospodarz pana prosi" —trze-
ba wypowiedzieć wyraźnie i bez że^

nady.
Jak szczegółowo, to szczegółowo/

prawda? Powiedziałem dużo o akto­
rach, którzy zawsze będą mieli do
recenzenta pretensje o wszystko: że

głupi, że niech sam spróbuje, nie
zna się, nie wie, co to rampa, a co

reflektor, kulisy czy horyzont. Ale
równocześnie sami narażają się na

podobne uwagi ze strony — nie, by-,
•najmniej nie ze strony recenzenta!;
Ze strony widowni, która jest nai
swój sposób mądra. Lepiej, żeby ak­
torom wymyślał tylko recenzent, a

nie cala widownia. Zaręczam, że le-i

piej!
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

MASZYNĘ ELEKTRYCZNĄ
DO LICZENIA m-ki „Rheinmetall" lub inną

kupimy.
Zgłoszenia kierować na adres:

Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu
w Krakowie, ul. Wielicka 44b, — tel. 219-04.

DRUKARZA-KALKULATORA, MASZYNISTĘ-
BRYGADZISTĘ, NAKŁADACZKI, SKŁADA­
CZA RĘCZNEGO, DYSPONENTA, SKŁADA­
CZA MASZYNOWEGO-KONSERWATORA, IN-
TROLIGATORA-BRYGADZISTĘ, WYUCZONĄ
POMOC INTROLIGATORSKĄ — przyjipie No­
wohucka Drukarnia Przemysłu Terenowego w

Krakowie, Nowa Huta, Osiedle C-2, Stalowa 5,
tel. 422-72. — Dla zamiejscowych, hotel zapew­

niony. K-153

5 INŻ. BUDOWLANYCH, 1 INŻ. DROGOWEGO
z długoletnią praktyką na budowie (minimum
pięć lat), zatrudni na terenie m. Krakowa Dy­
rekcja Budowy Osiedli Robotniczych Kraków-
Miasto w Nowej Hucie, ul. Noskowskiego 6 —

(Osiedle Ć-l, blok nr 82, pokój nr 67, tel. 502-50).
Reflektuje się tylko na pracowników zamieszka­
łych na terenie m. Krakowa. Warunki płacy

do omówienia na miejscu.

WOJEWÓDZKA HURTOWNIA

Wyrobów Przemysłu Chemicznego
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

KRAKÓW, Rynek Gł. nr 17

zawiadamia, że

PRZENOSI SWE BIURA z dniem 13 stycznia 1958 r.

na ulicę Młyńską Nr 6 (Olsza)
Wjazd od ulicy Pilotów. — Nr telefonów 575-75, 231*04.

Konto NBP III O. M. Kraków, nr 707*6*35.
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„0 dwóch takich, co ukradli księżyc" Surowe kary

Teatr Ludowy w Nowej Hucie wystawia sztukę „O dwóch takich co

Ukradli księżyc” — według Kornela Makuszyńskiego. Na zdjęciu jedna
że scen.

wobec

niedbałych dozorców
W dn. 9 hm. sygnalizowaliśmy r

katastrofalną sytuację w związku r

z oblodzeniem chodników w Kra- J
kowie. I oto — na polecenie prze- r

wodnlczącego Rady m. Krakowa J
Komenda Miejska Milicji Obywa- J
telskiej wypowiedziała bezwzglę- J
dną walkę tym, którzy bądź za- J
niedbują swoje obowiązki w dzie- J
dżinie utrzymywania porządku na J
ulicach miasta, bądź sami je za- \
nieczyszczają. J

Zaczęto już wysnuwać surowe J
konsekwencje w stosunku do do- \
zorców nie usuwających nieczy- i
stości z terenu przynależnego do a

dozorowanej przez nich realności, i
Jeśli przed daną realnością doj- i

dzie do nieszczęśliwego wypad- a
ku, np. złamania rąk lub nóg. na

skutek oblodzonej nawierzchni i
chodnika, dozorcy otrzymają do- a
datkowe kary — aż do odebra- a
nia dozorcostwa i mieszkania a

włącznie. i

Kolej elektryczna
połączy Skawinę z Krakowem
W czasie pobytu wicepremiera Piotra Jaroszewicza w Skawinie

w związku z uruchomieniem dwu pierwszych turbozespołów tamt.

elektrowni, przewodniczący Prezydium Rady m. Krakowa i Woje­
wódzkiej Rady Narodowej przedstawili konieczność jak najszybszego
połączenia Krakowa ze Skawiną.

Postulaty robotników skawińskiej elektrowni ograniczały się
wprawdzie do uruchomienia na tej trasie linii tramwajowej, jed­
nakże przewodniczący Rady m. Krakowa., prof. Boniecki wyszedł
z założenia, że korzystniejszym rozwiązaniem będzie przeprowadze­
nie kolejki elektrycznej. Propozycje zostały przyjęte przez wicepre­
miera Jaroszewicza.

W rezultacie już w tym roku rozpocznie się budowa kolei elektry­
cznej. W przyszłości tory tej kolei będą początkiem drugiej linii
elektrycznej łączącej Kraków ze Śląskiem.

Nowa linia będzie oddana do użytku w ciągu 1959 roku.

Meble dla hutników
z „dostawą do domu”

Spotkanie z kandydatami
do Rady Narodowej

m. Krakowa

Miejski Komitet Frontu Jedności
Narodu zawiadamia, że w sobotę,
11 stycznia br. o godz. 18.00 w sali
kina „Uciecha", odbędzie się spotka­
nie mieszkańców Krakowa z kandy­
datami do Rady Narodowej m. Kra­
kowa.

W spotkaniu wezmą udział kan­
dydaci: dr W. Boniecki — przew.
Rady, dr B. Drobner — poseł na

Sejm, mgr J. Betlej — sekr. eko­
nom. KM PZPR, J. Petrykowski —

lekarz dentysta, Wł. Wiącek — czł.

ZSL, prof. Br. Giędosz — członek

Prezydium Rady m. Krakowa, oraz

‘robotnicy krakowskich i nowohuc­
kich zakładów pracy: K. Staśko, M.

Gzyl, P. Baran i T. Słowik.
Po spotkaniu będzie wyświetlony

film produkcji włoskiej „Dawne
czasy".

Prognoza: Po nocnych przejaśnieniach
w ciągu dnia zachmurzenie na ogół duże

i miejscami możliwy opad deszczu. Tem­
peratura najwyższa podczas dnia plus 1

do plus 5 st. Nocą około zera. Wiatry
umiarkowane, chwilami silne, z kierun­
ków południowo - zachodnich i zachod­
nich.

3 dzień proc&su &sj spruujie
n&dużtyć wu /l/oscej RSucie

Wręczyłem 10 tys. zł Kożuchowi
- oświadcza osk. Zakrzowiecki

(Inf. wł.). W trzecim dniu procesu
kontynuował zeznania Tadeusz Ina-
towicz. Później zeznawali pozostali

oskarżeni: Władysław Czerwony i
Zbigniew Kożuch.

Oskarżony Czerwony — kontroler
faktur w Kombinacie im. Lenina
nie' przyznał się do zarzuconego mu

aktem oskarżenia przestępstwa. Akt
oskarżenia opiewa, iż wymieniony
w okresie od roku 1955. do 1956 w

Krakowie i Nowej Hucie, jako kon­
troler faktur działu kontroli finan­
sowej Huty im. Lenina, systematvcz-
nie żądał i przyjmował cd. A. Za-
krzowieckiego miesięcznie 1000 do
1500 zł za „przyspieszenie realizacji"
rachunków za wykonywane na tere­
nie Huty prace asenizacyjne. Dzia­
łalność taka uważana jest bowiem
za przestępstwo z art.290 § 2 k. k.
Nie przyznając się do winy, Włady­
sław Czerwony stwierdził, że jego
czynnością było jedynie „kontrolo­
wanie pod względem rachunkowym".
Ponadto na pytanie prokuratora
Czerwony dodał, że do jego działu
kilkakrotnie faktury przynosił oskar­
żony Urzędowski.

Później widywaliśmy się w kawiarni,

względnie w restauracji.

Dalej osk. Kożuch dodaie, że w za­
mian za załatwienie „sprawy" Ina-
towicz obiecał mu się zrewanżować,
W czasie zeznań osk. Kożucha zło­
żył oświadczenie osk. Zakrzowiecki
(właściciel firmy), który powiedział,
że w jego mieszkaniu w Krakowie,
wręczył Kożuchowi 10.000 zł, ponie­
waż ten odgrażał mu się, że jeśli
nie dostanie pieniędzy, będzie mu

szkodził na terenie Ministerstwa.
Po tych zeznaniach rozprawę odro­
czono do poniedziałku. (SP)

-Krakowskie zakłady pracy
będą zasilały

budżet miasta
Pisaliśmy ostatnio o konieczności

zapewnienia stałego źródła docho­
dów Radzie m. Krakowa ze strony
przedsiębiorstw miejskich. Dochody
te pozwoliłyby bowiem Radzie na

szybsze niż dotąd, rozwiązywanie
pilnych spraw gospodarki komunal­
nej i mieszkaniowej.

Jak informuje nas przewodniczący
Rady m. Krakowa, prof. Boniecki,
część . wypracowanego dochodu w

krakowskich zakładach przemysło­
wych będzie istotnie przekazywana
do budżetu miasta.

W tej sprawie Rada m. Krakowa
oczekuje szczegółowych załecep i
wskazówek władz centrąlnych, które
się już niebawem ukażą. • (pg)

Osiągnięcia i zamierzenia

Społecznego Funduszu Ochrony Zabytków

Zbigniew Kożuch — pracownik Cen­
tralnego Zarządu Zaopatrzenia Min. Hut­
nictwa przyznaje się do winy. Długo i

ze szczegółami opowiadał o swojej dzia­
łalności jako „łącznika” pomiędzy fir­
mą Zakrzowieckiego a zainteresowany­
mi pracownikami Min. Hutmclwa. „Z
Inatowiczem spotkałem się w Warsza­
wie w biurze — twierdził Kożuch. —

Jeszcze przez S dni można

■sprawdzać listy wyborców
wyłożone do wglądu w Ob­
wodowych Komisjach Wy­

borczych.
Wyborco, sprawdź $zy Twoje
nazwisko umieszczone zosta­

ło na liście!

Społeczny Fundusz Ochrony Za­
bytków opiekuje się nie tylko za­
bytkami .o charakterze świeckim. Na
obiekty sakralne w ciągu. ub. roku

wydano ponad 1 min złotych.
Jak już podawaliśmy, latem ub.

roku rozpoczęto odnawianie kopuły
kaplicy Myszkowskich w kościele
oo. dominikanów. W chwili obecnej
roboty konserwatorskie są już bar­
dzo zaawansowane. Wydano na ten
cel dotychczas ok. 250 tys. zł. Latem
br. odnowienie kaplicy będzie za­
kończone.

Odnowiono też freski w kościele
św. Katarzyny przy b. klasztorze
ąugustianów, a w toku renowacji
są bardzo cenne obrazy pędzla ma­
larza Dzwonowskiego pochodzące z

XVII w.

Przy kościele św. Piotra i Pawła
osuszono teren przykościelny, zapo­
biegając podmakaniu gmachu. Rów­
nocześnie rozpoczęto bardzo ważne

roboty konserwatorskie w kościółku
św. Małgorzaty, wymieniając pewne
partie tego drewnianego kościółka
całkowicie zniszczone przez robac­
two.. W toku odnawiania są ; nadto
freski w kościele św. Krzyża. Warto

zaznaczyć, że w trakcie odnawiania
jest skansenowski drewniany kośció­
łek na Woli Justowskiej, przenie­

siony na nasz teren z Komorowie.
Kościółek został zabezpieczony przed
wilgocią przez specjalną impregna­
cję.

Odnowiono też gotycką zakrystię
romańskiego kościoła św. Andrzeja
oraz obraz Madonny na zewnętrznej
ścianie klasztoru dominikanek. Kon­
serwatorom udało się wydobyć spod
nowsżej powierzchni pochodzącej z

XX w. — piękne malowidło z XVII
w.

W najbliższym czasie konserwato­
rzy przystąpią z ramienia SFOZ do
odnowienia figur i fasady kościoła
św. Piotra. Rozpocznie się też wkrót­
ce roboty nowatorskie przy fasadzie
kościoła oo. misjonarzy.

*

Omawiając działalność SFOZ nie-

spósób pominąć również zamierzeń

na polu ochrony zabytków świeckich.
W najbliższym czasie stare ulice
krakowskie zostaną oświetlone sty­
lowymi lampami wzorowanymi na

latarniach Starego Miasta Warsza­
wy. W pierwszej kolejności oświe­
tlone zpstaną w ten sposób ulice Ka-

Przestronne sale „nowohuckich
Sukiennic", jak złośliwie nazy­
wają niektórzy okazałe gmachy

u wjazdu do Kombinatu im. Lenina,
mocno zmieniły swój normalny, do-
stojno-patetyczny charakter. Część
z nich przybrała wygląd dobrze zao­
patrzonego domu meblowego, część
— zamieniła się w przytulne, miło dla
oka urządzone pokoje mieszkalne.
Wrażenie zadomowienia dopełniają
kwiaty, ceramika i książki.

Jak już informowaliśmy w poprze­
dnim numerze naszego pisma, Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Handlu
Meblami urządziło wzorcownię, w

której „do wyboru — do koloru" mo­
gą wybredzać młode małżeństwa no­
wohuckie, których jest aż 320. To
właśnie przede wszystkim z myślą
o nich zorganizowano ten jedyny w

swoim rodzaju i pierwszy w Polsce
punkt meblowy.

Duża wywieszka nad biurkiem in­
formatora głosi: „WPHM na usłu­
gach hutników Kombinatu im. Le­
nina". A sam informator — jest nim
ob. Walerian Wołkanis — cierpliwie
poucza całe falangi ludzi zwiedzają­
cych wzorcownię o warunkach na­
bywania mebli. Przysłuchajmy się.

— Chciałbym kupić, proszę pana, tę
orzechową sypialnię...

— Za gotęwkę czy na raty?
— Na raty.
— A ile pan zarabia?
— Około 3 i pół tysiąca...
— To vzpłaci pan przy zakupie 20 proc,

gotówką, a reszta będzie rozłożona na

17 rat.

W tym momencie wtrąca się ktoś
inny.

— Czy tu można od razu kupić?
— Można wybrać, ale do kupna potrze­

bny jest talon.

— A, skąd go wziąć?
— W Radzie Zakładowej Kombinatu...

Wzorcownia jest czynna od 8 rano

do 4 po południu. Stale przewijają
się przez nią ludzie (dziennie ok. 800)
— oglądają, wybierają, zasięgają
porad. A tak, porad nie tylko doty­
czących tego czy innego gatunku
mebli, ale urządzenia pokoi, rozsta­
wienia, doboru takich drobiazgów,
jak narzuty, obrazy, ceramika...

Podchodzimy do .jednego z klien­
tów. Jest nim hutnik ze stalowni,
Marian Nizioł.

— Jakie meble chcecie nabyć?
— Tapczan, szafę stół...

— Czy za gotówkę?
— Tak, zebrało się trochę grosza...
— A co sądzicie o urządzeniu dla was

takiej wzorcowni?

— To jest dla nas bardzo wygodne. No

i potrzebne. Ja na przykład stale pra­
cuję na dzienną zmianę, więc nie miał­
bym czasu jechać do miasta 1 jeszcze
szukać. A tu wszystko jest na miejscu
i do wyboru. Dobra rzecz, tak powinno
być stale...

Dwa dni istnienia „wzorcowni"
mamy za sobą. Dokonano już pierw­
szych transakcji (pierwszym, „histo­
rycznym" klientem był Józef Mił-
kowiski, który zakupił szafę biblio­
teczną na podstawie talonów wyda­
wanych przez Radę Zakładową Kom­
binatu). Życzymy hutnikom zakupu
jak najlepszych i najpiękniejszych
mebli, a Wojewódzkiemu Przedsię­
biorstwu Handlu Meblami urucho­
mienia dalszych, podobnych do

pierwszego, a bardzo potrzebnych
pznktów. Jak nas poinformował
dyr. Michalski, WPHM planuje ob­
służenie „z dostawą na miejsce" gór­
ników Jaworzna i chemików Oświę­
cimia. (oz)

lw?ga uczestnicy konkursu

noworocznego
„Gazety Krakowskiej11

Nasz konkurs noworoczny wywo­
łał duże zainteresowanie wśród czy­
telników. Dowodzą tego odpowiedzi,
które zaczęły już napływać do re­
dakcji oraz liczne zapytywania te­
lefoniczne w sprawach konkurso­
wych.

Dziś pragniemy odpowiedzieć tym
wszystkim, którzy nie posiadają
kompletu kuponów potrzebnych dla

odpowiedzi na pytania „Filmowego
Lajkonika", są natomiast szczęśliwy­
mi posiadaczami odcinków B Gry
Liczbowej „Lajkonik", które upraw­
niają do udziału w „liczbowym Laj­
koniku". Wyjaśniamy, że udział w

konkursie „Filmowy Lajkonik" nie
stanowi warunku uczestnictwa w

„Liczbowym Lajkoniku", który jest
drugą częścią naszego konkursu. Ci

wszyscy, którzy nadeślą tylko od­
cinki B kuponów „Lajkonika", o

liczbie składającej się z szczęśliwych
„0“ i „7“ lub samych „7" wezmą u-

dział w losowaniu nagród „Liczbo­
wego Lajkonika", a to: zegarka mar­
ki zagranicznej, radioodbiornika tu­
rystycznego „Szarotka”, wiecznego
pióra markowego i stu „kalendarzy
informatorów Lajkonika na rok
1958".

Występ baletu afrykańskiego
Keita Fcdeba

w Krakowie

Pierwszy występ zespołu Keita
Fodeba, przywitał Kraków zapełnio­
ną do ostatniego miejsca widownią
krakowskiej Hali „Wisły".

Wczorajsze dwugodzinne, widowi­
sko oglądano od początku do końca
z niesłabnącym zainteresowaniem. W,
rytmie porywającej ale jednostajnej
muzyki tam-tamów, przez scenę
przewinął się barwny korowód śpie­
waków i tancerzy Czarnego Lądu. To
jedyne w swoim rodzaju widowisko
nagradzane było huraganem braw.
Każdy punkt programu — stanowią­
cy zamkniętą całość — w sumie dał
przegląd pieśni i tańców, życia i wie­
rzeń ludzi Afryki i ich losów. Trud­
no jest w krótkiej notatce zamknąć
to wszystko oo chciałoby się powie­
dzieć o programie i -wykonawcach
afrykańskiego baletu Keita Fodeba1
(A można słów i określeń użyć tylkp
entuzj astyczny ch.)

We wczorajszym spektaklu szczep
golnie gorąco przyjęto „Taniec orf
gnia", „Uprawę ziemi", „Lwy i pani
tery"...

Tak więc, po raz pierwszy mieliś^
my okazję podziwiania w naszym
mieście prawdziwego i doskonałego
widowiska afrykańskiego.

(arpo)
-------------------------------- -------- --------- 4

Komunikat
Prezydium Rady m. Krakowa

zwraca się do wszystkich przedsięrf
biorstw i instytucji społecznych ną
terenie miasta o dostarczenie na za-i
sadach § 11 zarządzenia Minister^
stwa Komunikacji z dnia 28 listopa.
da 1957 r. samochodów osobowych
do akcji wyborczej do rad narodoi
wych.

Dysponowanie tymi samochodami

Prezydium m. Krakowa powierzyli
Wydziałowi Komunikacji Drogowej
— Plac Wiosny Ludów 6.

Krzyżówka nr 5 nonicza, Senacka i część Poselskiej.
Do czasu Dni Krakowa chciałby
SFOZ oświetlić w podobny sposób
ul. Pijarską i Krzyża — jako jedne
z ciekawych i pięknych zakątków
starego Krakowa.

Przygotowuje się odnowienie pom­
ników na Plantach krakowskich o-

raz stałe oświetlenie najważniejszych
zabytków miasta przy pomocy spe­
cjalnych reflektorów.. Warto dodać,
że SFOZ łoży również poważne kwo­
ty na konserwatorskie roboty w pi­
wnicy w Krzysztoforach, która zo­
stanie otwarta na. „Dni Krakowa".

(pąg)

Zwracamy się i. my po informacje.
Dowiadujemy się, że zaopatrzenie w

meble mieszkańców Nowej Huty u-

rosło ostatnio do rozmiarów proble­
mu, że wspomniane 320 młodych
małżeństw musi w najbllŹśzym ’cza­
sie zdobyć umeblowanie do swych
nowych mieszkań, że zdarzały,, się
częste wypadki absencji, gdyż lu­
dzie, zamiast do pracy, udawali się
na „wyprawy poszukiwawcze" (prze­
ważnie bezskutecznie) właśnie za

meblami.

Wszystko to spowodowało, że
WPHM, a szczególnie jej dyrektor,
tow. Bolesław Michalski oraz Rada
Zakładowa Kombinatu im. Lenina
zainicjowali nową formę rozprowa­
dzania mebli. O tym, że próba się
powiodła, świadczą tłumy zwiedza­
jące wzorcownię zasięgające infor­
macji i wybierające odpowiadające
im komplety względnie pojedyncze
sztuki. A jest w czym wybierać.

WPHM przygotowało w pierw­
szym rzucie (będzie on trwał praw­
dopodobnie do końca bieżącego
kwartału) pokaźne ilości swych tak
bardzo atrakcyjnych towarów. Dla
hutników przeznaczono: 130 komple­
tów sypialnianych, 85 pokoi kombi­
nowanych, 40 stołowych, 210 kom­
pletów kuchennych, poza tym 200
tapczanów, 230 szaf dębowych 1 o-

rzechowych, 100 łóżek, 49 bibliotek.
„Na okrasę" znajdą się jeszcze tak
poszukiwane meble dziecięce, krze­
sła, szafeczki nocne, amerykanki itp.

11
STYCZEŃ

Sobota

TEATRY

Poziomo: 11. Łagodzenie wstrząsów sa­
mochodu, 14. Kozetka, 15. Niedokrwi­
stość, 16. Budynek gospodarski, 19, Elek­
tryczny gramofon, 21. Oklepane, pospo­
lite powiedzenie, 23. Inaczej: posiadam
24. Prawy dolny dopływ Wisły, 25. Bok

'statku, 26 Nierozstrzygnięta gra, 27

Przyimek, 28. Gatunek papugi, 29. Sku­
tek, wynik, rezultat, którym ludzie lubią
Śię- niekiedy w. celach autoreklamy wy-
dkązywać. 31. Miasto wojewódzkie- w Pol­
sce, 34. Część domu, 38. Specjalista zaj-
imtijący się' badaniem własności i prze­
mian substancji, 40. Dawny dozorca

dworski, .-43, Rzeka biorąca. początek w

^Chinach i mająca ujście w Zatoce Ben­
galskiej.

Pionowo: 1. Odłam kamienia, 2, Wielka

Wyspa w Azji, 3. Zw:sająea część da­
chu, 4. Narząd wzroku, 5. Utwór literac­
ki >wyszydzający ludzkie wady, Ska­
la wu.kaniczna, znana w postaci olbrzy­
mich kamiennych słupów sześciobocz-

nych, 7 Derka, 8. Państwo azja'yckie
między. Morzem. Kaspijskim a Zatoką
Perską, 9. Hetman kozacki, io. Stolica

"Łotwy? 12? Termin w* szachach, 13. Byk
'tybetański, hodowany jako zwierzę jucz­
ne. 17 Śamochwalstwó, blaga, 18. Ko­
chanek, 19. Pisarz brazylijski, autor

„Dróg głodu”, 20. Rzeka we Francji,
uchodząca do Zatoki Liońskiej, 21: Tym­
czasowy budynek, 22. Dowód niewinności,
30 Stolica Armenii, 32. Glina ogniotrwa­
ła, wypalana w wysokiej temperaturze,
33. Skrawek gazy, wprowadzony do rany,

35. Podstęp, wykręt — w ^przenośni, 36.

Jednostka miary powierzchni ziemi w

Anglii, 37. Produkuje się z mleka, 38.

Organizacja zawodowa rzemieślników, 39.

Ptak żyjący w Afryce i płd. -zach. Azji,
któremu dawni Egipcjanie oddawali cześć

religijną, 41. Popularny napój, 42. Miara

długości morza = 1852,5 m, 44. Część
sztuki teatralnej, 45. Bieg sprawy.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 4

Poziomo: 1. parów, 4. cymes, 7. wa­
lec, 10, babka, 13. oma, 14. akr, 15. skand,
16 regenerator, 17. balia, 18. AGA, 19.

ara, 20. amarant, 22. traktor, 24. krajcar,
21. replika, 31. lis, 32. Zan, 33. Heine,
31. Tegucigalpa1. 39 . erata. 41 . Boy, 42.

cez, 43. atłas, 44, amant, 45. marka, 46.

akant.

Pionowo: 1. Parsęta, 2. rogatka, 3. Wło­
dawa, 4. charakterystyka, 5. mórg, 6.

sten, 7, wiór, 8. List, 9. charakteryzacja,
10. Earbara, 11, brylant, 12. amator, 21.

Rej, 23. kil, 24. kuchnia, 25. admirał, 26.

Celebes, 28, pinezka, 29. inwazja, 30. ad­
wokat, 35. gafa, 36. cent," 37. gnom, 38.

laur;
Nagrody książkowe wylosowali: Maria

Mizera, ul. Biernackiego 9 m, 7, Józef

Gryszówka, ul. Odrowąża .16 m. 5, Kama

Kapałka, Dwernickiego 3 m. 9, • Hanna

Wojciechowska, ul.. Konarskiego 52 m, 7.

Rozwiązania krzyżówki nr 5 należy nad­
syłać w terminie do 15. bm. pod adresem

‘ „Gazeta Krakowska”, Wielopole 1, III p.

Oo członków ZBoWiO
Zarząd Krakowskiego Oddziału

ZBoWiD wystosował apel do swoich
członków, w którym zwraca się do
nich o spłacenie zaległych składek
członkowskich i przedłużenie legity­
macji na rok 1958.

Zarząd zaznacza, że napotyka w

swej działalności na trudności natury
finansowej.

Olgierd Jądrze.czyk
o twórczości Andrzeja Struga

W niedzielę, 12 bm. o godz. 19 w

krakowskim Domu Kultury (Pałac
pod Baranami) odbędzie się wieczór
literacki poświęcony twórczości An­
drzeja Struga. Prelekcję wygłosi red.
Olgierd Jędrzejeżyk.

Zakupy na Salonie

TPSP 1957«
Na tegorocznym salonie TPSP do­

konano poważnych -zakupów obra­
zów, bo za kwotę 80 tys. zł. Obrazy
zostały zakupione przez TPSP i roz­
prowadzone w drodze losowania
wśród członków Towarzystwa; Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki zakupiło
prace za 15 tys. zł, CRZZ — za 10
tys. zł, Ministerstwo Spraw . Zagra­
nicznych —, ża 5 tys. zł i ZPAP ■—
za 38 tys. zł.

Nie trzeba dodawać, że te dość
znaczne rozmiary zakupów spotkały
się z uznaniem krakowskich plasty­
ków.

Z kroniki MO
Dnia 8 bm. w II Domu Akademickim

popełnił samobójstwo przez otrucie się
bliżej nieokreślonym środkiem chemicz­
nym student II roku historii UJ, Jan
Kwiczała, ur. w 1938 r. Powodem tego
rozpaczliwego kroku był fakt, że rodzice

jego narzeczonej sprzeciwili się zawarciu
małżeństwa. Zwłiki denata przewiezione
zostały do Zakładu Medycyny Sądowej.

(b)
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Redaguje kolegium. Wydawca: „Kra­
kowskie Wydawnictwo Prasowe”. Adres

redakcji: Kraków, Wielopole 1, III p.

Telefony: redaktor naczelny — 509-65,
z-ca red. nacz. 598-12, sekretariat odpo­
wiedzialny 215-63, 225-93, sekretariat tech­
niczny 556-83, dział partyjny 536-23, dział

rolny 209-95, dział spol-czno kulturalny
559-00, dział ekonomiczny 216-97, dział

sportowy i miejski 210-68, dział informa­
cji 560-67, „Zdarzenia” — ilustrowany
dodatek niedzielny 203-67, dział inter­
wencji 293-47, dział korespondentów 202-13,
archiwum 546-24, redakcja nocna (zecer-
nia) 245-1. Redaktor naczelny przyjmuje
od godz. 11.30—12.30. Sekretariat odpo­
wiedzialny od 11—12.30. Adres Admini­
stracji: „Krakowskie Wydawnictwo Pra­
sowe”, Kraków, ul. Wlślna 2." Telefony:
558-62, 595-40, 588-41. Biuro Ogtcfczeń Kra­
kowskiego Wydawnictwa Prasowego:
Kraków, Rynek Gł. 46, 1 p. — telefony:
563-40, 228-08. Adres dla korespondencji:
Kraków 1 — skrytka pocztowa 556. Kon­
to PKO IV-1980-110. Za dział ogłoszeń
redakcja nie bierze odpowiedzialności.
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SŁOWACKIEGO: „Orzeł dwugłowy” —

godz. 19.15. SALA KLUBU ZZK: „Dowód
osobisty” — godz. 20. IM. H . MODRZE­
JEWSKIEJ: .„Nigdy nic nie wiadomo”
— godz. i9.15. — KAMERALNY: „Port

Royal" g. 19.15. ROZMAITOŚCI: „Kalif
bocian” — godz. 17 . LUDOWY: „Imio­
na władzy” — godz. 19.15. RAPSODYCZ­
NY: „Eugeniusz Oniegin” — godz. 19.15.
GROTESKA: „Cyrk Tarabumba” — godz;
10, 15. TEATR „38”: „Końcówka” i „Akt
bez słów” — godz. 20.15: MUZYCZNY:

„Kraina uśmiechu” — godz. 19.15.

KINA
APOLLO: „Dziadek Hassan" — godz.

10, 12, 14. „Wujaszek z Ameryki" —

godz. 16, 18, 20. UCIECHA: „Trzej pa­
nowie na śniegu” — godz. 9.30, 11.30,
13.30. „Koniec nocy” — godz. 16, 18, 20.
WANDA: „Kochanek o północy” godz.
13.45: „Przygody Pata 1 Patachona” g. 16,
18, 20. SZTUKA: „Edward i Karolina”

— godz. 10, 12, 14. „Dwie godziny” —

godz. 16, 18, 20. WARSZAWA: „Indiański
wojownik" — godz. 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
„Miałem 7 córek” — godz. 16, 18, 20.15.

MŁODA GWARDIA: „Cena strachu”

seria I i II — gotlz.. 15.30, 18.30 .

—

KRAKUS: „Nadziei za dwa grosze” —

godz. 16, 13, 20. WRZOS: „Kochanek o pół­
nocy" — godz 16, 18, 20. ŚWIT: „Na
trasie do Bordeaux" — godz. 16, 13, 20.

ŚWIATOWID: „Trzej panowie na śnie­
gu” — godz. 16, 18, 20. ŚWIATOWID —

mała sala: „Ludzie w bieli" — godz.
15, 17, 19. MIKRO: „Odrodzeni" .

—

godz. 17, 19.30. ZWIĄZKOWIEC: „Droga
życia” — godz. 17, 19. CHEMIK: „Ka­
nał” — godz. 19. DOM ŻOŁNIERZA:
„Anaconda" — godz. 16.

APTEKI
Floriańska 15, Łobzowska 20, Stradom

2, Konopnickiej 3, Al. 29 Listopada, PI.

Bohaterów Getta 18, Nowa Huta — Os.

A-l, Rutkowskiego 2.

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: Szpital im. Naru­

towicza, ul. Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi­
czna, ule Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: Oddz, Ginekologiczno-
Położniczy w Nowej Hucie.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu

PSK, ult Kopernika 17.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

Godz. 7.00: Stan pogody i dziennik po­
ranny. 7.10: „Na różnych instrumentach”.

7.45: Aud. szkolna dla dzieci starszych —

„Błękitna sztąfeta”. 8.00: Stan pogody
i wiadomości. » .O6: Przegląd prasy. 8 .15:

Przegląd . prasy krakowskiej. 8.30: Stan
pogody świadomości. 8.36: Muzyka po­
pularna. 9 .00: Aud. szkolna dla klas III

iIVpt. „Uczmy się śpiewać" w oprać.
St. Mateckiego. 9.20: Koncert Ork. Rozgł.
Łódzkiej PR. pod dyr. H . Debicha. 10.10:

Polska muzyka ludowa. 10.30: Poranny
koncert chopinowski. 11.00: Aud. szkol­
na dla klas VIII pt. „Uśmiech Amona”

w oprać. H . Zdzitowieckiej.il .30: Aud.

Z cyklu: „Ludzie i idee ’
— H . Lefevre”.

11.40: Radziecka muzyką operetkowa. —

12.04: Wiadomości. 12 .25: W rytmie tańca
1? piosenki. 12 .50: Aud. dla wsi. 15,05:
Program dnia. 15.10: Pieśni' -w wyk.’ J.

Szymańskiego — bas. 15.30: Dla dzieci

słuch, pt. „Przygody Trawki” wg pow.

Sergieja Rozanowa. 16.00: Wiadomości. —

1G.15: Arie z oper G. Pucciniego. 17 .05:

Dziennik krakowski. 17.20: Pastorałki —

śpiewa Chór Cecyliański. 17.40: Felieton

tygodnia. 17.50: Melodie taneczne — gra

zespól J. Haralda. 18.10: „Młodzi poec<
Krakowa” — aud. słowno-muz. w oprać.
J. A. Frasika. 18.3,Q: Wiadomości. 18.35:

Muzyka 1 aktualności. 19.00: „Nowości
muzyki rozrywkowej” — w oprać. St. Ro­
gińskiego. 19.30: „Co nowego za granicą”.
19.45: Pieśni M. Karłowicza — śpiewa J.

Dzikówna — sopran, akomp. J. Lefełd. —

20.00: Stan pogody i dziennik wiczorny.
20.23: Kronika sportowa. 20.35: Muzyka
taneczna — gra Ork. Joe Lessa. 21 .30:

„Kontrakt ślubny” — słuch, wg pow.
II. Balzaca przekł. Boya Żeleńskiego. —

22.30: Nocny koncert symfoniczny. 23.10:

Muzyka taneczna. 23.50: Ostatnie wiado­
mości. 24 .00: Muzyka taneczna.

STYCZEŃ

Niedziela

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no” — godz. 11 . „Cyrulik sewilski” —

godz. 14 . „Wyzwolenie” — godz. 19.15. —

SALA KLUBU ZZK: „Dowód osobisty"
— godz. Tl, 19.15. IM. H . MODRZEJEW­
SKIEJ: „Znajda" — godz. 11 . „Nigdy nic

nie wiadomo" — godz. 15.30. „Czarująca
szewcowa” — godz. 19.15. KAMERALNY:

„Port Royal" — godz. 15, „Dzika kacz­
ka.” — godz. 19.15. ROZMAITOŚCI: „Ka­
lif bocian” — godz. 11 . „Pamiętnik Anny
Frank” — godz. 19.15. — LUDOWY: „O
dwóch takich co ukradli księżyc” godz.
15 „Imiona władzy” g. 19.15. RAPSODY­
CZNY: „Eugeniusz Oniegin-’ g. 19.15 —

GROTESKA: „Cyrk Tarabumba” 10, 15.
TEATR ,,38”: „końcówka” i „Akt bez

słów" — godz, 20.15.

KINA
APOLLO: „Dziadek Hassan” — godz.

10, 12, 14. „Wujaszek z Ameryki” godz.
15 18, 20. UCIECHA: „Trzej panowie na

śniegu" — godz. 9.30, 11.30, 13.30 . „Ko­
niec nocy" — godz. 16, 18, 20. WANDA:

Program dla dzieci — godz. 11 .15, 12.30.

„Przygody Pata i Patachona” — godz.
16, 18, 20. SZTUKA: „Edward i Karoli­
na” — godz. 10, 12, 14. „Dwie godziny"
godz, 16, 18, 20. WARSZAWA: „Indiański
wojownik” — godz. 10, 12, 16, 18, 20. —

WOLNOŚĆ: „Miałem 7 córek" — godz.
10. 12, 14, 16, 18, 20.15. MŁ. GWARDIA:

„Mały uciekinier” — godz, 10, 12, „Cena
strachu” — godz. 15.20, 18.30. KRAKUS:

Program dla dzieci — 11, 12, 13. „Na­
dziei za dwa grosze” — godz. 15, 17, 19.

WRZOS: Program dla dzieci — godz. 10,
11.15, 12.30. „Kochanek o północy” godz,
16, 18, 20. ŚWIT: Program dia dzieci —

godz. 10, 11.15, 12.30, „Na trasie do Bor-

deuax” godz, 16, 18, 20. ŚWIATOWID:
„Maksymek” — godz. 10, 12. „Trzej pa­
nowie na śniegu” godz. 16, 18, 20. Mała

sala ŚWIATOWIDA: „Ludzie w bieli” —

godz. 15, 17, 19. MIKRO: Bajki dla dzieci
— godz, 10, 11.15, 12.30. „Odrodzeni” —

godz. 14.30', 17, 19.30 . ZWIĄZKOWIEC:

„Droga życia” — godz, 17, 19. CHEMIK:

„Kanał” — godz. 15, 17, 19. DOM ŻOŁ­

NIERZA: „Anaconda” — godz. 13.30,
„Płaszcz” — godz. 16, 18.15, 20.30. >

APTEKI
Tak, jak w sobotę 11 bm,

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Szpital im. Bier-j.

nackiego, ul. Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirurgii
czna, ul. Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klnika Położnictwa!

ul, Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Ocz4

— ul. Kopernika 38.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8.00: Stan pogody i wiadomości.

8.06: Prizegląd prasy. 8 .10: Aud. z Rze­
szowa. 8 .30: Muzyka klasyczna. — 9.00:
Fala 56. 9 .15: Z cyklu: ,,Amatorskie ze­
społy przed mikrofonem”. 9.45: Przegląd
tygodników krakowskich. 10.00: „Nowa
nagrania” — aud. w oprać. R. Jasińskie­
go. 10.30: Poezja i muzyka — ,.Sielanki
Teokryta” — w przekł. A. Sandauera —

11.00: Koncert życzeń. 12.04: Przegląd
czasopism. 12 .15: Wyniki Lajkonika i Ko­
niczynki. 12 .17: Muzyka. 12.30: Legia —

Hutnik — spotkanie pięściarskie — trans­
misja. 12 .54: Program dnia. 13.00: Zagad­
ka naukowa. 13.15: Koncert jazzowy. —

14.00: Z cyklu: ,,Niezapomniane stronice”
— ,;Głód” fragment pow, K. Hamsuna
— przekł. F. Mirandoli. 14.30: Miłośni­
kom pięknej muzyki — w pro-gr. muzyka
rosyjska. 15.00: Dia dzieci słuch. J. Ży­
lińskiej pt. ,,Syrena” wg baśni H. Ch,
Andersena. 16.00: Wiadomości, 16.05: Ty­
godniowy przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych w oprać. St. Litauera. 16‘.20:
Koncert Krak. Ork. i Chóru PR pod dyr.
-T . Gerta. 17.10: „Amy Foster” — fragment
opow. J. Conrada. 17 .30: Na fali humoru

i satyry. 18.00: Muzyka taneczna. 19.00:

„Kunszt w miłości” słuch, wg. opowiadań
J. Stadnickiego reż. R . Tomaszewskiej. —

20.00: Stan pogody i dziennik wieczorny.
20.20: Wiadomości sportowe. 20.25: Kra­
kowski labirynt. 21 .00: Rewia piosenek w

oprać. L. Kydryńskiego. 21.30: „Matysia­
kowie” ode. pow. radiowej. 22.00: Ogól­
nopolskie wiadomości sportowe. 22.30:

Krakowskie aktualności sportowe. 22.45:
Koncert z cyklu: „Muzyka różnych na­
rodów” — w progr. utwory kornP- mek­
sykańskich. 23.50: Ostatnie wiadomości.

Uwaga,
radiosłuchacze

12 I br. (tj. w niedzielę) o go­
dzinie 20.25 w programie II zo­
stanie nadana pierwsza — z no­
wego cyldu audycja konkur­
sowa Zygmunta Ostrołęki pt.
„Krakowski labirynt".

Odczyl: „Król-Duch“
Słowackiego

W. niedzielę, 12 bm. Oddział Kra­
kowski Towarzystwa Literackiego
im. A. Mickiewicza urządza w sali
Teatru Raipsodycznego (Skarbowa 2)
odczyt Michała Pąwlikoiwskiegoi
„Król-Duch” Słowackiego; komen­
tarz i lektura” Początek o godż. 11;
wstęp wolny.

Chcesz mieć dobre
światło nie używaj
wieczorem grzejni­
ków elektrgcznych.


